
Chlebem i sola powitał Kraków
uczesuiików kijowskiego Pociągu Przyjaźni

(Inf. wł.) Wczoraj na granicy wielkiego Krako-
kowa, w Słomnikach nastąpiło uroczyste powitanie
przybyłych do naszego miasta uczestników kijow­
skiego Pociągu Przyjaźni. Kwiaty, jakimi obda­
rowaliśmy naszych przyjaciół, chleb i sól, jakie
wręczyliśmy kierownikowi Pociągu Anatolemu
Kowalewskiemu, I sekretarzowi Komitetu Rejo­
nowego KP Ukrainy Rejonu Leningradzkiego w

Kijowie, są miarą naszych serdeczności wobec

społeczeństwa stolicy radzieckiej Ukrainy. Wy­
słanników Kijowa witali' przewodniczący Kra­
kowskiej Rady Związków Zawodowych Antoni
Dałkowski oraz wiceprezes Zarządu Krakowskie­
go TPPR Tadeusz Mandecki.

310 uczestników Pociągu Przyjaźni z Kijowa to

głównie przedstawiciele tych zakładów pracy
grodu naddnieprzańskiego, które współpracują z

krakowskimi fabrykami. Są to ludzie, którzy
znają nasz kraj, często się uczą języka polskiego,

czytają polską prasę i książki. Wyrażają wielką
radość z powodu przybycia do miasta, które na

Ukrainie cieszy się wiekową sławą.

Dzisiaj w ramach Dni Kijowa przybyli do nas

goście spotkają się z aktywem robotniczym kra­
kowskich zakładów pracy.

*

24 czerwca br. w Zarządzie Krakowskim To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej gościła
delegacja Kijowskiego Miejskiego Komitetu

KPU z sekretarzem Wiktorem Dobrotworem. O-

prócz przewodniczącego ZK TPPR, sekretarza

KK PZPR Andrzeja Czyża i licznie zebrane­
go aktywu, obecny był również konsul generalny

(C^ĄG DALSZY NA STR. ?) Powitanie uczestników kijowskiego Pociągu Przyjaźni. Pot. J. Ruhiś

Międzynarodowa konferencja
na temat zagadnień administracji

List P. Jaroszewicza do uczestników obrad

WARSZAWA (PAP)
Odpowiedzialność pracownika admi­

nistracji — to temat międzynarodowej
konferencji naukowej Europejskiej
Grupy Administracji Publicznej, która

rozpoczęła się 24 bm. w Warszawie. O-
bok naukowców polskich w konferencji
uczestniczy kilkudziesięciu uczonych z

przeszło 20 krajów europejskich. Bie­
rze w niej udział przewodniczący Mię­
dzynarodowego Instytutu Nauk Admi­
nistracyjnych — prof. Martinez Caba-
nas z Meksyku. Organizatorami tego
naukowego spotkania są: Instytut Nauk

Prawnych PAN i Instytut Doskonale­
nia Kadr Kierowniczych Administra­
cji Państwowej.

List do uczestników konferencji wy­

stosował premier Piotr Jarosze wie».

Spotkanie wasze — czytamy m. in. w

liście — dotyczy zagadnień, które za­
równo w naszym kraju, w krajach so­
cjalistycznych, jak i w całym współ­
czesnym święcie nabrały szczególnego
znaczenia dla sprawnego funkcjonowa­
nia administracji państwowej. Efektyw­
na realizacja zadań, jakie stoją przed
administracją — stwierdza list — wy­
maga poważniejszego niż dotąd włą­
czenia się nauki w podejmowanie i o-

świetlanie głównych problemów funk­
cjonowania aparaty administracyjne­
go.

Obrady otworzył dyrektor Instytutu
Nauk Prawnych PAN — prof. dr Adam
Łopatka.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowski
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PaRTU ROBOTNICZEJ

Poparcie Polski
dla apelu KC KPZR

WARSZAWA (PAP)
14 bm. w Komlteętę Centralnym PZPR członek Sekretariatu,

kierownik Wydziału^Zagranicznego KC PZPR RYSZARD FRE-
LEK przekazał na ręce ambasadora ZSRR w Polsce, STANISŁA­
WA PIŁOTOWICZA odpowiedź KC PZPR, Rady Państwa i Rady
Ministrów PRL na apel KC KPZR, Prezydium Rady Najwyższej
i Rady Ministrów ZSRR, wystosowany do parlamentów, rządów
1 narodów świata w XXX rocznicę zwycięstwa nad hitlerowskim

faszyzmem.
W odpowiedzi Komitet Centralny PZPR i najwyższe władze

państwowe PRL w imieniu narodu polskiego udzielają pełnego
poparcia ideom i propozycjom zawartym w apelu, a zmierzają-
oym do umocnienia międzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju
na święcie. Odpowiedź wyraża również gotowość do dalszego
aktywnego udziału Polski w pogłębianiu procesu odprężenia i

pokojowej współpracy narodów.

Czwarta zmiana żołnierzy WP

pod błękitną flagą ONZ
WARSZAWA (PAP)

24 bm. z lotniska wojskowego na Okęciu odleciała na Bliski
Wschód ostatnia grupa żołnierzy czwartej zmiany Jednostki Spe­
cjalnej Wojska Polskiego.

Odlatujących żegnali przedstawiciele dowództwa Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego oraz rodziny.

Po żołnierzach 6 Pomorskiej Dywizji Powietrzno-Desantowej,
Jednostki Obrony Wybrzeża oraz pancerniakach z 10 Dywizji im.
Bohaterów Armii Radzieckiej, załogę Jednostki Specjalnej Woj­
ska Polskiego tworzą obecnie żołnierze jednostki Warszawskiego
Okręgu Wojskowego.

W Budapeszcie rozpoczęła obrady
premiera Piotra Jaroszewicza

1

BUDAPESZT (PAP)
W sali konferencyjnej hotelu „Duna” w Budapeszcie, rozpo­

częły aię 24 bm. przed południem plenarne obrady XXIX sesji
RWPG.

Na czele delegacji krajów członkowskich stoją szefowie rzą­
dów.

Delegacji polskiej przewodniczy prezes Rady Ministrów,
PIOTR JAROSZEWICZ.

.•<

W pracach sesji bierze udział

delegacja Jugosławii, a także de­
legacja DRW.

W obradach uczestniczy sekre­
tarz RWPG, Nikołaj Faddiejew.

Sesji przewodniczy szef dele-

gacji gospodarzy — premier
Gyorgy Lazar, który w imieniu
KC WSPR 1
nie powitał
nych.

Następnie

rządu WRE Serdecz-

wszystkich zebra-

•czestnicy obrad

wysłuchali sprawozdania prze­
wodniczącego Komitetu Wyko­
nawczego RWPG, wicepremiera
WRL Gyuli Szekera. Scharakte­
ryzował on najważniejsze obec­
nie problemy współpracy kra­
jów członkowskich i na tym tle
omówił, zarówno osiągnięcia,
jak i pozostałe do rozwiązania
sprawy, którymi zajmowały się
w ciągu ostatniego roku poszcze-

■gólne organa Rady. Jednym z

i najważniejszych kierunków prac
■była koordynacja planów kra-
• jów RWPG na następną pięcio­

latkę, wiążącą się bezpośrednio z

i kompleksowym programem so-

ejalistycznej Integracji oraz z o-

pracowywanymi jednocześni*
narodowymi planami społeczno-
gospodarczego rozwoju państw
członkowskich RWPG. Zwraca

się przy tym szczególną uwagę
na zapewnienie naszym krajom
dostaw paliw i energii, na roz­
wój przemysłów surowcowo-wy-
dobywczych oraz na rozszerzenie

specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji w wiodących gałęziach
gospodarki.

W dalszym ciągu plenarnych
obrad XXIX sesji RWPG w Bu­
dapeszcie wysłuchano sprawoz-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Stary Gdańsk — miejsce spacerów, Imprez, eel wirlu wyeieezeH,

Fot. — CAF — Dąbrowiecki

£

:$! &

a

Na zdjęciu: Grupa orawska — dzieci z Jabłonki

Fol. St. Momot

\:

Napisali do nas członkowie
zespołu „Małe Podhale14

W czasie najbliższej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, która

rozpocznie się 16 września br. liczba członków organizacji wzro­
śnie przypuszczalnie z> 138 do 146 państw. Jak oświadczył rzecz­
nik ONZ, Andre Lewin, sekretariat ONZ liczy się ze zgłoszeniem
w tym roku wniosków o przyjęcie do ONZ byłych kolonii portu­
galskich: Mozarpbiku, Angoli, Wysp Zielonego Przylądka, Wyspy
św. Tomasza i Wyspy Książęcej (położonych w Zatoce Gwinej-
skiej). Przypuszcza się, że wnioski o przyjęcie do ONZ złoży była
holenderska kolonia w Ameryce Południowej, Surinam oraz za­
rządzane do tej pory przez Australię terytorium powiernicze
ONZ na Nowej Gwinei. Według słów rzecznika, również obydwa
państwa wietnamskie dały do zrozumienia, że starać się będą o

przyjęcie w poczet członków ONZ.

Podstawowa Organizacja Par­
tyjna w Ośrodku Transportu

•Leśnego w Starym Sączu, przed­
siębiorstwie będącym głównym
przewoźnikiem drewna w woj.
nowosądeckim i tarnowskim,
jest największą w gminie sta­
rosądeckiej, bo liczącą 87 człon­
ków i kandydatów PZPR. 67

Największa POP
w Starym Sączu

Wczoraj w Tarnowie

I pienum WRZZ
T. GRUSZECKI — przewodniczącym Rady

Rozmowy
radziecko-belgijskie

W redakcyjnej poczcie znaleź­
liśmy bardzo miły list z nad­
morskiej miejscowości Rawy.
Jego autorami są członkowie

dziecięcego zespołu regionalnego
„Małe Podhale”. Dziewczęta i

chłopcy ze Skalnego Podhala,
Spiszą, Orawy i Pienin wyjecha­
li na kolonię w nagrodę za pracę
artystyczną — nagrodę taką u-

fundowalo Ministerstwo Oświaty
i Wychowania. Dzieci czują się
nad Bałtykiem znakomicie.

„Dla większości z nas
'

je'st to

pierwsze spotkanie z morzem,

toteż najpierw musiełiśmy się

przekonać i przekonaliśmy
że woda w Bałtyku jest słona.

Wypoczywamy na plaży, opala­
my się, ale pracujemy także.
Występowaliśmy już przed ucze­
stnikami kolonii z całego kraju,
mieliśmy występ w Słupsku.
Nasze góralskie tańce, śpiewy i

muzyka bardzo się podobają.
Prosimy przekazać pozdrowienia
naszym rodzicom i sympatykom
góralskiego folkloru".

Dziękujemy za miły list. Czy­
telnikom przypominamy sympa­
tyczny zespół „Małe Podhale’’.

Amerykański sekretarz stanu,
Henry Kissinger, wygłosił prze­
mówienie w Atlancie (stan Ge­
orgia). Kissinger oświadczył, że

proces rewizji zasad

merykańskiej wobec
-Wschodu nie został

kończony, i że Stany
Be. nie powzięły jeszcze decyzji
w sprawie wyboru najlepszej
drogi prowadzącej do pokoju w

tym rejonie. Sekretarz stanu

wymienił tu możliwe alternaty,-

wy — poszukiwania możliwości
zawarcia porozumień
sowych lub zwołania

wschodniej konferencji
wej w Genewie.

Zdaniem agencji Reutera H.

Kissinger podziela . pogląd pre-

♦ OTL obsługuje
3 województwa

♦ Plany z nadwyżką

’

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarnowie z udziałem sekretarza KW
PZPR Stanisława Nowaka obradowało pierwsze plenum
WRZZ.

’

Szeregi związkowców w województwie tarnowskim liczą
blisko 140 tys. osób. Podstawowe kierunki działania in­
stancji związkowej w nadchodzącym okresie to sprawna or­
ganizacja letniego wypoczynku załóg. Poczesne miejsce przy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

tymcza-
blisko-

pokojo-
polityki a-

Bliski ego
jeszcze za-

Zjednoczo- . zydenta 1’orda, iż w lipcu br.

powinny zostać wznowione ro­
kowania dotyczące, nowego, po­
rozumienia egipsko-izraelskiego
o rozdzieleniu wojsk na froncie

synajskim. (r)

proc, składu stanowią pracow­
nicy fizyczni.

Choć praca w tym przedsię­
biorstwie, często uwarunkowa­
na aurą, nie należy do łatwej,
m. in. z uwagi na bardzo roz­
legły, teren działania brygad (o-
bok wspomnianych województw
OTL obsługuje rejon Żywca,
Suchej, Olkusza), przestarzałe

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Plenarne posiedzenie RW FSZMP
WŁ. PLEWNIAK — przewodniczącym Rady

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarnowie obradowało pierwsze ple­
num Rady Wojewódzkiej Federacji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej. Poprzedziły je plenarne posiedzenia
Zarządów Wojewódzkich ZSMW i ZMS, w trakcie których
dokonano wyboru władz. Przewodniczącym ZW ZSMW zo­
stał Zenon Kiwior a ZW ZMS Józef Dudek.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

N
a początek Karol May skrzyżowany ze Sławo­
mirem Mrożkiem, Old Shatterhand wraz t

wodzem Inczuczur’^ wchodzą nocą do wigwa­
mu w opuszczonej wiosce indiańskiej. Shatter­
hand widzi, że jakaś tajemna siła rzuca wo­
dza Indian na ziemię. Z winchesterem goto­

wym do strzału wchodzi do -wigwamu: i też pada nie­
przytomny. Po chwili słychać .w ciemności głos przy­
tomniejącego lnczuczw„Wielki biały brat też na­
depnął na grabie?”

Grabie bowiem mają to do siebie, że walą człowie­
ka w łeb, gdy się na nie nadepnie. Pod warunkiem, że
położone zostały zębami do góry. Ale niestety: świat

usiany jest grabiami, które nas biją w głowę w mo­
mentach najmniej spodziewanych. Natomiast gdy walą
nos grabie w momentach spodziewanych nie reagujemy
na to. Normalne, że grabie winny nas uderzać raz po
raz, gdy jesteśmy posiadaczami samochodu. W na­
szych warunkach bowiem samochód jest w ogóle
czymś w kształcie grabi — bowiem w. naszej motory­
zacji, scentralizowanej przez „Polmozbyt” pełno jest
jeszcze niedorzeczności. „Polmozbyt"- jak na razie buduje
biura, natomiast nie buduje stacji obsługi. „Polmozbyt"
poubierał swój personel w piękne niebieskie chałaty,
natomiast nie może porządnie umyć sprzedawanego sa­
mochodu. „Polmozbyt" sprzedaje dużo pięknych sa­
mochodów z igły, ale później nie jest w stanie zająć
się ich konserwacją i naprawą.

Tysiące Polaków marzy o maluchu 126 P i są to naj­
piękniejsze dni automobilisiy. Z chwilą otrzymania te­
legramu od „Palmozbytu" zaczyna się katorga. Grabie

zaczynają działać. Możemy rhieć protekcję, ale. ona nie

zneutralizuję działania grabi, które są niezawodne.
Oto w wyjątkowym tempie magazynier wybiera nam

malucha, istną perłę. Odciski palców lakiernika na

JANUSZ ROSZKO

W 3 GROKE

i kierownicy świadczą, że auto otrzymałozderzakach
wiele poprawek. lakierniczych. W dodatku tąpicerka
jest podarta, magazynier szybko zmienia, ale w mię­
dzyczasie odlatują osłony klamek. Potem już dosta-je-
my książkę gwarancyjną, z której dowiadujemy się, że
dzięki protekcji otrzymaliśmy egzemplarz stojący na

placu od lutego, czyli chyba najdłużej ze wszystkich...
Nasz małuszek otrzyma teraz wielkie toblice rejestra­
cyjne... 1 tutaj okazuje się, że zarejestrować auta w

„Polmozbycie" nie mogę, ponieważ jestem obywatelem
kategorii II, zamieszkałym na terenie b. powiatu kra­
kowskiego. „Zarejestruje pan w gminie". Płacę karnie
159 złotych + 4 opłata pocztowa za tablice jazdy, prób­
nej. Na 4 dni. 1 jadę do gminy, gdzie o rejestracji nic
nie wiedzą. Odsyłają do dawnego powiatu. Tu znów
odsyłają do Urzędu Dzielnicowego Krowodrza. Tam

rejestruje się pojazdy z terenu b: powiatu krakowskie­
go. Ergo: mogliśmy od razu zarejestrować pojawi w

„Polmozbycie", a’e straciliśmy dodatkowo jeden dzien­
na objeżdżanie, plącó.ięek,, które ewentualnie zareje­
strować by zechciały naszego maluszka,

Samochód
w kształcie

grabi
Matuszek nie maluęzek, ale w kształcie wyjątkowo

dużych grabi.
Miedy sobie pomyślę co jeszcze mnie czeka z tym

półdiablem, to ciarki mnie przechodzą. Nie daj" * Boże, jakiś szalony automobilista zarysuje mi

drzwi, jak Leszkowi M. Będę jeździł tygodniami po
warsztatach lakierniczych Krakowa, potem miesiąca­
mi po prowincji i nie znajdzie się żaden fachowiec,
który mógłby mi wyznaczyć termin wcześniejszy, niż
dwa miesiące. Ze mogą mnie czekać korowody przy­
długie z moją ukochaną instytucją PZU, której resztę
niniejszego felietonu poświęcę.

PZU — jeśli się bliżej przyjrzeć — wiele bra­
kuje do tego, by być instytucją asekuracyjną z praw­
dziwego
kolwiek

siadająca, własnych warsztatów, remontowych. 7. gó­
ry wiadomo, że w takiej sytuacji narażona będzie
hn masę szwindli, kantów i tricków ze strony naciąga­
czy. To patrząc z jej punktu widzenia, czyli interesu

firmy. Natomiast z punktu widzenia posiadacza auta

zdarzenia. Trudno wyobrazić sobie gdzie-
no świecie kompanię asekuracyjną nie pó-

jest to dodatkowa sprężyna doczepiona do‘automobilo-

wych grabi, aby mocniej one waliły w łeb profanów.
Obserwowałem w pewnym europejskim kraju obrzą­
dek likwidacji szkody samochodowej. Przybyło dwóch

eleganckich panów, wyraziło ui imieniu firmy ubole­
wanie, pytało o zdrowie kierowcy. Następnie: zapro­
ponowali gotowy wóz tej samej klasy po takim samym
przebiegu, remontowany. Jeżeli właścicielowi nie od­
powiada takie rozwiązanie, a chciołby remontować

swój własny wóz — w porządku, będzie miał gotowy
za dwa tygodnie. Na ten czas firma wypożyczy mu

inne auto, aby nie był poszkodowany i nie pozostawał
bez auta!

Wygląda to trochę na surrealistyczny film, jeżeli
zechce nam się to Zestawić z praktykami nasze­
go ukochanego PZU, do którego w zeszłym ro­

ku. dopłaciłem tysiąc złotych, za wycieraczki a nie mia­
łem siły chodzić za biegłym — aby sporządził trzeci
dodatkowy protokół.

1 oto przed ceremonią rejestracji musiałem opłacić
obowia,zkowe ubezpieczenie na oc i auto casco. Jaka

jest stawka roczna? 1700 złotych, więc ile ja płacę?
1700 złotych! A więc znowu sen. Przecież jest już poło­
wa roku! „Połowa roku zaczyna się od 1 łipca, a r.a

razie mamy 20 czerwca!" Więc za 10 dni moje ubezpie­
czenie ma wynieść 850 złotych. Po 85 złotych za. 1
dzień? Przecież nawet międzynarodowe ubezpieczenie
nie jest takie drogie! „Niestety, takie są przepisy" —

powiadają nam. My dodajemy w duchu, że nieżyciowe
wyjątkowo i chowamy maluszka do szopy, gdzie stał
będzie niezarejestrowany do dnia 1 łipca.

Po schowaniu go do szopy zapadamy w niespokojny
sen. I słyszymy filuterny głosik Inczuczuny: „Wielki
biały brat, też nadepnął na grabie?"

Też, też. I to w dodatku ile razy!

We wtorek były kontynu­
owane na Kremlu rozmowy
radziecko-helgijskie. Prowa­
dzili je: minister spraw za­
granicznych ZSRR, Andriel

Gromy ko, premier Belgii
Leo Tindemans i minister

spraw zagranicznych Renaat
van Elslande, przebywający
w Moskwie w związku z o-

ficjalną wizytą w ZSRR
króla Belgów Baudouina.

Szczególną uwagę zwróco­
no na zagadnienia bezpie­
czeństwa i współpracy w

Europie, szybszego zakończe­
nia KBWE, a także na kwe­
stię uregulowania kryzysu
bliskowschodniego.

Wyrok sqdu
w sprawie

Indiry Gandhi
We wtorek urzędujący sę­

dzia Sądu Najwyższego Indii
V. R. Krishna orzekł, że

pani Gandhi może pozostać
warunkowo na stanowisku

premiera Indii w czasie po­
stępowania apelacyjnego w

związku z niepomyślnym dla

niej werdyktem sądu stano-
z12

Jej
wego w Allahabadzie :

bm. kwestionującym
mandat poselski.

Orzeczenie precyzuje
dnocześnie, że do chwili
kończenia postępowania
lacyjnego Indira Gandhi po­
zbawiona zostaje prawa glo­
sowania w parlamencie i u-

posażenia poselskiego, które

przysługuje jej .jako człon­
kowi izby niższej.

je-
za-

ape-

Słan wyjątkowy
w Korei Płd.

Śeulski dyktator Pak

Dżong’ Hyi wprowadził we

wtorek w Korei Południowej
stan wyjątkowy.

W związku z dekretem Pa­
ka zniesione zostały urlopy
wszystkich urzędników i ro­
botników. 2(1 proc, pracowni­
ków zostało zobowiązanych
do pozostania na miejscach
roboczych w nocy w

powszednie oraz przez
dobę w niedzielę i w

świąteczne.

dni
c..lą

dni
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Podziękowanie za

ofiarng pracę
Wczoraj odbyło się uroczy­

ste spotkanie kierownictwa

partyjnego i służbowego Ko­
mendy Krakowskiej MO z

byłymi komendantami, zastę­
pcami komendantów powia­
towych i sekretarzami KZ
PZPR i POP z tych rejonów,
które w wyniku podziału ad­
ministracyjnego zpstały włą­
czone do nowo utworzonych
woj ewództw: nowosądeckie­
go, tarnowskiego, katowic­
kiego, bielskiego i kieleckiego.

Gorące podziękowania za

ofiarną i długoletnią pracę
w dziedzinie zabezpieczenia
ładu i porządku publicznego
na terenie dawnego regionu
krakowskiego, złożył uczest­
nikom spotkania komendant
KK MO płk Zbigniew Ja­
błoński.

Lato OHP 75
Wzorem lat ubiegłych

Krakowska Komenda Ochot­
niczych Hufców Pracy przy­
gotowuje akcję „Lato OHP
75”. W trakcie tegorocznych
wakacji ponad 13.500 mło­
dzieży szkolnej i studen­
ckiej z Krakowa oraz wo­
jewództw nowosądeckiego i

tarnowskiego pracować bę­
dzie w tych dziedzinach gos­
podarki, które odczuwają
szczególny brak rąk do pra­
cy, a więc: w państwowych
gospodarstwach rolnych, w

budownictwie, handlu, gas­
tronomii, leśnictwie. Część
hufców wyjedzie w drodze

wymiany do innych regio­
nów kraju, natomiast do na­
szych przybędą młodzi m. in.
z gdańskiego, koszalińskiego,
szczecińskiego.

Krakowska Komenda OHP

dysponuje jeszcze pewną I-

lością miejsc w hufcach do­
chodzących na teranie ni.
Krakowa. Chętni, którzy nie

mają jeszcze sprecyzowanych
wakacyjnych planów, a chcąc
z korzyścią dla aiebie prze­
pracować kilkanaście dni,
zgłaszać dę mogą do Komen­
dy OHP — Kraków al. Sło­
wackiego 44, tel. 382-59.

(hań)

Sympozjum naukowe

w Zakopanem
Instytut Maszyn i Sterowa­

nia Układów Elektroenerge-
tycsnyeh. Polskie Towarzys­
two Elektrotechniki Teorety­
cznej i Stosowanej wraz z

krakowskim „Polkablem”, —

zorganizowały rozpoczynające
się dziś w Zakopanem sym­
pozjum poświęcone proble­
mom pracy układów elektró-

izolacyjnych w urządzeniach
elektrycznych. W sympozjum
biorą udział przedstawiciele
krajowych uczelni wyższych
i instytucji naukowych jak
również przedstawiciele tych
dziedzin przemysłu, gdzte
technika izolacji elektrycznej
ma szczególne znaczenie. W
naradach biorą ponadto u-

dział pracownicy naukowi z

Czechosłowacji i NRD.

Ograniczenie ruchu

na drodze E-22a

z Zabierzowa

do Krakowa
Rejon Eksploatacji Dróg

Publicznych w Krakowie za­
wiadamia użytkowników
dróg, że w związku z pro­
wadzonymi robotami na­
wierzchniowymi na drodze
E-22a Kraków—Katowice, na

odcinku Zabierzów — Kra­
ków wprowadza eię ruch jed­
nokierunkowy w okresie od
26 czerwca do 12 lipca, w

godz. 6—20.
Objazd z Katowic do Kra­

kowa odbywać się będzie
przez Balice, Kryspinów.
Długość objazdu wynosi 10
km. Ruch z Krakowa do Ka­
towic odbywać się będzie
normalnie.
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe okresami umiar­
kowane, miejscami przelot­
ny deszcz lub burza. Rano

zamglenia. Temperatura naj­
wyższa dniem od 25 stopni w

rejonach podgórskich do 30
st. na pozostałym obszarze.

Najniższa nocą od 8 do 12
st. Wysoko w Tatrach od 14
st. dniem do 6 st. nocą.

PROGNOZA NA NASTĘP­
NĄ DOBĘ: Zachmurzenie
zmienne z przelotnymi opa­
dami i burzami. Chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO-
METRFZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 28, Gdańsk 24, Ust­
ka 20, Olsztyn 22, Suwałki

18, Białystok 20, Warszawa
25, Poznań 25, Wrocław 26,
Śnieżka 12, Kielce 25, Ka­
towice 27, Bielsko 20, Kra­
ków 27, Tarnów 29' Nowy
Sącz 28, Kasprowy 14, Lu­
blin 27, Rzeszów 29.

SYTUACJA BIOMET.: W

rejonach lokalnych burz
przejściowe objawy obniżo­
nej sprawności działania i

pogorszonego samopoczucia.
Widzialność 4 warunki dro­
gowe- dobre.

-2—3—4—5—6
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dani* przewodniczącego komite­
tu RWPG d/z współpracy w

dziedzinie planowania, przewod­
niczącego radzieckiego Gospłanu,
Nikołaja Bajbakowa. Przedsta­
wił on program dalszych, wspól­
nych przedsięwzięć integracyj­
nych krajów członkowskich.

Popołudniową część obrad wy­
pełniła dyskusja #nad wygłoszo­
nymi poprzednio referatami

sprawozdawczymi o działalności

rady i jej organów w ciągu os­
tatniego roku oraz nad planem
dalszych wspólnych przedsię­
wzięć integracyjnych krajów
członkowskich. Wypowiadali się
szefowie poszczególnych delega­
cji — premierzy rządów krajów
członkowskich. Jako pierwszy
głos zabrał premier ZSRR, A-

Ieksiej Kosygin. Wystąpił rów­
nież przewodniczący delegacji
polskiej — Piotr Jaroszewicz.

N» wstępie premier Piotr Ja­
roszewicz podkreślił, że rozwój
obrotów handlu zagranicznego
między naszymi krajami w bie­
żącym 5-lecjg 1 wyniki dobiega­
jących końc* prac nad koordy­
nacją planów gospodarczych
krajów RWPG na lata 1976—80,
dają świadectwo pozytywnym
zmianom zachodzącym stopnio­
wo we wzajemnych powiąza­
niach gospodarczych na drodze
do socjalistycznej integracji.

Perspektywiczne podejście do

rozwoju współpracy Jest szcze­
gólnie ważne w odniesieniu do

problematyki surowcowo-pall-
wowej. Nasza socjalistyczna, pla­
nowa ekonomik* 1 planowy roz­
wój współpracy krajów RWPG
— w konfrontacji z trudnościami
na Zachodzie — wykazują dobit­
nie swoją wyższość.

Sytuacja Polski jest w tym
względzie szczególnie trudna —

powiedział premier. Mimo iż
od azeregw lat wydatkujemy

I

sesja RWPG
ztale rosnące środki na prace
geologiczno-poszukiwawcze, na­
sze wysiłki w tej dziedzinie nie

przyniosły oczekiwanych rezul­
tatów. Nastawiamy się na po­
krywanie podstawowych po­
trzeb paliwowo-energetycznych
z własnych źródeł. Rozwijamy
1 będziemy nadal rozwijać wy­
dobycie paliw twardych. Mamy
stosunkowo bogate zasoby wę­
gla energetycznego.

W celu polepszenia sytuacji
paliwowo-energetycznej w kra­
ju dzisiaj oraz w bliższej 1 dal­
szej perspektywie, realizujemy
program oszczędności paliw,
zwłaszcza zaś‘produktów nafto­
wych I gazu ziemnego.

W poszukiwaniu źródeł i mo­
żliwości pokrycia rosnącego za­
potrzebowania na surowce pa­
liwowo-energetyczne będziemy
aktywnie uczestniczyć w przy­
gotowywanym przez RWPG

programie współpracy w tej
dziedzinie. W miarę posiadanych
zasobów 1 środków będziemy
wnosić weń swój wkład. Bę­
dziemy realizować wszystkie
podstawowe kierunki współ­
działania, w tym również zmie­
rzające do stopniowego tworze­
nia jednolitego systemu elektro­
energetycznego europejskich kra­
jów RWPG.

Nawiązując do wystąpienia
premier* A. Kosygina, P. Jaro­
szewicz podkreślił, źe jego treść
zawiera bogaty program współ­
pracy w nadchodzącym okresie,
zwraca uwagę na najważniejsze
problemy, od których rozwiąza­
nia zależy w znacznym stopniu
pomyślny rozwój gospodarczy
naszych krajów. Dotyczy ono

bowiem między innymi proble­
mów paliwowo-energetycznych
i perspektyw współpracy w tej
dziedzinie. Wnioski te powinni­
śmy wnikliwie rozpatrzyć i po­
djąć ich realizację.

W swoim wystąpieniu premier
Jaroszewicz porusiył również
problemy zwiąiane * doskonale­
niem ekonomicznych mechaniz­
mów współpracy — wzajemnych
stosunków walutowo-finanso-

wyeh, kredytowych i cenowych.
Przypomniał, że ostatnio usta­
nowiono nową zasadę ustalania
cen na towary handlu zagranicz­
nego w obrotach między kraja­
mi RWPG. Nowe ceny będą na­
dal sprzyjały rozwojowi wza­
jemnie korzystnych stosunków

gospodarczych między krajami
RWPG.

Na zakończenie przewodniczą­
cy delegacji polskiej podkreślił,
że ogólny bilans realizacji kom­
pleksowego programu socjalisty­
cznej integracji gospodarczej n-

znajemy za zadowalający.

Dążymy zdeeydowanie do u-

mocnienia i poszerzenia współ­
pracy gospodarczej z krajami
RWPG, doskonalenia jej form

organizacyjnych. Jesteśmy pe­
wni — zakończył premier — że

krocząc po drodze integracji bę­
dziemy osiągać dalsze sukcesy.
Ich rękojmią jest jedność ideo-

wo-poiityczna i obronna naszych
krajów, rosnący potencjał gos­
podarczy wspólnoty socjalistycz­
nej, a przede wszystkim rola w

niej Związku Radzieckiego, któ­
rego wkład w dzieło współpracy
był 1 pozostanie decydującym
czynnikiem powodzenia naszych
zamierzeń Integracyjnych.

PZPR i rząd PRL świadome
tej kardynalnej prawdy, we

wszystkich swych działaniach
zmierzających do umocnienia

socjalistycznej państwowości
Polski i jej rozwoju gospodar­
czego traktują niezmiennie
współpracę z socjalistycznymi
krajami RWPG jako podstawo­
wy warunek powodzenia w bu­
downictwie socjalizmu.

L
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ZSRR w Krakowie Iwan Korczma. W czasie

spotkani* omówiono dalsze przedsięwzięcia dla
umocnieni* tradycyjnych więzów przyjaźni Kra­
kowa z Kijowem. I tak niedługo zostaną podpi­
sane umowy o współpracy między poszczególny­
mi dzielnicami Krakowa i Kijowa. W dalszym
ciągu rozwijać będą ściśle swą współpracę zwią­
zki twórcze bratnich miast.

W godzinach południowych dnia wczorajszego
delegacja kijowska przebywała w Krakowskiej
Fabryce Kabli „Polkabel”, gdzie zwiedziła wy­
działy produkcyjne i spotkała się z aktywem ro­
botniczym. (jędrz)

j Lektorzy kijowscy w Krakowie

(Inf. wł.) W Krakowie przebywa dwóch lekto­
rów partyjnych z Kijowa — I. A. Zawrajskij —

sekretarz Leningradzklego Komitetu Dzielnico­
wego w Kijowie oraz dr J. N. Pachomow — kie­
rownik oddziału Instytutu Ekonomiki Akademii
Nauk USRR. Wygłosili oni w zakładach pracy
Podgórza, Krowodrzy, Śródmieścia 1 Nowej Hu­
ty odczyty poświęcone Kijowowi — miastu boha­
terowi, miastu ludzi. pracy oraz głównym kie­
runkom polityki ekonomicznej KPZR na obec­
nym etapie budownictwa komunistycznego. Od­
byli również szereg spotkań z aktywem partyj­
nym w Krakowie — w dzielnicy Śródmieście o-

raz w Myślenicach. (jędrz)

Największa POP

w Starym Sączu
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środki transportu, brak należy­
tego zaplecza technicznego —

załoga ma duże osiągnięcia w

realizacji zadań gospodarczych.
Np. plan wywozu drewna za

rok ub. zrealizowano w 115

proc., przewozów materiałów

budowlanych aż w 158 proc., a g
planowane wykorzystanie sprzę­
tu ciężkiego zostało wykonane
w 110 proc. Duża w tym zasługa
właśnie organizacji partyjnej,

która wśród załogi pełni praw­
dziwie inspiratorską rolę. Z ini­
cjatywy POP zobowiązania pro­
dukcyjne I kwartału br. wyko­
nano ze znaczną nadwyżką. Na

planowane 185 ty*, metrów sześć,
wywozu drewna zadanie to wy­
konano w wysokości 202 tys. me­
trów sześć, co dało w przelicze­
niu na złotówki 1.600 tys. zł.

Osiągnięcia tego przedsiębior­
stwa to wynik zaangażowania i

solidnej pracy ludzi, zarówno
członków PZPR jak i bezpartyj­
nych takich jak: Wincenty Fili­
powicz, Edward Sitar, Włady­
sław Siwiak, Władysław Wnęk,
Czesław Burdyl, Stanisław Wło­
darz, Władysław Rusnak.

W ostatnich dniach towarzy­
szom z OTL wręczono nowe le­
gitymacje partyjne stanowiące
wyraz uznani* za ich postawę 1

pracę, (kryg)

WARSZAWA (PAP)
Zespół naukowców z Zakła­

du Polityki Rolnej WSNS przy
KC PZPR zakończył ponad 2-
letnie badania nad ludnością
dwuzawodową w Polsce. W ich

wyniku opracowany został ra­
port przedstawiający obecny
stan, najważniejsze problemy o-

raz główne tendencje rozwoju
grupy społecznej określanej
popularnie mianem chłopo-ro-
botników, a więc utrzymującej
się z dwóch źródeł zarobkowa­
nia. Jak wykazały prowadzone
już wcześniej badania, m. in.

przez Instytut Ekonomiki Rol­
nej, i obecne — jest to grupa
dość liczna: stanowi bowiem dziś
w naszym kraju trzecią część
ogółu klasy robotniczej.

Z informacji kierownika Za­
kładu Polityki Rolnej WSNS

prof. Konrada Eajana udzielonej
dziennikarzowi PAP wynika, że
zakończone ostatnio przez za-
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znano dążeniom do systematycznej poprawy warunków so­
cjalno-bytowych. Nie ograniczają się one wyłącznie do dzia­
łalności na terenie zakładu pracy. Była mowa o podejmowa­
niu budowy żłobków i przedszkoli a także o organizacji wy­
poczynku w miejscu zamieszkania. Związki zawodowe czyn­
nie włączać się będą w realizację zadań produkcyjnych.
Środkiem będzie tu wyzwalanie wszelkich inicjatyw zmierza­
jących do szerokiego wykorzystania istniejących możliwości

poprzez organizowanie współzawodnictwa pracy, stymulo-
wanie racjonalizacji i postępu technicznego.

Powołano Radę liczącą 57 osób. Na jej czele stoi 11-osobowe E

Prezydium. Jego przewodniczącym wybrany został Tadeusz -

Gruszecki, sekretarzami zaś zostali Jadwiga Jarosz i Roman E

Duszyński, (tor) »
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Organizacje młodzieżowe województwa tarnowskiego zrze­
szają 85 tysięcy osób działających w 2 tysiącach podstawo­
wych ogniw organizacyjnych. Ambicją działaczy młodzieżo­
wych województwa tarnowskiego jest stworzenie modelu
działania który zarówno programem jak i formami pracy
zasługiwałby na miano wzorcowego. Podstawową ro­
lę w realizacji zadań programowych grać będą koła te­
renowe. Tam powinno następować wyzwalanie inicjatyw,
stamtąd także powinien rekrutować się aktyw.

Naczelnymi zadaniami organizacji młodzieżowych stają się
aktualnie — akcja letnia oraz żniwa. Przy sprzęcie zbóż nie

powinno zabraknąć przedstawicieli żadnej organizacji.
Przewodniczącym Rady Wojewódzkiej FSZMP został Wła­

dysław Plewniak, jego zastępcami Zenon Kiwior, Józef Du­
dek i Jerzy Pajdo komendant tarnowskiej chorągwi ZHP. Na
atanowisko sekretarza Rady powołano Zdzisława Bryg*, (tor)
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kład analizy miały na celu

prześledzenie pozycji chłopo-ro-
botnika w zakładzie pracy i na

wsi. Wcześniejsze prace doty­
czyły m. in. wpływu pracy po­
za rolnictwem na rozwój gospo­
darstwa rolnego.

Badania podjęte przez WSNS

prowadzone były przy aktyw­
nym udziale i pomocy poszcze­
gólnych zakładów przemysło­
wych, komitetów zakładowych
PZPR, socjologów i ekonomis­
tów, a na wsiach — komitetów

gromadzkich partii i aktywu
wiejskiego. Objęto nimi ponad
9,3 tys. osób zatrudnionych w

33 kluczowych zakładach pracy
różnych gałęzi gospodarki naro­
dowej. Każdy z badanych odpo­
wiadał na 400 pytań zawartych
w 3 rodzajach ankiet.

Badania potwierdziły, że dwu-
zawodowość ludności wiejskiej
jest w Polsce, podobnie jak i w

innych krajach, zjawiskiem

biektywnym. Wykazuje ono ce­
chy trwałości, przynajmniej na

obecnym etapie gospodarczego
rozwoju kraju. Główny Urząd
Statystyczny określał w 1970 r.

liczbę ludności dwuzawodowej
na 2,7 min osób. Badania doko­
nane przez WSNS pozwalają
przypuszczać, że w 1990 r. liczba
ta zwiększy się do 3,2 min osób.

Jedną z ważniejszych przyczyn
powodujących masowość i roz­
szerzanie się tego zjawiska jest
szybko rozwijający się prze­
mysł. Stwarza to dla pewnej
części ludności wiejskiej korzy­
stniejsze warunki ekonomiczne
do życia aniżeli drobne rolnic­
two. T

Aktywizacja ludności wiej­
skiej .w zawodach pozarolni­
czych jest procesem, który obok

postępu naukowo-technicznego
może przyspieszać rozwój gos­
podarczy kraju poprzez właści­
we gospodarowanie czynnikiem

o-' ludzkim,

Wizyta prezydenta Francji w Polsce odbiła się tu bardzo
silnym, wielokrotnym echem. Przeciętni Francuzi nie pa­
miętają, by taka ilość informacji, komentarzy, zdjęć, filmów,
rozmaitych imprez zorganizowanych z tej okazji, miała miej­
sce w związku z jakąkolwiek wizytą. O Polsce i sprawach
Polaków zaczęto szeroko mówić od 10 czerwca, to znaczy od
dmia, w którym Giscard d'Estaing położył kamień węgielny
pod pomnik, który stanie na Placu Warszawy w Paryżu,
upamiętniając wkład tysięcznych rzesz Polaków, poległych
za wolność Francji w czasie II wojny światowej.

20 czerwca szef Republiki Francuskiej powrócił do Paryża,
a jeszcze poniedziałkowa prasa z dnia 23 czerwca, i to za­
równo codzienna, jak i tygodniowa, przyniosła spory pakiet
materiałów więżących się z rozmowami polsko-francuskimi
w Warszawie.

Aktywny był również udział radia i telewizji francuskiej,
które poza codziennymi informacjami dziennika nadawały

• SPORT . SPORT . SPORT •

Dziś poczgtek rozgrywek o awans do II ligi

przed wielką szansą

Polska była
t&mat&m dnia

(Korespondencja x Paryża)

tym czasie wiele pozycji publicystycznych 1 artystycz-to

nych.
Dzięki udziałowi kierownictwa francuskiego radia z jej

przewodniczącą
gmachu radia i
w dniach od 12
Przed gmachem
wony sztandar Polski. W oknach olbrzymie plakaty z na­
pisem „Polski kiermasz”. Dzięki tej imprezie oraz wielu au­
dycjom i programom telewizyjnym przeciętny mieszkaniec
Francji mógł sobie uzmysłowić, jaka jest dzisiaj ta Polska,
którą odwiedził Giscard d’Estaing.

Prasa- francuska wiele miejsca poświęciła porozumieniom
podpisanym w Warszawie. „Les Echos" podsumowując w

swym komentarzu rezultaty czterodniowej wizyty prezyden­
ta w Polsce przypomina, że już obecnie realizuje się we

Francji zamówienia inwestycyjne. Podkreśla się, że wymiana
handlowa ma wzrosnąć trzykrotnie w ciągu najbliższych
i lat.

Oświadczenie Valerego Giscarda d’Estaing, który stwier­
dził, że poszerzona współpraca między Francją i Polską sta­
nie się przykładem nowych stosunków partnerskich, opubli­
kowane zostało przez całą prasę. Niektóre gazety, jak na

przykład „l’Express” wybijały słowa E. Gierka na temat

silnych związków łączących Polskę ze Związkiem Radziec­
kim i krajami socjalistycznymi. Podkreślano w związku z

tym, że sojusze Polski i Francji ze swymi partnerami nie

stanowię przeszkody w doskonałej współpracy bilateralnej.
TOM1RA LIPIŃSKA

panią Jacąueline Baudrier, odbywa się w

telewizji francuskiej przy Auenue Kennedy
czerwca do 4 lipca wielki kiermasz polski,
obok flagi francuskiej powiewa biało-czer-

Letnia sesja
Komitetu Rozbrojeniowego

T GENEWA (PAP)
84 bm, rozpoczęta obrady letnia eesja Komitetu Rozbroje­

niowego, która do końca sierpnia br. sfinalizuje swoje tego­
roczne prace i przedłoży sprawozdanie najbliższej, 30 Sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

W obradach komitetu, będącego głównym forum negocja­
cyjnym w sprawach kontroli i rozbrojenia w skali świato­
wej, biorą udział przedstawiciele 30 państw, w tym delega­
cja Polska.

Na porządku obrad znajduje się wiele nowych propozycji,
zgłoszonych zwłaszcza przez ZSRR i inne ikraje socjalistycz­
ne.

Od dziś w Opolu
króluje polska piosenka

bm. zaczyna się w Opolu25
13 Krajowy Festiwal Piosenki.
Przez 5 dni i nocy będzie ona

rozbrzmiewać w amfiteatrze i w

nowym gmachu Teatru im. Jana

Kochanowskiego. Przybędzie 140

krajowych i zagranicznych
dziennikarzy oraz 110 obserwa­
torów, reprezentujących przed­
siębiorstwa rozrywkowe. Impre­
zę otworzy koncert pn. „Przebo­
je sezonu” złożony z utworów

napisanych i nagranych w okre­
sie między ubiegłym a obecnym
festiwalem. W czwartek główny
punkt programu to koncert

„Pierwszy raz w Opolu i Danuta

Rinn". Wystąpi w nim ok. 15 de­
biutantów, wyłonionych na kon­
kursowych imprezach piosen­
karskich.

Głównym reżyserem festiwalu
jest Olga Lipińska. Piosenka­
rzom towarzyszyć będą orkie­
stra Radia i TV „Studio S I” z

udziałem kwintetu smyczkowe­
go Filharmonii Opolskiej i big
beatu „T. N. T.”. Jury przewod­
niczy Stanisław Dygat. Obok do­
tychczasowych nagród przyzna­
na zostanie po raz pierwszy u-

fundowaną przez CRZZ — na­
groda za interpretacje w kon­
cercie debiutów.

drużyny rozpoczną
eliminacyjne o wej-
ligi. Wśród nich są

dwóch grup krakow-

Dziś M

rozgrywki
ście do II
mistrzowie

skiej ligi okręgowej — Cracovia
i Unia Tarnów.

Jak przedstawiają się ich szan­
se? \

Craoovia zdobyła bezapelacyj­
nie mistrzostwo grupy I z prze­
wagą aż 14 punktów nad drugim
ześpołem. Cały sportowy Kra­
ków oczekuje na awans tej dru­
żyny do II ligi. Pierwszy mecz

Cracovia — Łublinianka zgro­
madzi chyba rekordową liczbę
widzów. Przez dwa tygodnie w

dniach 2—15 czerwca br. piłka­
rze Cracovii przebywali na obo­
zie kondycyjnym w Zakopanem,
gdzie pracowali głównie nad po­
prawieniem szybkości i wytrzy­
małości. Obecnie „biało-czerwo­
ni” przebywają w Myślenicach,
skąd będą wyjeżdżali na mecze

o awans.

Dzisiejszy przeciwnik Cracoyii
— Łublinianka jest groźnym ry­
walem, przed rokiem opuściła

I szeregi II ligi. Początek neesu «

godz. 17.00 n* stadionie przy uL

Kałuży.
Piłkarze Unii Tarnów, walczą­

cy w grupie IV spotkają się dziś
na własnym boisku również z

ubiegłorocznym II-ligowcem
GKS Jastrzębie. Warto dodać, ża
w grupie tej są jeszcze: były,
I-ligowiec Unia Racibórz i rewe­
lacja Pucharu Polski — Zagłębie
Lubin.

Oto pełny program dzisiejszych'
meczów eliminacyjnych o wej­
ście do II ligi: grupa I: Zastał
Zielona Góra — Dąb Dębno,
Czarni Słupsk — Goplania Ino­
wrocław, grupa II: Wisła Płock
— Wisła Tczew, Gwardia Olsztyn
— Jagiellonie Białystok, grupa
III: AZS Warszawa — Start Łódź,
Włókniarz Kalisz — Polonia Byd­
goszcz, grupa IV: Unia Tarnów
— GKS Jastrzębie, Unia Raei-
bórz — Zagłębie Lubin, grupa V i

Cracoyia — Łublinianka, Reso-
via — Korona Kielce, grupa VI:
CKS Czeladź — Malapancw O-

zimek, Polonia Poznań — Odra
Wrocław. (W. Gor.)

Mistrzostwa świata
w lucznictwie rozpoczęte

Wczoraj w szwajcarskiej miej­
scowości Interlaken nastąpiło u-

roczyste otwarcie XXVIII Łu­
czniczych Mistrzostw Świata.
Podczas otwarcia ponad 240 za­
wodniczek i zawodników z 39

państw powitała Amerykanka —

Ingrid Frith — prezydent FITA.
Przed południem odbył się

trening ekip oraz kontrola

sprzętu. Polska drużyna treno­
wała przez cztery godziny. Głó­
wnym celem było wyregulowa­
nie celowników. Dobrze spisy­
wał się Michał Szymczak, \

Wśród kobiet tytułu mistrzow­
skiego, wywalczonego w Gre­
noble, broni Amerykanka Lin­
da Meyers. Wśród mężczyzn nie

wystąpi mistrz świata Wiktor
Sidoruk (ZSRR), będący trene­
rem reprezentacji. W przewidy­
waniach przedstartowych za

faworytów uważani są Amery­
kanin Darrel Pace i Szwedka
Lena Sjoeholm. Przed kilkoma

tygodniami zawodniczka ta u-

zyskała rekordowy wynik 1249

pkt.

Polsk* reprezentacja startowa#

będzie w następującym skła­
dzie: Marla Palczak, Grażyna
Pękalska, Irena Szydłowska, Bo­
gumiła Bielas, Wojciech Szy-
mańczyk, Jan Popowicz, Michał

Szymczak, Wojciech Kwiatkow­
ski. Trenerem zespołu kobiece*

go jest Marian Pyk, * męskiego
Zbigniew Trzaskom*.

Polscy łucznicy przygotowy*
wali się do mistrzostw pod Gie­
wontem. Nie bez powodu wy­
brano właśnie Zakopane na

miejsce zgrupowania, panują tu

bowiem podobne warunki atmo­
sferyczne jak w Interlaken. W

szwajcarskiej miejscowości wie-

ją dość silne wiatry, umiejętność
przystosowania się do takich wa­
runków może mieć duże znacze­
nie. Nic więc dziwnego, że ka­
dra polskich łuczników treno­
wała w Zakopanem nawet wte*

dy, gdy wiał halny.
Nasi zawodnicy są dobrw

przygotowani do mistrzostw. Li­
czymy, że wrócą z Interlaken I
medalami. (TG)

Kajakarze górscy walczą
o tytuły mistrzów świata
Na Radice, w pobliżu Skopje,

rozpoczęły się wczoraj IX Mi­
strzostwa Świata w kajakar­
stwie górskim. W zawodach bie-
rze udział 180 zawodniczek 1 za­
wodników z 19 krajów. W pier­
wszym dniu odbyły się cztery
konkurencje. Reprezentanci Pol­
ski nie startowali.

Oto wyniki: mężczyźni — k-1

(10.000 m) — 1. J. Bumy (Bel-

gia) 27.00,75, 2. M, Madlgnleł
(Francja) 27.13,13.

C-2: 1. Schindler-Pioch (RFN)
30.33,06, 2. Lefauconnier - Le«
fonoon (Francja) 30.44,48.

C-l: 1. L. Verger (Francja)
33.03,48, 2. J. Schumacher (RFN)
33.41,29.

Kobiety k-1: 1. G. Grothau*
(RFN) 11.56,31, 2. P. Goodwin

(W. Bryt.) 12.02,80.

Wolne miejsca
w wyższych

szkołach oficerskich
(Inf. wł.) Dla młodych ludzi,

którzy nie dostali się jeszcze na

wyższe uczelnie, otwiera się do­
datkowa szansa, bowiem -Mini­
sterstwo Obrony Narodowej
przedłużyło okres przyjęć kan­
dydatów do niektórych wyż­
szych szkół oficerskich. Wolne

miejsca są jeszcze w następują­
cych wyższych szkołach oficer­
skich: Wojsk Radiotechnicznych
w Jeleniej Górze, Wojsk Zme­
chanizowanych we Wrocławiu,
Wojsk Pancernych w Poznaniu,
Wojsk Rakietowych i Artylerii ;
w Toruniu, Obrony Przeciwlot- ;

niczej w Koszalinie, Łączności w i

Zegrzu, Lotniczej w Dęblinie. j
Sztaby wojskowe działające na I

terenie dzielnic 1 b. powiatów ;

przyjmują podania do 15 sier- ;

pnia br. oraz udzielają wszelkich ;

informacji w tym zakresie. E- ;
gzaminy wstępne odbywać się L

będą 1 września. Prawo przyję- S

cia bez egzaminu przysługuje S
laureatom konkursów i olimpiad, S

najlepszym absolwentom szkół ~

średnich oraz tym wszystkim,
“

którzy zostali skierowani na stu- s

dia na mocy uchwały Rady Pe-
"

dagogicznej. (cp) S
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LIZBONA (PAP)
W całym Mozambiku do­

biegają końca przygotowania
do uroczystego proklamowa­
nia niepodległości.

W środę (25 czerwca) o pół­
nocy ze wszystkich budyn­
ków publicznych i masztów
w całym Mozambiku zostaną
spuszczone flagi portugalskie,
powiewające w tej części A-

fryki od prawie 500 lat. Przy
dźwiękach nowego hymnu
państwowego zostaną wcią­
gnięte flagi Frontu Wyzwole­
nia Mozambiku (Frelimo) o

barwach zielonej, czarnej,
żółtej i białej, które od tej
chwili stają się barwami na­
rodowymi. Ulice stolicy kra­
ju, która od środy zmieni na­
zwę z Lourenco Marąues na

Can Phumo dla upamiętnie­
nia imienia wybitnego wodza

afrykańskiego, który ze swy­
mi wojskami dotarł do tego
miejsca w XVI wieku, ude­
korowane są godłami pań­
stwowymi nowej republiki
opartymi na elementach zę­
batego koła, motyki, karabi­
nu i książki.

PP „DOM KSIĄŻKI" ZAWIADAMIA, że w

związku z zakończeniem Serii B 11 Loterii Książ­
kowej, termin realizacji wygranych losów tej lo­
terii mija z dniem 10 lipca 1975 r.

REDAKTOR

■
I

członek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, odznaczo­
ny Medalem „25 lat pracy w dziennikarstwie PRL” i Od­
znaką „30 lat pracy w dziennikarstwie PRL” ur. 17 . II.

1905 r., zmarł 18 czerwca 1975 r.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD ODDZIAŁU SDP W KRAKOWIE

SF1

Piłkarze „Nadwiślanu”
powrócili do „A”

Niedawno pisaliśmy o zasłu­
żonym dla krakowskiego sportu
— Spółdzielczym Klubie Spor­
towym „Nadwiślan”, nazywa­
nym nie bez racji „kuźnią talen­
tów”. Wychował on wielu zna­
komitych piłkarzy, jak: braci

Kotlarczyków, Bartyzela, Je­
zierskiego, Kohuta, Szczurka,
Machowskiego, Syktę, Haussne-
ra i wielu innych.

W ostatnich latach sekcja pił­
ki nożnej Nadwiślanu przeży­
wała wyraźny kryzys. Piłkarze

tego jedynego klubu w dawnej

dzielnicy Stare Miasto prze*
kilka ostatnich sezonów wystę­
powali w krakowskiej „B” kla­
sie.

W bieżącym roku piłkarz*
Nadwiślanu, których kierowni­
kiem jest zasłużony działacz —

Jan Kękuś, zajęli pierwsze miej­
sce w tabeli „B” klasy i od je­
sieni występować będą w sze­
regach „A” klasy.

Serdecżnie gratulujemy i ży­
czymy, by Nadwiślan powrócił
do dawnej świetności, (m)

Spartakiada Kolonijna
Miasta Krakowa

Pierwszą imprezą dla dzieci
i młodzieży kolonijnej przeby­
wającej w Krakowie była Spar­
takiada zorganizowana przez
Krakowski Szkolny Ośrodek

Sportowy. Uczestniczyło w niej
ponad 1000 młodzieży.

W punktacji zespołowej zwy­
ciężyła kolonia WZSP Gdów

przed PGR Jawor i PGR Bra­
niewo.

Grete Andersen pobiła
rekord Briaginy

W Oslo, podczas trójmeczu
lekkoatletycznego ■ NRD —

Szwecja — Norwegia, Norweżka
Grete Andersen ustanowiła re­
kord świata w biegu na 3000 m

czasem 8.46,6. Poprzedni rekord
należał

skiej z Monachium

Briaginy (ZSRR)
8.52,74.

do mistrzyni olimpij-
— Ludmiły
i wynosił

Lajkonik
| W grze 942 „Lajkonika” z dnia

H 22 czerwca 1975 roku stwierdzono:
| w I-szym losowaniu: 16 wy-
| granych z 4 trafieniami po 1.592
| zł; 500 wygranych z 3 traf, po 53
| zł; 7.391 wygranych z 2 trafie-

Jniamipo5zł.
1 wygrana z 4 trafieniami z

I dodatkową 20.000 zł; 27 wygra-
| nych z 3 traf, z dodatkową po
| 153 zł, 605 wygranych z 2 tra-

I fieniami z dodatkową po 20 zł,
J w II-gim losowaniu: 11 wygra­

nych z 4 trafieniami po 2.132 zł;
413 wygranych z .3 trafieniami

po 48 zł; 6.004 wygrane z 2
trafieniami po 5 zł.

2 wygrane z 4 trafieniami z

dodatkową
| granych z

|po148zł;
| trafieniami
| Ponadto:

i a 2.000 zl. na 4-ro cyfrową koń-
I cówkę banderoli kuponu a 10 zł
I (9310); 19 premii pieniężnych po

] 500 zł na 3-cyfrowa końcówkę
^banderoli kuponu a 20 zł. (867).

po 20.000 zł; 9 wy-
3 traf, z dodatkową

367 wygranych z 2
z dodatk. po 20 zł.
1 premia pieniężna

Tenis stołowy
Po 12 turniejach

nych organizowanych
TKKF Krowodrza
zawodników przewodzą w kolej­
ności: Szopa, Gajewski, Graff,
Pirzański, Jamrozik i Troja­
nowski.

TKKF

rekreacyj-
przez

stawce 48

W kilku wierszach

Wczoraj na kortach Wim-

bledonu kontynuowano gry eli­
minacyjne międzynarodowych
tenisowych mistrzostw Anglii.
Jedyny reprezentant Polski —

Wojciech Fibak przegrał po nie­
zwykle dramatycznej walce z

Hindusem — Jaideepem Muk-

herje’ą 6:4, 5:7, 7:9, 4:6.

Barażowy mecz o pozosta­
nie w II lidze Sparta Zabrze
— Radomiąk odbędzie się 2 lip­
ca br. w Piotrkowie Trybunal­
skim.
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rektorat
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

im. STANISŁAWA STASZICA

w KRAKOWIE

podaje do wiadomości kandydatów
zdających egzamin wstępny na I rok
studiów dziennych na rok akademicki

1975/76 następujące informacje:
■ egzamin pisemny z matematyki odbę­

dzie się w dniu 2 lipca br., o godz. 8,
dla wydziałów: Elektrotechniki, Geo­
logiczno-Poszukiwawczego, Inżynierii
Materiałowej i Ceramiki, Maszyn
Górniczych i Hutniczych oraz Tech­
nologii i Mechanizacji Odlewnictwa,

* o godz. 15 dla pozostałych wydziałów
■ egzaminy pisemne z języków obcych

i fizyki odbędą się w terminach po­
danych w czasie egzaminów pisem­
nych z matematyki i w ogłoszeniach■ od 30 czerwca od godziny 17 w holu

budynku A-O czynny będzie punkt in­
formacyjny, w którym wydawane bę­
dą skierowania do Domów Studenc­
kich na okres egzaminów wstępnych.

Bliższych informacji udziela Dział Nau­
czania AGH, Kraków, al. Mickiewicza 30,
pawilon C-l, I piętro, nr telefonu centrali
381-00, 391-00, wewnętrzny 32-61 lub 20-04.

Rektorat Akademii Górniczo-Hutniczej

Wojskowo-Cywilny Klub Sportowy „Dunajec”
w Nowym Sączu, ul. Kościuszki 1 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU OGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód ciężarowy marki Star-25. o ła­
downości 4 tony, nr rejestracyjny KE
33-07.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 lipca 1975
roku, o godzinie 10, w lokalu Klubu WCKS
„Dunajec” przy ul. Kościuszki 1.

Jeżeli przetarg niedojdzie do skutku w

pierwszym terminie, w dniu następnym, tj.
11 lipca, o godzinie 10, odbędzie się drugi
przetarg na warunkach zgodnych z przepisa­
mi zawartymi w zarządzeniu Ministra Komu­
nikacji z dnia 2 maja 1972 roku.

Przystępujący do przetargu obowiąznl są
przedłożyć zaświadczenie Wydziału Komuni­
kacji Urzędu Miejskiego, stwierdzające, że

nabycie pojazdu jest uzasadnione, oraz wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, w kasie Klubu, najpóźniej w przed­
dzień pierwszego przetargu.

Samochód można oglądać na terenie obiek­
tu Klubu, codziennie z wyjątkiem niedziel
i świąt, w godzinach 10—12.

Miejskie Pralnie — Przedsiębiorstwo PT —

Kraków-Nowa Huta, os. Krzeslawice 187, ul.
Kornela Makuszyńskiego — ogłaszają, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzedadzą:

— samochód dostawczy marki ŻUK A-03,
rok produkcji 1965, nr silnika 20-187813,
nr podwozia 036874, ogólny stopień zu­
życia 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 27.280 zl.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium ofertowe w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
przetargu, w kasie Miejskich Pralni — Kra-
ków-Ńowa Huta, os. Krzeslawice, ul. K. Ma­
kuszyńskiego 187.

Przetarg odbędzie się 30 czerwca 1975 r.,
o godzinie 11, w siedzibie Przedsiębiorstwa,
Nowa Huta, ul. K. Makuszyńskiego 187.

Samochód można oglądać w każdy dzień
roboczy, w godzinach 7—12,

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Koledze, sL slerż. sztabowemu

STANISŁAWOWI DUDKOM!

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci ŻONY.

Dowództwo Jednostki, POP PZPH

oraz koledzy

Dnia M czerwca 1171 roku, po długiej i ciężkiej
chorobie, zmarła, w wieku II lat

CZESŁAWA DUDEK
najdroższa Zona i Matka.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 88 czerwca,

o godzinie 14, na cmentarzu wojskowym w Kra­
kowie — o czym zawiadamiają, pogrążeni w głę­
bokim żalu

ŚRODA,

MĄŻ i SYNOWIE i
Praca

PRZETARGI

Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” Kraków, ul. Wiślna 2,
ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE I PU­
BLICZNEGO PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO następujące samochody:

.
— osobowy marki Warszawa 224, nr pod­

wozia 207131, nr silnika 20-144106 — ce­
na wywoławcza 36.000 zl

— osobowy marki Gaz-Wołga M-2I, nr pod­
wozia 544390, nr silnika 1168276 —

wywoławcza 88.000 zl
— osobowy marki Gaz-Wołga-24, nr

wozia 81287, nr silnika 117571, po wypad­
ku — cena wywoławcza 99.000 zl.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
łania, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu w kasie Wydawnictwa —

w Krakowie, ul. Wiślna 2, pokój nr 32, III
piętro.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 lipca 1975
roku, o godzinie 11, w Dziale Transportu Wy­
dawnictwa w Krakowie, ul. Rakowicka 11,
gdzie też pow. samochody można oglądać co­
dziennie, z wyjątkiem niedziel, w godz. 10—12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu hn? riArinnin nrzyczyn.

... . ..... ....... .... . ..... ...

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Dębicy — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie wystroju wnętrz
zajazdu turystycznego w Parkoszu.

Dokumentacja projektu wystroju wnętrz jest
do wglądu w Dziale Inwestycji PZGS.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe spółdzielcze 1 osoby prywat­
ne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie w godzinach 8—15, do dnia 7 lipca 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10
lipca 1975 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

CUKIERNIKA samodziel­
nego zatrudnię zapewnia­
jąc mieszkanie 1 wyży­
wienie. Rzeszów, ul. Kra­
kowska 9a. tel. 355-02.

MŁYN elektryczny, czyn­
ny, mieszkanie, c. o., wo­
da, telefon, 2 ha ziemi —

sprzedam. Janina Bajer-
ska. Węgorza, p-ta 72-221

Osina, gmina Osina, woj.
Szczecin, tel. Strzelewo
Szczec. 76.

cena

pod-

Wojewódzka Spółdzielnia Budownictwa Wiej­
skiego Rejonowy Zakład w Dąbrowie Tar­
nowskiej, ul. Żabińska ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie
dynku SKR-u
około 200.000 zł.

Dokumentacja
wykonanie w/w
jonowym Zakładzie w Dąbrowie Tarnow­
skiej, gdzie też należy składać oferty do dnia
30. VI. 75 r.

Komisyjne Otwarcie ofert nastąpi dnia 1
VII. 75 r. o godz. 10. Zastrzega się prawo do­
wolnego wyboru oferenta, względnie unie­
ważnienie przetargu, bez obowiązku podania
przyczyny.

instalacji wod.-kan. w bu­
ty Janowicach, o wartości

projektowo-kosztorysowa na

robót znajduje się w Re-

Nauka

LIPIEC spędzasz w Kra­
kowie — skorzystaj z

okazji 1 naucz

czyć na kursach

warzysklego w

sklm Ośrodku

nym. Zapisy,
cje: plac Wita
2/2 (przy ul. Grodzkiej)
— w godz. 11 —19, w po­
niedziałki 11—17 .

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 1,23 ha wraz z za­
budowaniami. Zofia Wró­
bel, Chomranlca 43, woj.
nowosądeckie.

ZNALAZCĘ teczki - ak­
tówki czarnej z piecząt­
ką 1 dokumentami, pozo­
stawionej na dworcu
PKS w Miechowie w

dniu 1. VI. 1975 r. — wy­
nagrodzę. Zbigniew Mu­
cha, zam. Falniów 83 —

koło Miechowa.

BUDYTA Leokadia, Tar­
nów, Dzierżyńskiego 65,
— zgubiła zaświadczenie

uprawniające do wykony­
wania zawodu pielęgniar­
skiego, wydane jej przez

Stołeczny Wydział Zdro­
wia w Warszawie w 1958

roku. - T-66389

CZERWCA .

Wilhelma

(9—13), WIEŻA RATUSZOWA

(10.30—17 .30), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 31 (niecz.) PRZYRODNI­
CZE, Sławkowska 0—13), MU­
ZEUM LENINA, L . owa 5: (9—
17), Kr. Jadwigi: (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE, Wolnica 1: (10—18),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLOWKA, Tetmajera 28: (li­
ii), PODZ. KOŚCIOŁA ŚW. WOJ­
CIECHA: (9—16), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE: (10—16), MU­
ZEUM LOTNICTWA, Czyżyny: (10
—14), STARA BOŻNICA, Szeroka
24: (10—14), KOPALNIA SOLI W
Wieliczce: (1—18), KTF, Boh. Sta­
lingradu 13: (9—21).

TEATRY

się tań-
tańca to-
Krakow-
Tanecz-

informa-
Stwosza

Wczasy

KOMFORTOWY pokój —

wynajmę wczasowiczom.
Wąlczak, Stupska 15
C/10 , 80-392 Gdańsk.

KWATER

Uwpga maturzyści!
WPISY

na stacjonarne KURSY

kreśleń budowlanych, In­
stalacyjnych, maszyno­
wych oraz kalkulacji I ko­
sztorysowania Inwestycji,
przyjmuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego —

w Krakowie, ul. Dietla J8.

Sprzedaż

WAPIENNIK połowy przy
trasie E-22 — sprzedam.
Zgłoszenia: Trzclonkow-

scy, Olkusz, ul. Długa
73a, tel. Olkusz 305-44, od
godz. 17 do 6 rano.

Zguby

WÓJCIKIEWICZ Krysty­
na, zam. Zakopane —

Chramcówkl 16, zgubiła
legitymację służbową nr

214, wydaną przez Urząd
Miejski, Wydział Oświa­
ty, Wychowania 1 Kultu­
ry w Zakopanem.

TEKIELA Maria, ur. 17 .

IV. 1959 zam. Łoniowa
106, gm. Dębno, woj. tar­
nowskie, zgubiła legity­
mację szkolną wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Zawodową w Brzesku.

2. 3 1 4-OSOBOWYCH — poszukuje
dla swoich pracowników, na terenie
miasta Krakowa i Nowej Huty —

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemy­
słowych PIP „INSTAL” — Kraków,
ul. HELCLÓW nr 19.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka Socjalna,
pokój nr 12, w godzinach 10—13, telefon
308-41 lub 322-44, wewn. 25.

POMIESZCZENIA

. SKUP KONI
RZEŹNYCH

WZGS „Samopomoc Chłopska” Zakład Obrotu Arty­
kułami Rolnymi w Krakowie zawiadamia, że skup
koni w III kwartale 1975 r. odbywać się będzie w na­
stępujących punktach skupu, według niżej podanego^

TERMINARZA SPĘDÓW:

Punkt skupu Dzień tygodnia
godziny rozpoczęcia

Terminy spędów końskich (daty)

SAMOCHÓD „Skoda”, ła­
downość 7,5 ton, oraz

kompletne urządzenie z

częściami zamiennymi do

wyrobu grysu — sprze­
dam. Stanisław Knapik,
Oświęcim, ul. Krajowej
Rady Narodowej 44.

HALAMA Irena, zam, Kę­
ty, os. M. Nowotki, bl.
9/30, zgubiła przepustką
nr 148, wydaną przez
„ZAM” w Kętach.

NADAJĄCE SIĘ NA MAGAZYNY,
o pow. od 300 m’ wzwyż, z możli­
wością dojazdu samochodami, pilnie
wezmą' w dzierżawę na terenie Kra­
kowa — Szklarskie Zakłady Prze­
twórcze, Sp-nla Pracy „PRZEŁOM”,

KRAKÓW, ul. MOSTOWA 12, tel. 641-95.

centrala 609-95 do 96.

FIAT 125 p 1500, model
75 — nie rejestrowany —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Radłów, ul. Leśna 27, woj.
tarnowskie.

ULE x pszczołami do

sprzedania. Oferty M704
„Prasa” Kraków, Wlśl-
na 2.

Orbisowskie

WCZASY WYPOCZYNKOWE

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) :

Henryk Ibsen: Peer Gynt— 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): St. Wy­
spiański: Wyzwolenie — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
P. Landovksy: Pokój na godziny
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Jerzy Jeslonowski: Odnowiciel
— 19.30, LUDOWY (os. Teatralne

34): Tadeusz Wieżan: Ooh, Jaki

piękny jest świat — 19.15, MUZY­
CZNY (Lubicz 48): Leo Fali: Róża
Stambułu — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Kazimierz Barnaś:
Ptak — nie-ptak — 10, KABARET

pod Budą (Ziai 10): Uważaj, Sła­
wek, uważaj... — 19, 21.

SOLSKIEGO (Tarnów, Mickiewi­
cza 4): M. Kownacka: O straszli­
wym smoku — 11 (scena duża),
Cllford Odets: Złoty chłopak —

18 (scena objazdowa — Chrzanów).
TARNÓW, Krakowska 30: Salon

Gier Sportowych 1 Zręcznościo­
wych (9—21).

ZAKOPANE, Jagiellońska 7: Sa­
lon Gier Sportowych 1 Zręczno­
ściowych <10—21).

RADIO

KINA

4, 15Bochnia piątek 11.30

Uście Solne piątek 1.30

Brzesko wtorek 8

Zakliczyn wtorek 11.30

Krzeszowice piątek 1

Szczucin środa 9

Dąbrowa Tarn. środa 11.30

Żabno środa 10

Bronowlce środa 10

Ruszczą czwartek 13

Swoszowice poniedziałek •

Skawina piątek 9

Wieliczka poniedziałek 13

Mszana Dolną poniedziałek 8

Limanowa poniedziałek 11.30

Miechów wtorek 12

Książ Wielki wtorek 9

Słomniki wtorek 9

Myślenice poniedziałek 11

Gdów poniedziałek 8

Nowy Sącz wtorek 13

Stary Sącz wtorek 10

Szaflary poniedziałek 9

Jabłonka poniedziałek 10

Krościenko wtorek 10

Wolbrom wtorek 9

Skała wtorek 12

Oświęcim czwartek 9

Zator czwartek 12

Kęty środa 11

Proszowice czwartek 10

Sucha wtorek 10

Maków czwartek 11.30

Spytkowice czwartek 1

Tarnów czwartek 8

Tuchów czwartek 11.30

Wadowice wtorek 10

Andrychów środa 8

Kalwaria piątek 10

Żywiec środa 10

4, 18

2, 30

2, 30

2, 30

9, 23

24

14

11, 25,

14,

14, 28

14, 28

8

8

8

7

7

1, 15, 29

7, 28

15, 29

10, 24

10, 24

10, 24

3, 31

3, 17, 31

3. 17, 31

18

2, 16, 30

I, 31

1, 15, 29

1, 15, 29

1, 15, 29

1, II, *9

lipiec

1,15,M

1, 1S, 29

12, 26

12, 26

8, 22

13, 27

13, 27

13, 27

21

11

IX 28

IX 28

10, 24

3, 10, 17, 24

3, 10, 17, 24

18,

8

3, 10. 17, 24

5, 19, 12, 26

OGRODNICZY obornik —

kurzy — na sieczce, oko­
ło 25 ton — sprzedam —

loco kurnik — okolice
Krakowa. — oferty, 69637
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

SAMOCHÓD - bagażówkę
1,5-tonową z silnikiem
ropntakiem — oraz tak­
sometr „Poltax” mechani­
czny — sprzedam. Stani­
sław Słowik, 33-160 Rygli­
ce 319, tel. 30.

PILNIE sprzedam używa­
nego „Żuka". Władysław
Litera, Dobra 114.

NOWEGO Fiata 132 GLS/
1800 sprzedam. — Oferty
Rzeszów, teł. 376-62.

I
i

8,2229

11, 25

11, 25

11, 25

5, 19

5, 19

5, 19

4, 18

4, 18

12, 28

12, 25

4, 25

12, 26

5, 19

5, 19

7, 21

6, 20

7, 21

14, 28

14, 28

14, 28

14, 28

12, 26

8, 20

15

13, 27

PRZYCZEPĘ „wywrotkę”
wysoką, stan dobry —

sprzedam. Kołodziej, Jam-
nica, p-ta Nowy Sącz.

»

2, 16, 30

5,12,19,W

8, 22

8, 22

8, 22

2, 16, 30

2, 16, 30

2, 16, 30

1, 15, 29

1,8,15,22,29

923

923

1,8,15,22,29

15, 29

9, 23

2, 16, 30

4, 18

4, 18

3, 17

4, 18

2, 16, 30

11, 25

11, 25

11, 25

li, 25

3, 17

5, 19

10, 24

Skup koni odbywać się będzie w punktach skupu GS „Samopomoc
Chłopska”. — Cena za 1 kg wagi żywej wg obowiązującego cennika. Skup
prowadzony będzie na potrzeby rynku krajowego i na eksport. — Konie

siwe kupowane będą warunkowo i rozliczane po uboju.

Wyznaczone spędy trwać będą przez 2 godziny, licząc od godziny roz­
poczęcia, podanej w w. w. terminarzu. — Konie należy doprowadzić na

miejsce spędu na dobrych, mocnych postronkach, z aktualnym świadec­
twem miejca pochodzenia. — Sprzedawca powinien posiadać dowód

osobisty. — Zwierzęta powinny być oczyszczone i nie przekarmione.

SZAFĘ grającą, amery­
kańską, stereo, z komple­
tem płyt — 50 szt. oraz

bilard elektryczny —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Irena Orzegowska, 72-600
Świnoujście, uf. Staszica

4, m. 2, telefon 36-01.

ADRESARKĘ sprzedam.
Tarnów, Targowa 8.

„ŻUK” A-05 pilnie sprze­
dam. Stanisław Skoozęń,
Łomnica Zdrój 54, woj.
nowosądeckie.

Lokale

ZAMIENIĘ — mieszkanie
spółdzielcze M-5 w Leg­
nicy na podobne w Tar­
nowie. Tarnów, tel. 48-12,
po 16. T-66893

ZAMIENIĘ M-2 w Krośnie
na podobne w Krakowie
lub Tarnowie. Zgłoszenia:
Teresa Kuta, Mielec, ul.
Dzierżyńskiego 2/15.

MIESZKANIE komforto­
we M-3 (dwupokojowe)
w Opolu zamienię na

mieszkanie w Krakowie.
Witold Skalski, Opole, ul.
Strzelców Bytomskich 12,
m. 1. telefon 387-62, w

godz. 6—8 i po 20.

MIESZKANIE czteropo-
koj owe, kwaterunkowe —

I piętro, nowe budownic­
two oraz garaż, Koszalin,
zamienię na podobne lub

mniejsze w Krakowie. —

Pieczyński. Koszalin, Zu­
brzyckiego 1 c/4.

Nieruchomości

SPRZEDAM gospodarstwo
3-hektarowe, z zabudo­
waniami oraz nowy dom

murowany z ogrodem. —

Warunki do omówienia
na miejscu. Jan Siepak,
Bystra Podhalańska 55,
kolo Suchej Beskidzkiej.
------------------------ --------- —

PILNIE kupię w Myśle­
nicach dom jednorodzin­
ny lub parcelę budowla­
ną. Oferty 69536 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

DOM komfortowy z war­
sztatem ślusarsko-samo-

chodowym sprzedam z

powodu starości. Zgłosze­
nia: Kołobrzeg, ul. Trze­
biatowska 36, telefon 26-87.

SPRZEDAM 2/3 domu —

Kraków, Limanowskiego
12. Wiadomość: Włady­
sław Szczucki, Gdynia,
Batalionów Chłopskich 3.

PARCELĘ budowlaną —

667 m2. z prawem zabu­
dowy — sprzedam. Zgło­
szenia: Tarnów, tel. 53-89,
godz. 19.30—20.

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS”
ODDZIAŁ OBSŁUGI TURYSTYCZNEJ w KRAKOWIE

OFERUJE

wczasy wypoczynkowe w następujących miejscowościach:
SZCZAWNICA

kwatery prywatne, od połowy sierpnia do połowy wrześ­
nia — pokoje ,w sierpniu 2, 3-ósobowe, we wrześniu 1, 2,
3-osobowe. Koszt od 1.700 do 1.920 zł od osoby.

AUGUSTÓW

wczasy wypoczynkowe nad Jeziorem Neckim, w lipcu
1 sierpniu, pokoje 2-osobowe w cenie 2.120 zl od osoby,
dziecko do lat 7 — 1.480 zl

ZARZYCE WIELKIE k. Kalwarii

wczasy rodzinne w starym dworku, pokoje 2 1 3-osobo­
we, w lipcu i sierpniu, niedaleko basen kąpielowy —

ogromny park. Cena 1.895 i 1860 zł.

CESKID ŻYWIECKI

kwatery prywatne w Soli, Ujsołach, Rajczy, Węgier­
skiej Górce, — Wolne miejsca w pokojach 1, 2, 3, 4-
osobowych w II połowie sierpnia i I połowie wrześnią,
w cenie 1.700 —1.900 zł od osoby

RYMANOW-ZDRÓJ
24-dniowe pobyty wypoczynkowe z możliwością leczenia

iCIECHOCINEK

wczasy
BOROWICE

21-dniowe we wrześniu

w Ośrodku Wypoczynkowym „Karkonosze” nawczasy
przełomie września i października.

Przyjęcia na Wydział Pielęgniarski AM

w KRAKOWIE
W związku z otwarciem w krakowskiej Akademii Me­
dycznej im. M. Kopernika Wydziału Pielęgniarskiego —

Rektorat podaje do wiadomości kandydatów, co następuje:
Do egzaminu wstępnego, wzgl. do przyjęcia bez egzaminu na

Wydział Pielęgniarski mogą być zakwalifikowani kandydaci
którzy nie przekroczyli czterdziestego roku życia i posiadają
co najmniej dwulaWi staż pracy w charakterze pielęgniarki
lub położnej w zakładach Służby Zdrowia z tym, że kandy­
datów kwalifikowanych na studia pielęgniarskie bez egza­
minu wstępnego obowiązuje odbycie 1-rocznego stażu pra­
cy przed podjęciem studiów.

Bez egzaminu wstępnego przyjmowani są:
■ najlepsi absolwenci liceów, którzy spełniają następujące

warunki:
— uzyskali na świadectwie dojrzałości bardzo dobre oceny

z kierunkowych przedmiotów egzaminacyjnych, wysta­
wione w wyniku egzaminu dojrzałości, przy co naj­
mniej dobrej ocenie z danego przedmiotu, uzyskanej
w wyniku ostatecznej klasyfikacji w szkole średniej

— legitymują się średnią ocen na świedectwie dojrzałości
co najmniej 4,0

— zostali skierowani na studia uchwałą rady pedagogicz­
nej liceum, potwierdzoną przez Kuratorium Okręgu
Szkolnego.
W tym trybie licea mogą kierować jednego kandydata
na kierunek pedagogiczny wydziału pielęgniarskiego.

■ Laureaci „Olimpiady pielęgniarstwa” — (zdobywcy I, II
i III miejsca), po uzyskaniu przez nich świadectwa dojrza­
łości. j

Kandydaci na Wydziały Pielęgniarskie sk/adajg egzamin
wstępny z:

■ języka obcego — w dniu 3 lipca
■ anatomii z fizjologią — w dniu 4 lipca
■ pielęgniarstwa — w dniu 5 lipca.

Egzaminy z anatomii z fizjologią i pielęgniarstwa polegają na

udzieleniu prźęz kandydata odpowiedzi na 7 pytań z każdego przed­
miotu. — Egzaminy są pisemne i anonimowe.

Kandydaci z województw: kieleckiego, krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, rzeszowskiego, tarnobrzeskiego i tarnow­
skiego. którzy złożyli już podania o przyjęcie na wydział pielęgniar­
ski w innych uczelniach, a chcieliby przystąpić do egzaminu w kra­
kowskiej Akademii — mogą jeszcze składać podania do dnia 28
czerwca 1975 r.

PROGRAM I
14.00 Tańce lud. różnych naród.

14.30 Sport to zdrowie. 14.35 Ryt­
my ml. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski 15.10 Włoskie płyty. 15.35

Operetka — jej twórcy i wykon.
16.00 Wiad. — Tu druga zmiana.
16.11 Propoz. do Listy Przeb. 16.30
Aktualn. kultur. 16.35 Gra Ork. PB
1 TV w Katowicach pod dyr. J .

Miliana. 17.00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Ml. 17 .20 Kompoz. tryp­
tyk. 18.00 Muz. 1 aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przeb.
non stop. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy
7-mlu stolic. 19.45 Rytm, rynek;
reki. 19.55 Alkohol, alkoholizm, al­
kohol. 20.00 Wiad. 20.05 Naukowcy
roln. 20.20 Fonoserwls. 20.47 Kron.

sport, i kom. Tot. Sport. 21,00
Wiad. 21.05 Filozofia człowieka —

Frane. Oświecenie — aud. z ud z.

doc. dr T. Plużańsklego 1 doc. dr
J. Jakubowskiej w opr. J . Owslń-

skiego. 21.20 Konc. Chopin. — Do-
bravka Tomsic. 22.00 Wiad. 22 .15

Przypom. big-band „Stodoła”. 22.30

Moto-sprawy. 22.45 Muz. kwadr,
wspomn. — Warszawski — 1 Mo-
mus. 23.00 Wiad. 23.05 Korespond.
z zagr. 23.10 Gra Ork. Norrie Pa-
ramora. 23.20 Z wokalistyką na ty.
26. (. 75 r. (czwartek) — pr. L

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.01
Kalend. Kult. Polsk. 0.11 —5.00 Pr.

nocny z Rózgi. PR w Łodzi.

KIJÓW (al. Krasińskiego
Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

15.45, 19, Manewry miłosna — 22.15.
UCIECHA (Boh. Stalingra-du 16):
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) — 10,
12.30, 16, 19, Szpieg w maace —

22.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Joe Kldd (USA 15 lat) — 16, 18,
20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —

15.30, 18, 20. APOLLO (Solskiego
11): Człowiek z dziczy (USA 15

lat) — 10, 12.30, General śpi na

stojąco (USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Aresztuję cię przyjacielu (ang. 15

lat) *— 10, 12.15, Szczęśliwego No­
wego Roku (fr. -wt 18 lat) — 15.45,
18, 20. SZTUKA (Jana 4)^: Zbieg
(jug. 15 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18. 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Szerokość geograficzna
„zero" . (jap. b .o.) — 12, Tajem­
niczy blondyn w czarnym bucie"
— 14.45, 17, Klan Sycylijczyków
(fr. 15 lat) — 19.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Dzieci lwicy z bu­
szu (ang. b .o .) — 16. 18, 20, ZUCH:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Hrabina z Hong
Kongu (ang. b .o.) — 15.45, Erolca

(poi. 15 lat) — 18, 20. ROTUNDA

(Oleandry 1): 2001 Odyseja kosmi­
czna (USA) — 17 . ŚWIT D. SALA

(os. Teatralna 10): Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) — 15, 17.30, 20. SWTT
M. SALA (os. Teatralne 10): Ko­
misarz Pepe (wł. 15 lat) — 15,
17.15. Słońce wschodzi raz. na dzień

(poi. 15 lat) — 19.30, ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Człowiek z cudzym mózgiem (fr.
15 lat) — 15.45, 18. 20.15. ŚWIATO­
WID M.' SALA (os. Na Skarpie 7) :

Niebieskie jak Morze Czarne (poi.
b.o.) — 15, 17, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Porozmawiajmy
o kobietach (USA 18 lat) — 16,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Pokaz
filmów o Kijowie — 17, Bubu z

Montparnasse (wt. 15 lat) — 18,
20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
To jeszcze nie miłość (NRD 15

lat) — 16, 13, 20. WIEDZA (Ry­
nek Gl. 27): Życie zaczyna się
wcześnie (poi. b.o.) — 18. WISŁA

(Gazowa 27): Absolwent (USA 13

lat) — 11, 18, 20, Audiencja (wt.
15 lat) — 13. 15.45, MASKOTKA

Dzierżyńskiego 55): Weronika w

kraju czarów (rum. b.o.) — 11,
13, 15.30, Poczekam aż zabijesz
(czes. 15 lat) — 17.30, 19.30. UGO-
REK (os. Ugorek): Koniec waka­
cji (poi. b .o.) — -17, 19. TĘCZA
(Praska 25): Pippl -w kraju Taka
Tuka (szw. b.o.) — 17, Szach kró­
lowej brylantów (radź. 15 lat) —

19. SFINKS (os. Górali 5): Mor­
dercy w imieniu prawa (fr. 15
lat) — 16, 18, 20. PASAŻ (Pasaż
Bielaka): Przygody Bolka i Lol­
ka — 10. 11, 15, 16, 17, 100 kara­
binów (USA 15 lat) — 12, Prywat­
na wojna Murphy’ego (ang. 15

lat) — 18. 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: nieczynne. PRpKOCIM —

ZZK: Ten okrutny nikczemny
chłopak (poi. 15 lat) — 19. SKA-
,WINA — Junak: Plączącą tajga, :

Hutnik: Być kobietą (radź. 15 lat) 1
— 18. WIELICZKA — Górnik: :

Potop cz. II. 1

DYŻURY H= F

CHIRURGICZNY, LARYNGOLO­
GICZNY: Wrocławska 1. CHIRUR­
GIA GZIEC.: Prokocim. NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn.
GICZNY: Grzegórzecka 13. OKU­
LISTYCZNY : Wilkowice.

UROLO-

POGOTOWIE ł

Ryąek Gl. 42 (tlen), pl. Wolności'
7. Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

APTEKI SS

Siemiradzkiego 1
i przewozy

025-50,
209-01,
422-22,

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

SŁ.

tel. 09
380-55
657-57
209-77
417-70

zachorowania

Podgórle
Grzegórzki
Nowa Huta

INFORMACJA

553-03, TELEFON
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88, 228-55 . TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA : Boh: Stalin­
gradu 13. tel. 578-08 (9—18). MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18). INFORMACJA
TURYSTYCZNA: 260-91.

i

WVSTAWV •

»?<**v.? •
. .. ff.i' / .,(]

WAWEL: . Komnaty (12—18),
Skarbiec 1 Zbrojownia: (12—18),
MUZEUM NARODOWE: Czartory­
skich: Pijarska 8 (niecz.), Dom

Matejki (niecz.), NOWY' GMACH:
01. 3 Maja 1 (12—18), HISTORYCZ­
NE : Jana 12 (11—18), Szpitalna 21

j

PROGRAM n

14.39’ Muz. 14.40 Aud. folklor;
1 materiałów Inst. Sztuki PAN.
11.00 Radloferie. 16.00 „W trosce

o słowo 1 treść” — Nasz Język co­
dzienny — Pog. język. — autor W.

Zychowicz. 16.15 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Nleoboz. Akcja Letnia. 17.11
Jazz na gorąco — jazz na zimno —

aud. w opr. R. Kowala. 17 .30 „Wi­
taminy z Krzeszowic” — rep. J.
Skrobóta. 17 .50 Panorama Muz. w

opr. B. Królikowskiej i J. Brestlcz-
kera. 18.20 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 18.80 Echa dnia. 18.40 „Swlaś
i my” — mag. handlu zagr. 18.00

Utwory Ntcolo Paganiniego gra
skrzypek Franco Gulli. 19.15 30
lek. jęz. frane. 19.30 Teatr PR —

Pól Wieku Teatru PR: „Polów” —

słuch. H. Audersklej. 20.30 Aud. x

cyklu: „Opera w przekroju”: „Da­
ma Pikowa” — P . Czajkowski. 21.30
Z kraju 1 ze świata. 2,1.50 Wiad.

sport. 21.55 Obrazy rodzinne. 22.05

Społeczne aktualn, muz. — pod
red. J. Ekierta, 22.30 URIT: „Roz­
wój współcz, kryminologii” — cz;
IV — aud. dr Dorotkę Petera

(RFN). 24 .40 A. Lemeland — Sona-
tlna. 22 .50 Wiersze o morzu Z. Jan­
kowskiego.
23.30 wiad.
świecie. £...

_

Sacra# Symphonlae.

23.00 Twarze jazzu,'
23.35 Co słychać w

23.40 GiovanaxL Gabrieli

w mie­
PROGRAM ni

Godz.' 15.55 Dzień
___

ście — śpiewają Novt, 15.60 Esk-

presem przez świat. 15.05 Pr. dnia.
15.10 Dźwięk, rrionogr. Poznańsk.

Zesp. Perkusyjnego. 15.30 Herbatka

przy samowarze. 15.50 Światowe
przeb. po polsku. 16.10 Piosenki z

listów. 17 .05 W poszukiwaniu stra­
conego czasu — ode. pow. M.'
Prousta. 17.15 Kiermasz płyt —

aud. P . Kaczkowskiego. 17.40 U mi­
strza Józefa — rep. M. Kubicy.'
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.41

Poczt, dźwięk, z Paryża. 19.00 Co
wieczór pow. w wyk. dźwięk. No­
ce i dnie — ode. 24. 19.35 Muz. po­
czta UKF. 20.00 Szklana kula dr

Deya. — gaw. W . Sulewsktego.
20.10 Wielki planista V. Horowitz

(nagr. pianolowe z 1926 r.) . Aud.
J. Webera. 23.00 Poeci Wybrzeża —

F. Fenikowski'. 23.05 Preludia 1 fu­
gi Mendelssohna-Bartholdyego (17).
23.20 Księga chmur zesp. Ossian.
23.43 Progr. na czwartek.

PROGRAM I
6.30 TV Technikum Rolnicze. 7 .00

TV Technikum Rolnicze. 7 .30—10.00
Przerwa. 10.00 „Motocross” — film
fab. prod. czeeehoslowaekiej. 11.30
—1 4 .30 Przerwa. 14 .30 Politechnika
TV — Fizyka (kurs, przygot.). 15.15
Politechnika TV — Fizyka (kurs
przygot.) . 15.50 NURT: Nauczanta

początkowe matem. (Kr). 16.25 Pr.
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Informa­
cje, Towary, Propozycje. 16.50 Lo­
sowanie Małego Lotka. 17.00 Labo­
ratorium 75 — Huta Katowice. 17.30
„Świat, który nie może zaginąć”.
13.20 Kronika (Kr). 18.40 Anatomia
sukcesu. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.20 „Romantyk”
fab.

22,15
22.50
23.20

19.30
film

prod. węg. 21 .40 Świadkowie.
Muz. i poezja portugalska.

Dziennik. 23.05 Wiad. sport.
Zakończenie programu.

PROGRAM II
16.45 Pr. dnia. 16.50 Jęz. frane.’

17.20 W bratniej wspólnocie. 17.50
Ludzie z pierwszych stron gazet.
18.20 Remanent w stodole, czyli
Rosiewicz sio 4- program rozryw­
kowy. 18.40 Piotr i Hortensja — re­
portaż. 19.00 Antygona w stodole —

reportaż.
Dziennik.
20.50 Trio
na (Kr).,
Teatr TV
kowowie.

gramu. 23.15 NURT: Nauczanie po­
czątkowe matematyki (Kr).

19.20 Dobranoc. 19.30
20.20 Solo na perkusji.
Fortepianowe Beethcwe-

21.20 24 godziny. 21 .45
— Maksym Gorki: Zy-
23.10 Zakończenie pro-

TV OSTRAWA
16.20 Informator. 16.25 Estetyka.'

Młodymi oczyma. 18.00 Auto-moto
revue. 18.30 Pall się 1 — zapobiega­
nie pożarom w rolniettyi*. 18,40
Wieczorynka. 19.00 Drt-n .-dk TV..
19.30 Kronika spart.»k!»dowa, 19.40
Incheba 75 — reportaż z m edzy-
narodowych targów chemicznych
w Bratysławie. 20.10 , Po d v«1ej
stronie tęczy” — drama’ p-ychol.
prod. polskiej (od lat 15).
Dziennik TV. 21 .55 Muslca
22.25 Z jutrzejszej prasy.

Za zmiany wprowadzone

K.35

vlva.

_

wo-

statniej chwili do programu teat­
rów, kin, radia I IV, redakcja
nie blerz.e odpowiedzialności.

„Gazeta Krakowska” —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Telefon
centrala 235 60. Nie zamó­
wionych rękopisów redakcja
nie zwraca. Druk Plusowe
Zakłady Graficzne RSW
„Prasa — Książka — Ruch”.

Kraków, ul. Wielopole 1,
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Przed wolną sobotę

Pomyśl wcześniej
o zakupach

28 czerwca (sobota) — to kolejny w tym ro­
ku dodatkowy dzień wolny od pracy. Wolny
także — dla części pracowników handlu. Trze­
ba wobec tego wcześniej pomyśleć o zrobieniu

zakupów na najbliższą sobotę i niedzielę.
A jak będzie wyglądała praca handlu w wol-

ną sobotę. Nieczynne będą sklepy przemysłowe
(poza DT „Krakus”, „Jubilatem” i SDH przy
ul. Podwale, które działają w godz. 10—16) oraz

sklepy mięsno-wędliniarskie (te w zamian w

piątek 27. VI czynne będą o dwie godziny dłu­
żej). Większe sklepy ogólnospożywcze, sklepy
piekarskie, nabiałowe, rybne i warzy wno-owo-

carskie czynne będą w sobotę jedynie do godz. 14

(dyżurne ogólnospożywcze, ale będzie ich nie­
wiele — w godz. 10—16). Sklepy winno-cukier-
nicze i alkoholowe czynne od godz. 10 do 16.

Jak w dni powszednie pracować będzie ga­
stronomia, połowa kiosków „Ruchu”, stacje
benzynowe; jak w każdą sobotę — parkingi,
pogotowie radio-TV. Natomiast placówki fry­
zjerskie i kosmetyczne (poza dworcowymi, o-

twartymi normalnie) czynne będą od 8 do 14, a

fotograficzne — w godz. 9—14.
W wolną sobotę dyżurować będzie także ktoś

z kierownictwa Wydziału Handlu UM — pod
telefonami 538-07 i 536-03.

Śladem interwencji

„Ładny pasztet*
W związku z notatką zamieszczoną w „Gazecie

Krakowskiej” z dnia 12 bm. pt. „Ładny pasztet”
uprzejmie informujemy, że w dniu 12 brii. prze­
prowadzono kontrolę w sklepie, w którym zo­
stał on zakupiony (nr 21 O/Wschód przy ul. Stra-
aom 27), w wyniku której stwierdzono, że: pasz­
tet opolski produkcji Kaliskich Zakładów Spo­
żywczych w Winiarach dostarczony został do
w/w placówki w dniu 2. VI br. Na wieczku wy­
bite są symbole J21-3B oraz J21-9A oraz termin

przydatności do spożycia 13. I. 76.
Stwierdzono, że na części puszek ostatnia

cyfra roku jest bardzo słabo wybita i-sugeruje
cyfrę 3.

Dyrektor KPHS

mgr W. Żakowski

WANDALIZM
z urzędową pieczątką

Dnia 31 lipca 1973 roku (a więe blisko 2 lata temu)
Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zieleni Kraków-Podgórze
wydał — w związku z budową skrzyżowania ulicy
Nowohuckiej z ulicą Przy Jazie — zezwolenie na

przesadzenie 65 topól. W piśmie tym zaznaczano na­
turalnie, że przesadzenie odbywać się musi pód fa­
chowym nadzorem i tylko w okresie zwolnionej we­
getacji, tj. między 15 listopada a 30 kwietnia. Zezwo­
lenie utknęło w aktach, topole rosły sobie dalej. 11

.czerwca 1973 r. wykonawca skrzyżowania — Miejskie
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych — sporządził
notatkę służbową, w której stwierdza, że „w zakresie
wykonywanego skrzyżowania znajduje się około 65
drzew, które kolidują z wykonywanym skrzyżowa­
niem i stanowią główna przeszkodę w terminowym
oddaniu skrzyżowania, DIM-ll podaje, że mimo zle­
cenia przyjętego przez MPZ usunięcia drzew do chwili

obecnej nie zrealizowano’. W odpowiedzi DZDiZ pi­
smem z dnia 16 czerwca 1975 r. podtrzymał poprzed­
nie stanowisko — informując, że zezwala na prze­
sadzenie drzew wyłącznie w okresie 15. XI.—30 . IV.

Wczoraj przy ulicy Nowohuckiej pojawiła się ko­
misja z DZDiZ stwierdzając, iż pracownicy MPRI

wyrębują topole, ładują je na samochody i przesyłają
do... Krakowskiej Spółdzielni Mieszkaniowej celem ich
zasadzenia na osiedlu Kozłówek Zginęło w ten spo­
sób 11 drzew Na interwencję przedstawicieli DZDiZ
kierownik budowy okazał pismo wystosowane przez
DIM-II do MPRI w dniu 23 kwietnia, polecające usu­
nięcie drzew i przekazanie ich Spółdzielni.
_ Pomijając Już niesprzyjający i niezgodny z wcze­
śniejszymi zaleceniami okres przesadzania, pracownicy
MPRI dokonywali „wykopywania” topoli w sposób,
który kwalifikował drzewa tylko na podpałkę (uci­
nanie korzeni przy samym pniu).

Zastanawiamy się, kto okaże się mocniejszy: czy
Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zieleni z Podgórza, wal­
czący o uratowanie topoli, czy Dyrekcja Inwestycji
Miejskich nr II, postępująca sobie zgoła po sobiepań-
«ku. Pozostały jeszcze 54 drzewa... (mh)

Plenum KD PZPR Kraków-Krowodrza

O właściwau
atmosferę

w zakładzie pracy
Równolegle z funkcją ekonomiczną, zakła­

dy pracy spełniają drugą, równie ważną —

wychowawczą wobec swoich pracowników.
Poprzez pracę kształtują się poglądy, prze­
konania, opinie i postawy. Właściwie prowa­
dzona praca stwarza dobre nawyki zawodo­
we: rzetelności, obowiązkowości, poszanowa­
nia mienia społecznego, aktywności i społecz­
nego zaangażowania. Nad tymi wszystkimi
problemami czuwają dyrekcja przedsię­
biorstw oraz średni nadzór techniczny. W hie­
rarchii zakładowej mistrzowie zajmują spe­
cyficzne miejsce, a do ich szczególnie waż­
nych obowiązków dydaktyczno-wychowaw­
czych należy właściwa adaptacja nowo przyj­
mowanych pracowników, kierowanie i rozwi­
janie zainteresowań zawodowych, zachęcanie
do pogłębiania wiedzy zawodowej, kształto­
wanie stosunków międzyludzkich.

Z drugiej strony kierownictwo zakładu
pracy współdziałając z organizacją partyjną
przeprowadza okresowe oceny pracy mis­
trzów we wszystkich jej aspektach. O tym
jak te sprawy rozstrzygać, jakie rezultaty da-
je szkolenie młodych kadr i jak prowadzona
będzie dalej praca mistrzów debatowało
wczoraj plenum Komitetu Dzielnicowego
PZPR Krowodrza. Podczas plenum zatwier­
dzono uchwalę o roli i zadaniach średniego
dozoru technicznego w pracy wychowawczej
z zespołami pracowniczymi. (Rt)

Czytelnikom zaskoczonym, że o żubrach piszemy w liczbie

mnogiej, choć ogłaszaliśmy konkurs na imię dla jednego nowo­
rodka, wyjaśniamy, że w trakcie trwania konkursu urodził się
drugi żubr. Ponieważ napłynęło bardzo dużo zgłoszeń, spośród
340 propozycji imion dyrekcja ZOO wybrała najładniejsze i naj­
bardziej odpowiednie dla obu żubrów-maluchów.

Pierwszy żubr nosić będzie od dziś imię ZOPUCZ (zo-, bo u-

rodził się w ZOO, a PUCZ to imię jego ojca), drugi — ZOLAS

(ur. w Lasku Wolskim). Spomiędzy Czytelników, którzy nade­
słali takie właśnie propozycje wylosowaliśmy laureatów: 5-let-

nią Magdę Jagiełło (Kr., 18 Stycznia 55/40) i Cezarego Dobiesa

(ul. Czerwińskiego 10/102). Zwycięzcom konkursu serdecznie gra­
tulujemy i prosimy o zgłoszenie się w dniu 4 lipca br. (piątek) o

Krakowskie żubry już maja imiona

ZOPUCZ I ZOLAS
godz. 14 .00 w Dziale Hodowlanym ZOOaia terenie Ogrodu w celu
odebrania nagród oraz symbolicznego nadania imienia swoim

podopiecznym. (Rt)

wyruszamy w świat

Ten nakaz przejazdu w zamkniętych samochodach zakłóci w końcu, równowagę naz

tur.y.

2 ffliiW i Mąciłem Gibasem
£ Wasza drużyna, reprezentująca krakowską WSP zajęła lit

miejsce w finale ogólnopolskim turnieju „Politicusa”. Ile czasu

zajęło wam przygotowanie do turnieju?
.

— Trudno powiedzieć, bo przecież na sukces złożyło się wie­
loletnie śledzenie aktualnych wydarzeń politycznych, studiowa­
nie materiałów źródłowych...

£ Jak wyglądał finał?
— Dopuszczone zostały trzy drużyny: Instytutu Nauk Polity­

cznych Uniwersytetu Warszawskiego, Uniwersytetu Mikołaja
Kopernika w Toruniu i nasza. Każda drużyna zadawala dwóm

pozostałym po trzy zestawy pytań. Najtrudniejsze były pytanja,
stawiane przez warszawiaków. Nic dziwnego zresztą — zawo­
dowcy...

0 Jest pan studentem IV roku elektryki WSP; pozostała
dwójka (T. Pilch i W. Sadowski) to historycy. Jaką ocenę otrzy­
mał pan na egzaminie z nauk politycznych?

—- Plus trzy...
9 ???
— Po prostu — pytania nie podeszły... (mh)

Sg CIAŁA NIEBIESKIE
POLSKICH NAZWACH - spot­
kanie z doc. Kazimierzem Kor-

dylewskim, Klub „Starówka”,
ul. Szczepańska, godz. 19.

doc. dr bab, L. Bednarczuka,
PAN, ul. Sławkowska, godz. 17.

M KRAKÓW' 1 JEGO CIE­
KAWI LUDZIE — prelekcja
mgr E. Wojciechowskiej, MDK,
ul. Czackiego, godz. 16.30 .

■ DZIEWCZYNA NA MIO­
TLE — film prod. czeskiej,
MDK, ul. Józefa, godz. 17.

U WIECZOREK PRZY MA­
PI ROZWÓJ KONSONANTYZ-: GNETOFONIE — MDK, ul.

MU CELTYCKIEGO — referat I Grunwaldzka, godz. 16.

„Zawiadamiam, że. Obywatel został ukarany mandatem- kar­
nym w wysokości 150 zł za wykroczenie z 5 111 kodeksu drogo­
wego popełnione samochodem w driiu 12 maja br. na ul. Wie­
lopole. Mandat należy zapłacić do dnia 20. VI. 7.5 r. Nieuiszezenie
grzywny w określonym terminie spowoduje sporządzenie wnio­
sku do kolegium karno-administracyjnego”.

Tak z pewnymi skrótami brzmi treść pisma nr R-122/I/252/75,
jakie otrzymałem późnym popołudniem 23 czerwca, z podpisem
nieczytelnym funkcjonariusza MO (pismo wystawione 12 czer­
wca, data stempla pocztowego — 17 czerwca). Oznacza to więc,

O MANDACIE,

poczcie i kolegium
że w chwili gdy pismo odbierałem, funkcjonariusz MO, jeśli był
rzetelny, sporządził juz i wysłał wniosek do kolegium Zastana­
wiam się.czy ktoś z poczty wspomoże mnie w opłaceniu kary
(zapewne znacznie większej niż mandat) jaka niebawem zosta­
nie mi wymierzona, (r)

P.S . A swoją drogą, jaką ufnością obdarza Cię droga poczto
ów milicjant, któremu zapewne wydaje się, iż odległość z ul.

Siemiradzkiego na ul. Skarbińskiego listonosz tak łatwo pokona
w ciągu dwóch, a nawet trzech dni. Ten sam jednak funkcjo­
nariusz MO mniejszym zaufaniem darzy zezwolenie na postój
wydane przez Wydział Komunikacji m. Krakowa. Właśnie za

„nieprawidłowe” parkowanie na wysepce — mimo zezwolenia —

otrzymałem wspomniany mandat.

50 lat z pomocą

pacjentom
Niezwykle sympatyczna uro­

czystość odbędzie się w najbliż­
szy piątek o 11 w auli Collegium
Novum Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Nastąpi mianowicie
odnowienie — po 50 latach pra­
cy zawodowej — dyplomów le­
karza medycyny dr dr Mieczy­
sława DUKIETA, Ferdynanda
PAWŁOWSKIEGO i Jana RO­
SA oraz ich promocje doktor­
skie.

NON — STOP muzyczny

Przez dwa najbardziej „ogór­
kowe” miesiące lata — lipiec
i sierpień — czynny będzie w

Domu Kultury Krakowskich
Zakładów Sodowych (ul. Zako­

piańska 62, dojazd tramwajami
3 11 lub autobusem pospiesz­
nym „D”) NON - STOP mu­
zyczny, przez co rozumieć na­
leży okazję do taniej zabawy
podczas występów zespołu ,,PO-
LONUSY”, dyskotekę, pokazy
mody, konkursy i szereg in­
nych atrakcji. NON - STOP

czynny będzie cztery razy w

tygodniu, w godz. 17—21 .30 . Po­
czątek: 1 lipca.

GARAŻE

Pański samochód będzie gotowy za kilka tygodni,- szef osobiście sprawdza go na dro­
gach.

Rys. PUNCH, DIKOBRAZ

KONKURS „GK“ i ZPAF

rancuskct firma
„SOTEDEG” wznosi
„Orbisowi” nowo­
czesny hotel w

Krakowie. To do­
brze świadczy o „Orbisie.”,
że jeszcze o nas pamięta,
bo „Cracovia” — choć zaw­
sze elegancka — pęka w

szwach. Nowy „Orbis” przy
ul. Iwana Koniewa zosta­
nie włączony do światowe­
go systemu rezerwacji
koncernu „Holiday Inn”.

Myślę, że 'akt ten nie

jest najważniejszy, ale mo­
żna się cieszyć z wyposa­
żenia ho.telu w automa­
tyczny agregat prądotwór­
czy. Kiedy braknie . prądu
nie zawiśniemy między
piętrami, tak jak przyda­
rzyło się to ostatnio mnie i
Jerzemu Urbanowi z „Po­
lityki” w hotelu „Craco-
via”. Niespodzianka raczej
przykra, bo nieoczekiwanie
trzeba dokonywać obra­
chunku z życiem. Tyle
mam jeszcze niezalatwio-
nych spraw — chociażby-z
DZBM-em „Śródmieście”
w Krakowie — a . tu śmierć
za człowiekiem łazi. Mo­
głem też co nieco ucierpieć
na imprezie, którą wyreży­
serował krakowianom
Włodzimierz Gawroński w

fizycznie sprawny. Kiedy
przyjęto do pracy dyplo­
mowaną sekretarkę, która
lekko utyka na nogę — do­
niósł o tym Urban w

„Szpilkach” — jej szef o-

świadczył. że byłby zaże­
nowany gdyby' osoba ułom-
nh miała podawać mu ka­
wę czy przybiegać na we­
zwanie. To stwierdzenie
zatkało Urbanowi mordę,
jak pisze.

przyspieszyć terminu odda­
nia hotelu. Ku ogromnemu
zdziwieniu usłyszał: „To
absolutnie niemożliwe! Nie

możemy przecież budować

szybciej niż zostało to za­
planowane w harmonogra­
mie”. Kiedy Jerzy Pękala
przypomniał, że w okresie
od 15 grudnia 1974 do 1
marca 1975 na terenie bu­
dowy nie było ani jednego
człowieka dowiedział się:

nas często ■mówi się o

skróceniu terminów, a na­
stępnie o takich ppstano-

. Wleniach niejednokrotnie
się zapomina Ileż to przy­
kładów pod ręką, które le­
piej przemilczeć, żeby się
nie irytować. Konarski

swój tekst zatytułował:
„Szybkość ekonomiczna”.
Tak jest na całym świecie,
tak postępują inżynierowie
i planiści, tak współżyją

BRUNON RAJCA Rajcujemy na A-B (w środy)

Świat zdziwaczał

Rynku Głównym — bo lud

się tłoczył nieprzytomnie
— ale ochronił mnie Jacek
Fedorowicz, artysta inteli­
gentny i sprytny. Tak więc
dziękuję, że dalej jestem

nie tymczasem nic,
aletomcniejestw
stanie zadziwić, za­

skoczyć. Tym bardziej więc
z ogromnym zainteresowa­
niem przeczytałem w

„Dzienniku Polskim" arty­
kuł Leszka Konarskiego o

budowie nowego hotelu

„Orbisu” i w ogóle o fran­
cuskiej firmie „Sotedeg”.
Na. budowie przebywał
prezydent Jerzy Pękala i

zapytał francuskiego peł­
nomocnika p. Bernarda
Gensollena czy z uwagi na

trudności hotelowe Krako­
wa Francuzi nie mogliby

„Myśmy zaplanowali zi­
mę'”. Leszek Konarski,
dziennikarz pomysłowy,
postanowił dalej indago­
wać p. Bernarda Gensolle­
na i otrzymaliśmy materiał

pyszny, pouczający.
Mądra firma kalkulowa­

ła i wykalkulowała, że
Kraków otrzyma hotel —

wraz z wyposażeniem — w

czternaście miesięcy. Har­
monogramy i plany roz­
pracowano szczegółoico, co

do godziny, co do minuty.
Nie może być później, nie
może być wcześniej. I to

Polaków zadziwia, bo u

zwykli ludzie. Nietaktem

jest spóźnianie się i dopu­
szczanie by ktoś inny cze­
kał. choćby '. kilka minut.

Tymczasem nty mu simy
widać być niesławni, baga­
telizując cudze nerwy,- cu­
dzy czas

A, o, ale u nas .nawet

zwykły brak wycho­
wania toleruje się i

uważa za rzecz normalną,
wybaczalną Kiedyś czyta­
łem w „Kierunkach” re­
portaż p. Edmunda Mar­
szalka pt „Zjazd różdżka-
rzy i jasnowidzów”. Tam
zaś takie oto,zdanie: „Kie-

, dy wkroczywszy do hallu

gmachu NOT w Poznaniu
zapytałem portiero, w któ­
rej sali odbywa się zjazd
różdżkarzy i jasnowidzów,
ten spojrzał na mnie kry­
tycznie i odrzekł:

— Powinien pan to wie­
dzieć bez pytania”.

No proszę'. Może to wła­
śnie my jesteśmy n o r-

m a In i, a śwjat zdziwa­
czał? Nie potrafię na to

odpowiedzieć bo świata nie
znam, a moja znajomość
geografii kończy się ną o-

glądaniu drugiego progra­
mu TV. w którym znów
dominować bedzie Kraków.

iż
LISTY:
W nawiązaniu do artykułu

Redaktora Brunona Rajcy,
zamieszczonego na Waszych
łamach w dniu 11. VI. br. —

DYREKCJA WPHU ,,AR-
GED” w Krakowie wyja­
śnia. że szczotka klozetowa z

importu (Austria) stanowi

część składową kompletu ła­
zienkowego „Sańiteks”. Cena

kompletu wynosi 4.700 zł, w

tym szczotka klozetowa —

580 zł Ceny powyższe zostały
zatwierdzone .decyzją. nr

91'73 z dnia 19. IV. 1974 r.

Naczelnego Dyrektora Cen­
trali Handlowej ..Arged".
Informujemy równocześnie,
że posiadamy w sprzedaży
szczotki do WC wykonane z

tworzywa w cenie od 22,50
do 57,50 zł.”

P.S .: To ciesz,y!

U No tak, samochód jest znakomitym'., wy-nalazkiem, ale tylko do momentu kiedy się
3 zepsuje Wtedy zaczynają się wąt/ hwości, czy rzeczywiście warto. było kupować to
I „pudlo ... Te wątpliwość-’ no-midii ledhak przeważnie tylko jedna osobi ton). druga <o

na) wykazuje cierpliwość s/ioko; Ziuikomicie ilustruje len problem zdięcie Vl.ASTl-
MILA IPSF.RA z czeskiej Progi, które uznane zostało za najlepsze w tym tygodniu.

Lato, już w pełni i wielu fotografujących podejmuje tematykę wypoczynku, wakacji
Jest to szansa nie tylko obserwacji pięknego peizażh. ale również wakacyjnego ży­
cia, które bardzo często dostarcza posiadaczom aparatów fotograficznych wiele cieka-

i.l; wostek. Oczekujemy także na takie reporterskie zdjęcia.



A lity
Może

zdziwi Cię Czytcniku, że u progu wakacji prezen­
tujemy fotorejpuftaz » pracy. Jakżeż to - zapytasz -

teraz, kitódy miliony udzi spieszą na wypoczynek, po­
kazuje się zdjęcia hutników^

Musimy się wytłumaczyć. Istotnie pól Polski śledzi co wie­
czór telewizyjną ,,Chmurk Wpatrzeni w mapę pogody cze­
kamy na dobre słowo, że wyż, że słońce, że ciepła woda. Po

to solidnie pracowaliśmy przez cały rok, by teraz skorzystać t

uroków lata. To prawda.
Ale przecież w czas wakacji nie można zamknąć piekarni

ani wygasić wielkiego pieca. Działają centrale telefoniczne,

przychodnie lekarskie, jeżdżą pociągi i autobusy.
Wielka migracja wakacyjna nie może zakłócić normalnego

rytmu pracy. Odczulibyśmy to dotkliwie jako społeczeństwo
i każdy z nas pojedynczo wzięty nie zgodziłby się na zamknię­
cie pralni, poczty, kina czy kiosku.

Wiadomo, że nie da się w miejsce wczasujących milionów

zatrudnić okresowo zastępców. Robotę, którą normalnie wyko­
nujemy wszyscy solidarnie trzeba teraz nałożyć na barki na­
szych współtowarzyszy pracy. Oto dlaczego posyłamy im kar­
teczkę pocztową z serdecznościami znad morza, z gór, z letniej
włóczęgi. Zrewanżują się tym samym, kiedy po powiuUc ru­
mienimy się rolami. Piękny to zwyczaj ów dowód pamięci.

Nasz Magazyn dając wyraz szacunku dla podwójnie wytę­
żonej pracy tych, którzy zostali przy swoich obowiązkach za­

wodowych, przedstawia fotoreportaż zaświadczający, że nawet

podczas wakacji Polska nie jest na urlopie. Że Polska pracu­
je normalnie.

Wypoczywającym — dużo słońca, a pracującym — wytrwa­
łości w podołaniu zwiększonym obowiązkom!

Fot. BOGUMIŁ OPIOŁA, WACŁAW KLAG

i

MYŚLI TYGODNIA

(19—25 VI 1975r.)

o
O
Q£
CO

Q
O

co

O
OQ

• Z terytorialnym zasięgiem działania or­
ganów państwowych wiąże się problem wie-
lostopniowości tych organów. W oparciu o

rozważania naukowe, można stwierdzić, że

istnieją trzy podstawowe poziomy kompeten­
cyjne a mianowicie: a) centralny poziom kie-
rowniczo-sztabowy, b) terenowy poziom or­
ganizatorski, c) miejscowy poziom realiza­
cyjny.
(Zygmunt Ryf,,\ — ŻYCIE WARSZAWY)

@ Istnieje zasadnicza różnica między spo­
sobem eksploatacji nowego budownictwa (np.
mieszkalnego, którego żywotność obliczana
jest na około 110 lat), a eksploatacją obiek­
tów zabytkowych, które mają być pieczęciami
historii i kultury dla prawnuków naszych
prawnuków.

(Waldemar Łysiak — KULTURA)
9 W okresie „rozruchu” zreorganizowa­

nych struktur warto poświęcić wiele uwagi
właściwemu kształtowaniu relacji między ko­
legialnością a odpowiedzialnością indywi­
dualną między tym, co robimy razem i tym,
co realizuje każdy z osobna.

(TRYBUNA LUDU)
9 Załatwienie „od ręki” jest dobre, o ile

jest powszechne. Załatwianie indywidualne
„od ręki” gdy normalnie załatwia się w in­
nym trybie jest właśnie czynieniem wyjąt­
ku w regule. Każdy człowiek chciałby być
traktowany w sposób wyjątkowy. Ale wła­
śnie dlatego wszyscy muszą być traktowani
jednakowo.

(Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)
9 „Uczyć się choćby od diabla” — powia­

dają niektórzy. Dlaczego nie?... Postęp wy­
maga przecież odrzucenia przesądów. Zwła­
szcza że diabłem jest czasem zagranica, skąd
możemy zebrać trochę miodu, im zaś pozo­
stawić całą .siarkę piekielną. Przecież na

każdym kroku widzimy, że odpowiednie in­
stytucje uczą się od zagranicy w błyskawi­
cznym tempię.
(Jerzy Jurowski — ŻYCIE GOSPODARCZE)

9 „Trzebą znać samego siebie: gdyby to
nie posłużyło do znalezienia prawdy, służy
przynajmniej do wytyczenia własnego życia,
a nie ma nic godziwszego".

(Pascala zacytował Michał Radgowski —

POLITYKA) ,
•

MŁODA DZIELNICA
Zmusza

do zastanowienia fakt następujący: wię­
cej wiemy o narodzinach Nowej Huty niż o jej
teraźniejszości. Padające pod kosą junaków

zboże, pierwsze osiedla, pierwszy wytop stali —

przetrwały nie tylko w pamięci pionierów. Lovell
i Roszko, Strońska i Brandys zostawili swoim pi­
sarstwem ślad czasu minionego. Każdy, kto ciekaw
dni pierwszych, znajdzie ich smak w pożółkłych
zszywkach polskich gazet. Huta to było hasło wy­
woławcze propagandy przed ćwierć wiekiem. Roz­
mach urbanistyczny, gospodarczy i polityczny tego
przedsięwzięcia udzielił się publicystom. W pło­
miennych, pełnych romantyzmu zdaniach sławili
formowanie się pierwszego socjalistycznego miasta
biednej jeszcze, powojennej Polski.

Miasto stoi. Większe niż przewidywano. Dzieci

pionierów pokończyły szkoły. Część z nich legity­
muje się dyplomami wyższych uczelni. Dziadkami
zostali już niektórzy junacy z hufców „Służby Pol­
sce”. Trzeba oddać sprawiedliwość tamtej genera­
cji: nie tylko dotrzymała terminów produkcyjnych,
lecz także nie żałowała sił, by dzieci wychować naj­
lepiej jak umiała. r

Czym wytłumaczyć fakt, iż nie pisż.e się i nie
mówi dziś z takim żarem o Nowej Kucie, jak kie­
dyś? Turoszów i Konin, Lubin i Puławy, Port Pół­
nocny i Huta „Katowice” przyćmiły może sławę
naszego Magnitogorska? A może pióra dziś chłod­
niejsze? Trudno tę sprawę jednoznacznie przesą­
dzić. Jedno jest wszakże pewne: miasto budowane
pod Krakowem stało się tego Krakowa integralną
częścią i to nie tylko w sensie administracyjnym.
Huta wycisnęła piętno na starym grodzie, ale i sa­
ma wiele wzięła w zamian. Skończyła się egzotyka.
Nowohucki temat nie jest już dziennikarskim „sa­
mograjem”. Wnikliwszy publicysta odszuka specy­
fikę nowego miasta w obyczaju, w sposobie urzą­
dzenia niejednego mieszkania, w zapachu idącym
ą kuchni na osiedle; Ale tylko socjolog mógłby po­
wiedzieć na pewno czego tu więcej: specyfiki czy
normalności?

Przyjrzyjmy się tym razem metodom partyjnego
działania. Oto nietypowe plenum Komitetu Dziel­
nicowego PZPR Na warsztacie temat tutaj szcze­
gólni,: — i to od początku — ważny: problemy pra­
cy ideowo-wychowawczej z młodzieżą.

Egzekutywa KD PZPR inicjatywę przygotowania
plenarnego posiedzenia oddala w ręce samej mło­
dzieży. Rozumowano słusznie, że warto skonikonto­
wać ocenę zagadnienia z punktu widzenia samych
zainteresowanych, z oceną instancji partyjnej. Kto
tak myśli i tak postępuje, daje dowód widomy, iż
idea partnerstwa jest mu rzeczywiście bliska. Nie
poprzestano na tym, żę młodzież przygotowała ma­
teriały dla Plenum. Specjalna komisja KD dotarła
do młodzieży — zwłaszcza robotniczej — by po-
orz^z liczne rozmowy zebrać dodatkowe informacje.

Co więcej: poproszono na obrady plenarne cały Za­
rząd Dzielnicowy ZMS.

Zaczęło się raczej uroczyście: wręczeniem nowych
legitymacji partyjnych najmłodszym towarzyszom;
udekorowaniem zasłużonego pedagoga, Romana
Stępnia Medalem Komisji Edukacji Narodowej,
wręczeniem Złotej Odznaki im. Janka Krasickiego
I sekretarzowi KD, Antoniemu Mroczce. Szybko
udzielił się jednak zebranym roboczy nastrój, kie­
dy w zagajeniu postawiono trafne pytania: czy
kompleksoiuo i w sposób skoordynowany realizu­
jemy ustalenia VII Plenum KC? Czy 35 proc, mło­
dych zrzeszonych w organizacjach to dużo czy ma­
ło? Czy ilość rekomendowanych przez ZMS do Par­
tii jest zadowalająca? Czy socjalistyczny zakład
pracy wychowuje w duchu ideałów, o które nam

chodzi? w jaki sposób rozliczamy członków partii
z ich działalności wśród młodzieży? jaki jest po­
ziom pracy szkoleniowej? czy ZMS spełnia swą rolę
w łańcuchu wychowania, -którego poszczególne ogni­
wa to dom, szkoła, zakład pracy?

Dużą zaletą wprowadzenia przygotowanego przez
Egzekutywę było uniknięcie arbitralnego tonu i o-

cen czarno-białych. Młodzi dyskutanci nie bez za-

dziorności zwrócili potem uwagę, że chce się mówić,
kiedy sprawy nie są jeszcze przesądzone.

a trybunę wstępowali różni ludzie. Tacy, którzy
ZMP-owski krawat z pietyzmem noszą do dzi­
siaj i tacy, którym ci pierwsi wypomnieli, że

nie dość dużą wagę przywiązują do zewnętrznych
oznak przynależności organizacyjnej. Chwilami sły­
szało się zdania nazbyt okrągłe i poglądy nie cał­
kiem domyślane. Ale dominował ton rzeczowej,
świeżej rozmowy. Towarzyszka Henryka Winiar­
ska chwaląc nowatorską formę dialogu partii z

ZMS przyznała, że niełatwo jest zdobyć się na peł­
ną szczerość, kiedy mówi się do dwóch pokoleń ró­
wnocześnie. W swoim gronie łatwiej wypowiedzieć
sądy klarowne, jasne. W sytuacji, którą stworzyło
postanowienie Egzekutywy KD, trzeba brać więk­
szą odpowiedzialność za słowo. Natomiast towarzy­
szka Urszula Konieczna/ bez owijania w bawełnę
spytała, czy przywódcy ZMS są autentycznymi, na­
turalnymi przywódcami swojej generacji. A jeśli
tak — to dlaczego milczą podczas niejednej dysku­
sji, gdzie rozważa się problemy młodzieży... Sły­
szy się narzekania aktywu ZMS-owskiego, że mło­
dzi kandydaci nie zawsze są wybierani do różnych
władz. Czy przypadkiem nie jest to rezultatem
małej ojensywności owych kandydatów na co

dzień?
Działacze ZMS przedstawili zebranym bilans

swoich dokonań. Obok powszechnie znanych atutów
organizacji takich jak patronaty nad ważnymi in­
westycjami, turnieje mistrzów techniki i mistrzów
gospodarności, brygady młodzieżowe, olimpiady
wiedzy technicznej, ekonomicznej, politycznej —

pojawiły się godne spopularyzowania inicjatywy

takie jak rady młodych specjalistów stanowiące
bezpośrednie zaplecze kadry kierowniczej przedsię­
biorstw czy ruch powoływania społecznych Inspek­
torów ochrony pracy młodzieży, którzy opiekują sią
uczniami szkół przyzakładowych i nowo przyjęty­
mi do zakładu w zakresie prawa pracy młodocia­
nych i przepisów bhp.

Jeden z mówców zastanawiając się nad przyczy­
nami niektórych trudności wychowawczych, zwró­
cił uwagę, że nowohucka rodzina jest słaba. Trady­
cyjne wartości nie znajdują w niej kontynuacji, a

nowe nie są wyraźnie sprecyzowane. Apelował do
pedagogów, by określili wzorzec bohatera nowego
pokolenia. Okazało się wszakże, że ZMS i w tej
dziedzinie ma osiągnięcia. Oto coraz szerzej upo­
wszechnia się obyczaj wybierania drogą plebiscytu
najlepszego pracownika, nauczyciela, wychowawcy.

Kiedy rozległa panorama działań ZMS została już
przedstawiona, tow. Wagner postawił pytanie, czy
dorobek organizacji nie jest większy, niż dorobek
jej sławnej, poprzedniczki? Wtedy znowu mówiło
się o słabościach niektórych działań, o tworzeniu
nikomu niepotrzebnych fikcji i o mieliznach, na

których osiada niejeden cenny pomysł.
Pierwszy raz od wielu lat miałem możność sły­

szeć dyskusję o sytuacji w ruchu młodzieżowym, w

której nie było tematów tabu, drażliwości i tuszo­
wania prawdziwego obrazu rzeczywistości. Działa­
cze partyjni nie kokietowali słowami uznania na

wyrost, a ZMS-owcy nie tyle się chwalili, co ra­
czej głośno myśleli o przyszłości swego związku.
Mocno zostało powiedziane, że możliwości ZMS nie
są w pełni wykorzystane przez kierownictwa poli­
tyczno-administracyjne przedsiębiorstw. Dotyczy to
hie tylko mobilizacji młodej części załogi, lecz tak­
że poprawy efektywności procesu produkcyjnego,
sfery zarządzania i kierowania przedsiębiorstwem,
kształtowania socjalistycznych stosunków między­
ludzkich.

ierwsi budowniczowie Nowej Huty zasiadający
w Plenum KD, mieli tym razem powody do za­
dowolenia. Ich następcy są przygotowani do

zmiany warty. Mądrze postąpiono zapraszając ich
do wspólnego stołu. Każdy krok rozszerzający krąg
obywateli uczestniczących w zbiorowym myśleniu
i zbiorowym decydowaniu służy doskonaleniu i po­
głębianiu demokracji socjalistycznej.

Z satysfakcją odnotowuję, że Nowa Huta ma pra­
wo zwać sie nadal młoda dzielnicą nie tylko dla­
tego, że połowa jei mieszkańców to młodzież. Ini­
cjatywa dzielnicowej instancji partyjnej wzbogaca
nasze polityczne doświadczenie i zasługuje na prze­
myślenie. Pisząc niedawno o funkcjonowaniu Ko­
mitetu Gminnego w Wieliczce użyłem sformułowa­
nia: partia otwartych drzwi. Bez przesady mogę je
powtórzyć i tym razem.

ADAM OGORZAŁEK



„POPRZECZNA GÓRA”

Na zdjęciu: Tiricz-Mir od strony północnej. Zdjęcie zrobione
■ Noszaka. Fot.: L. Sądni

byli liczący ponad 7 tys. metrów Noszak zimą! To był wy­
czyn, który odbił się głośnym echem w światowym alpiniz­
mie. Do tej pory nikt w warunkach zimowych nie atakował
bowiem szczytów w Himalajach i Hindukuszu.

Hindukusz był więc świetną szkołą alpinizmu wysokogórs­
kiego dla polskiej czołówki. Ale Polacy nie tylko zdobywali
wierzchołki, ale prowadzili zakrojoną na szeroką skalę dzia­
łalność eksploracyjną. Nie ma dziś wypraw w te góry świata,
które nie korzystałyby z map opracowanych przez kierownika
obecnej wyprawy — Jerzego Walę. Oddajmy głos krakow­
skiemu alpiniście:

— Po raz pierwszy znalazłem się w Hindukuszu w 1966 r.

Koledzy w kraju prosili mnie o zrobienie szkiców penetro­
wanych partii gór. I tak się zaczęła moja miłość do Hindu­
kuszu. Potem jeszcze trzykrotnie przyjeżdżałem tu z różnymi
ekspedycjami. Pasjonowało mnie to, że badaliśmy tereny
dziewicze, byliśmy nierzadko pierwszymi ludźmi, którzy za­
witali w te strony. Moją pasją stało się opracowywanie map
dla tego rejonu. Istniały tylko mapy bardzo ogólne, w skali
1:250 tysięcy, określające w wielkim przybliżeniu — często
niezbyt dokładnie — położenie szczytów, dolin. Przy opraco­
wywaniu swoich map opierałem się na wszelkich dostępnych
materiałach i źródłach, wykorzystywałem zdjęcia fotograficz­
ne wykonane przez siebie i inne wyprawy, także szkice, ma­
py, studiowałem literaturę fachową na ten temat. Tak pow­
stały znane już w całym świecie mapy orograficzne afgańskiej
strony Hindukuszu Wysokiego autorstwa Jerzego Wali, na

których zaznaczono układ grzbietów, dolin, grani, zasięg lo­
dowców.

Wszelka działalność Polaków prowadzona była do tej pory
w Hindukuszu Afgańskim. Pakistan — z określonych wzglę­
dów politycznych — niezbyt chętnie widział u siebie zagra­
niczne wyprawy. W tym roku dzięki zabiegom ambasady
PRL w Islamabadzie — władze pakistańskie wyraziły wresz­
cie zgodę na działalność Polaków w południowej części Hin­
dukuszu Wysokiego — w rejonie Tiricz-Mir.

— Naszej wyprawie przyświeca podwójny cel — mówi Je­
rzy Wala. — Będziemy mogli zbadać tereny niepenetrowane
do tej pory przez Polaków, a tym samym uzupełnić brakujące
materiały kartograficzne, z drugiej strony — zdobyciem Ti­
ricz-Mir potwierdzilibyśmy naszą przynależność do światowej
czołówki i ugruntowalibyśmy naszą pozycję w Hindukuszu.

Tiricz-Mir, choć zaliczany „tylko” do „siedmiotysięczni­
ków” — to bardzo trudny technicznie szczyt. Od strony po­
łudniowej dostępu broni iodowo-skalna ściana wysokości po­
nad 2.500 metrów! Tędy — jak na razie — nikt nie próbował
atakować szczytu. Próbowano natomiast (bezowocnie) wejść
na wierzchołek od wschodniej grani, ale przeszkodą nie do
zdobycia są skalne zerwy. Pozostają tylko dwie możliwości
— albo atak południową granią (tędy poszli pierwsi zdobyw­
cy szczytu. Norwegowie), lub podejście z lodowców Barum
1 Dirgol. Tą drogą wytyczoną przez Czechosłowaków, zamie­
rza pójść krakowska wyprawa.

— Na wysokości około 5 tys. metrów, jeszcze na lodowcu
— informuje Jerzy Wala — chcemy założyć bazę główną.
Następnie trzeba będzie pokonać lodowiec, który podprowa­
dzi nas pod zachodnią ścianę, skdd prowadzi niezwykle trud­
ny technicznie 300—400 metrowy komin na. przełęcz (ok. 7 tys.
metrów). Stąd już granią pójdzie decydujący atak na Ti­
ricz-Mir.

ANDRZEJ STANOWSK1

Tiricz-Mir
— czyli „Poprzeczna góra”. Najwyższy 6-wierz-

chołkowy masyw Hindukuszu Wysokiego. Dwa jego naj­
wyższe wierzchołki mają 7.706 i 7.692 metry wysokości,

pozostałe — około 7.400 m. Pierwsze próby ataku na Tiricz-
Mir podjęli topografowie i oficerowie angielscy oraz naukow­
cy niemieccy w latach 30-tych. Bez powodzenia. Dopiero w

lipcu 1950 roku na szczycie stanął pierwszy człowiek — Nor­
weg Kverenberg; jego rodak Naess osiągnął wierzchołek
wschodni (7.692 m).

Próby wejścia na szczyt ponawiały kolejne wyprawy. U-
dało się to w 1967 roku Czechosłowakom, w tymże samym
roku Austriakom, w 1969 roku Anglikom, w 1971 roku Ja­
pończykom, wreszcie przed dwoma laty Hiszpanom. Nie
wszystkie ekspedycje kończyły się pomyślnie. M. in. wycofali
się Japończycy, choć mieli wyborową grupę 20 alpinistów a

do pomocy ponad 200 tragarzy.
Latem tego roku Tiricz-Mir atakować będzie 15-osobowa

wyprawa z Klubu Wysokogórskiego w Krakowie. Może zro­
dzić się pytanie — dlaczego Polacy wybrali właśnie ten

szczyt, skoro został on już kilkakrotnie zdobyty? Kierownik
krakowskiej wyprawy mgr inż. JERZY WALA twierdzi: to

sprawa honoru polskich alpinistów. Zdobycie szczytu byłoby
ukoronowaniem 15-letniej działalności Polaków w Hinduku­
szu Wysokim.

„Polskie góry” — tak chyba śmiało można określić Hin­
dukusz. Z uwagi na przyjazne stosunki z Afganistanem od
kilkunastu lat działają tu nieprzerwanie polskie ekspedycje
— jak obliczyli statystycy, nasi alpiniści wyjeżdżali w Hindu­
kusz 21 razy, zdobyli 194 szczyty, z tego 138 po raz pierwszy.
Nasi alpiniści spenetrowali niemalże cały Hindukusz Afga-
niski. Toteż kiedy w 1960 roku nie my, lecz Anglicy, któ­
rzy byli szybsi od nas zaledwie o kilka dni (zadecydowały o-

póżnienia w transporcie) pierwsi zdobyli drugi co do wysoko­
ści. dziewiczy wierzchołek Hindukuszu. Noszak — przyjęto to w

naszym środowisku alpinistycznym niemalże jako klęskę na­
rodową. Pełna rehabilitacja przyszła w 1973 roku, kiedy to

Polacy — jako pierwsi w historii światowego alpinizmu, zdo­

„Wolę energiczną i mającą
mniej ciepła siostrę Elżbietę
od tej wcielonej łagodności,
która . nieudolnie cztery razy
kłuła moją żyłę, by pobrać
mi krew” (K. J. — Cnrzanów)

*

„Dopiero kiedy znalazłem
się w szpitalu, zrozumiałem,
że wszystko inne oprócz zdro­
wia jest niczym. Gdyby nie
ciepło i godna podziwu tro­
skliwość personelu, zwłaszcza
siosty Janiny Zych, nigdy bym
już pewnie do ludzi na nowo

nie powrócił" (B.M. — Kra­
ków)

*

amy ich w kraju ponad
120 tysięcy. Okazuje się,
że jest to stanowczo za

mało, że co najmniej drugie
tyle brakuje. Większość z nich
to młode dwudziesto-, dwu-
dziestoparoletnie dziewczęta,
które po ukończeniu szkoły
trafiają prosto do szpitala,
gdzie praktycznie rzecz biorąc
muszą się nauczyć wszystkie­
go. Co trzecia z nich trafia tu

przez przypadek. Nie dostały
się na studia, szkoda było ro­
ku, a trzeba było coś robić.
Przeważnie zdawały na medy­
cynę, biologię. Są i takie co

wybierały się na Politechnikę.
Z czasem przyzwyczajają się i

zostają, ale nie wszystkie.
Jak się okazuje na przestrze­

ni ostatniego tylko roku rota­
cja średniego personelu pielę­
gniarskiego wyniosła aż 20%,
a wśród salowych sięga nawet
30%! W tej sytuacji zwy­
kłym marnotrawstwem wydaje
się fakt zatrudniania facho­
wych pielęgniarek w miejscu,
gdzie praca ich polegać ma:

na wywoływaniu pacjentów,
wypisywaniu recept czy zwol­
nień lekarskich. Z drugiej stro­
ny wiadomo, co dziś znaczy
lekarz bez dobrej pielęgniarki.

Czas sprawił, że nowe środki

farmakologiczne, nowe meto­
dy, aparatura — wytworzyły
jakościowo inną sytuację, tru­
dniejszą zapewne. Kiedyś pie­
lęgniarce wystarczyła skrupu­
latność i dokładność. Wystar­
czyło często, że czuła i wie­
rzyła w to, co robi. Może była
nawet bliżej pacjenta — czło­
wieka chorego. Obecnie rysu­
je się nowa sylwetka współ­
czesnej pielęgniarki, z zupeł­

nie Innymi wymogami. Nie

mniej zaradna, znająca się zu­
pełnie nieźle na biochemizmie
leków, wprawnie umiejąca
podłączyć kroplówkę. Ta sama

pielęgniarka, która prywatnie
w domu, na co dzień musi być
jeszcze dobrą żoną i matką,
kobietą, która przynajmniej 10
razy w miesiącu pełni nocny
dyżur. Gdy zastanowimy się
nieco, zrozumiemy, że sprostać
temu wszystkiemu nie jest na­
prawdę łatwo.

To także w końcu za nią go­
nią ciągle w szpitalu słowa:
siostro, niech siostra zrobi,
niech siostra przyniesie, poda,
zmieni... a także: niech siostra

poda basen. Te ostatnie słowa
właściwie dotyczyć powinny

W CIENIU

LEKARZY

Fot. Jerzy Sawicz

salowych. Choremu wszakże
jest obojętne, kto mu wygódkę
podaje, ważne by była na czas.

A zwracając się do salowych
właściwie zawsze zwraca się
też per: „siostro”, stawiając
tym samym zupełnie nieświa­
domie znak równości między
salową a dyplomowaną pielę­
gniarką. Oburzają się na to

pielęgniarki, czy słusznie?
Więcej, twierdzą, że często to
właśnie salowe urabiają im tę
nie najlepszą opinię. Trudno
się dziwić, że wszystkie narze­
kania sypią się na pielęgniar­
ki, które zbierają wówczas po­
dwójnie. W swej pracy pielęg­
niarki często też skarżą się na

brak odpowiedniego sprzętu,
wózków, ba, rawtet termome­

trów. Są przemęczone, gdy
przyjdzie im zmagać się na

nocnym dyżurze w 40-łóżko-
wym oddziale szpitala prze­
pełnionego do ostatniego miej­
sca. Co jakiś czas niespodzie­
wane zastępstwo, burzące całe
popołudnie, niesprawiedliwa
uwaga na odprawie, źle ze­
stawiony grafik dyżurów, czy­
jaś śmierć na oddziale wytrą­
ca na dłużej z równowagi.

Dlaczego rezygnują, odcho­
dzą z lecznictwa zamkniętego,
mimo, iż obowiązujące tu staw­
ki są wyższe niż w otwartej
Służbie Zdrowia?

Wbrew przypuszczeniom, nie
decydują o tym pieniądze. Nie
one są tu najważniejsze. Te,
które odchodzą, tłumaczą to

przede wszystkim zmianą sta­
nu cywilnego, założeniem ro­
dziny, brakiem mieszkania, a

co za tym idzie narastającymi
trudnościami. Perspektywa
mieszkania jest odległa. Cza­
sem zbyt odległa. Na podsta­
wie badań, jakie przeprowa­
dziła dr Anna Pituch — moż­
na stwierdzić, iż o ich odej­
ściu decyduje także brak per­
spektyw w hierarchii zawodo­
wej. Dziewczęta nie garną się
do tego zawodu. Nie znaczy to

wcale, że stracił on na znacze­
niu, przeciwnie. Wiadomo na­
tomiast jak bardzo jest trudny
i odpowiedzialny, by mu po­
dołać. A na prawdziwe uzna­
nie trzeba się tu solidnie na­
pracować. Jeśli wynoszą coś

więcej z tego zawodu to wła­
śnie satysfakcję, satysfakcję
moralną.

— „Dużo mądrości życiowej
można znaleźć właśnie w co­
dziennej trudnej pracy z cho­
rymi. Jak pouczające jest zno.

szenie z godnością ciężkiej
choroby człowieka. To właśnis

pnmiga zwalczać człowiekowi
własne- załamania 1 uczy po­
konywać żjMowe przeszkody.
Sala chorych jjest szkołą życia.
Ale jętek 'największe zado­
wolenie daje mi codzienna
praca szeregowej pielęgniarki”
— dodaje pani ZDZISŁAWA
SASS, długoletnia przełożona
I Kliniki Chirurgicznej AM w

Krakowie. I ma chyba rację.
MIROSŁAWA

PABIS-STACHOŃ

Pisane latem

Brudna, groźna królowa
Kapitan

Pabian jest człowiekiem pogod­
nym. Na jego miejscu życzyłbym sobie
raczej zimnego \.ta i deszczu non stop.

A on spogląda z tifoską na zaciągnięte niebo,
wzdycha do słońca i upałów, bo pierwsza
dekada czerwca raczej listopad przypomina...
Może właśnie dlatego udało mi się najść ka­
pitana w wolnej chwili w zielonym domku
nad Wisłą gdzie mieści się komisariat wod­
ny MO i, naciaenać na rlłuA^a--nacwuj-p010
•Kich rzek:.

Wspominam dziecięce lata, kiedy to bro­
dziłem w Wiśle i wylegiwałem się na plaży
vis a vis Wawelu. Było to grubo wcześniej,
nim rzeką popłynęły pierwsze ławice mar­
twych ryb... Później jaz spiętrzył wodę, znik­
nęła nadwiślańska plaża, a sama myśl O
wejściu do czarnej mazi budziła odrazę. Kiedy
kilka lat temu zagraniczna wycieczka urzą­
dziła sobie zbiorową kąpiel pod Wawelem,
zdumieni krakowianie rozdziawiali gęby, czy­
niąc zbiegowisko. Nadpłynęły motorówki
zaalarmowanej wodnej milicji; turystów z

trudem nakłoniono do wyjścia na brzeg. Dzi­
wili się i obruszali, dlaczego? U nich w

kraju pływać można wszędzie, nawet w prze-
ręblu zimą, jeśli kto ma ochotę...

Kapitan Pabian twierdzi, że jeszcze dwa
lata temu, ilekroć zanurzył dłoń w wodzie,
dostawał jakiejś paskudnej wysypki. Inny
mój znajomy zaklinał się, że jego pies, który
nieopatrznie wskoczył do wody, w trzy dni
wyłysiał, a następnie zdechł. Dziś woda w

Wiśle jakby się oczyszczała; nad brzegami
znów pojawili się wędkarze, łowią ryby i
twierdzą nawet, że można je jeść. Jeśli tak,
to wkrótce nad rzeką masowo pojawią się
pływacy.

Tymczasem na całym krakowskim 32-kilo-
metrowym odcinku, od Tyńca po jaz w Nowej
Hucie obowiązuje zakaz kąpieli. W śródmie­

ściu przestrzega się go konsekwentnie; każ­
dy pływak wywołałby sensację, a nikt na

ogół przedstawienia z siebie robić nie lubi.
Za to wystarczy w upalny, letni dzień przejść
się w kierunku Bielan, by zobaczyć, ilu jest
takich, których nie odstrasza brudna woda
i ostrzegawcze tablice. Oni też przysparzają
sporych kłopotów krakowskiej wodnej mi­
licji. ___ „a w ciuciubabkę. Nadpływa
łódź patrolowa — pływacy uciekają na

brzeg; przepłynie — znów do wody. Zakazy
nie zniechęcają, a wręcz dopingują przekor­
nych. Nie odstrasza ich również i to, że co

jakiś czas któryś z odważnych nie wraca już
na brzeg. Bo Wisła, która kusi Swym spokoj­
nym, leniwym nurtem, jest rzeką zdradliwą
i niebezpieczną. I jeśli wypadki utonięć zda­
rzają się w Krakowie stosunkowo rzadko, to

głównie dzięki temu, że potencjalnych kan­
dydatów na topielców zawczasu wygania się
z wody.

*

W dramatach i tragifarsach, które rozgry­
wają Się od czasu do czasu nad Wisłą, cha­
rakterystycznym czynnikiem jest alkohol.
Kilka tygodni temu wieczorem, na bulwarze
obok III mostu dwóch panów urządziło li­
bację, po czym w pijanym widzie wtoczyli
się do rzeki. Jednego uratowano; drugi —

notabene niewidomy — poszedł na dno. W
ubiegłoroczną noc świętojańską, tuż po za­
kończeniu wianków, podpity mężczyzna urzą­
dził żonie samobójczą demonstracją, skacząc
do wody opodal Mostu Grunwaldzkiego; na

szczęście szybko go wyciągnięto.
Koło klasztoru SS. Norbertanek dwóch pi­

jaków napastowało w wiadomych celach mło­
dą kobietę, jednak się przeliczyli. Krzepka
dziewczyna jednego po drugim zrzuciła z bul­
waru do Wisły; wyszli cało z opresji dzięki

szybkiej pomocy milicyjnej. Pod Wawelem
zapruty gość, wracając z „Kaprysu” usiłował
na skróty sforsować Wisłę. Wszedł do zimnej
wody, oprzytomniał, rozpaczliwie wygramolił
się na bulwar, zostawiając w szlamie buty.
W pobliżu Mostu Dębnickiego pijany... ra­
townik usiłował przepłynąć Wisłę; dopłynął
do połowy, dwa dni później
żony, spychając ją z bulwaru do wody; prze­
straszywszy się wrzasku topionej połowicy
pierwszy podążył na ratunek, ledwo sam

wyszedł żywy z opresji...
Więc kapitan Pabian mówj, że jego ludzie

nie patyczkują się z pijakami, snującymi się
po wiślanych wałach. Rozganiają libacje na

zielonej trawce, jeśli trzeba — a czasem trze­
ba — są „Matysiaki” i kolegium orzekające.
To przede wszystkim w interesie samych de­
likwentów, ale też z ogólniejszym pożytkiem:
od dłuższego czasu na wiślanych wałach, od
Wawelu po Tyniec panuje niemal idealny
spokój.

Osobną kategorię topielców stanowią samo­
bójcy. W ubiegłym roku było ich pięciu.
I choć wzmaga się nadzór nad Wisłą, choć
milicji w sukurs przychodzą WOPR-owcy, a

myśli się w niedalekiej przyszłości — wzo­
rem Warszawy — o utworzeniu wodnego, do­
brze wyposażonego pogotowia — bardzo
trudno ratować tych, którzy sami szukają
śmierci.

t

Znajomy marynarz opowiadał mi kiedyś,
jak wygląda człowiek, który wpadł pod śru­
bę okrętową, która — proszę wybaczyć po­
równanie — działa niczym ogromna maszyn­
ka do mielenia mięsa. Darujmy sobie resztę
makabry, jeśli wspominam o tym, to dla­
tego, że przypomniały mi się obrazki z ze­
szłorocznego lata. W podkrakowskich Pycho-

wicach grupa wyrostków urządziła »obie
klawą zabawę: podpływali do statków, pły­
nących do Bielan, z bliska oblewali pasaże­
rów wodą, czepiali się burt. Jak dotąd do
tragedii żadnej nie doszło, ale nie znaczy to,
że nie dojdzie. W pewnym momencie ekscesy
owe stały się taką plagą, że trzeba było ener­
gicznie je ukrócić. Posypały się mandaty,
wnioski do kolegiów, wysokie grzywny. A że
trudno każdemu statkowi przydawać było
milicyjny konwój, przeto same załogi zorga­
nizowały samoobronę. Nie wiem, czy pomysł
zyskał oficjalną aprobatę dyrekcji Żeglugi
krakowskiej, niemniej okazał się skuteczny:
Na głowy łobuzów leje się z pokładu jakaś
maź, która cuchnie i bardzo trudno się zmy­
wa...

>k

Pytam kapitana Pabiana, czy nie sądzi, że

wszystko to, co robi milicja, WOPR — to w

końcu tylko półśrodki? Te regularne patrole,
ciuciubabka z wyrostkami, mandaty, kolegia i
cuchnące smary? Ludziom nie można w koń­
cu zabronić się kąpać, więc wchodzą do Wisły
i wchodzić będą tak długo, dopóki nie będą
mieli innych, dostępnych akwenów.

Dochodzą alarmujące sygnały z Kryspino-
wa. Jeziorko tamtejsze stało się niebezpiecz­
ne: po wybraniu żwiru potworzyły się wyr­
wy kilkunastometrowej głębokości w dnie,
obsuwają się brzegi. Najprościej więc — co

już się robi — postawić tu posterunek MO,
ściągnąć łódź i pilnować, by ludzie się nie
kąpali.

Na zalewie Bagry milicja pilnuje, by do
wody wchodzili tylko posiadacze żółtych
czepków...

Kraków potrzebuje kąpielisk. Myślę, że
i zalew na Bagrach i jeziorko w Kryspino­
wie można by tanim kosztem udostępnić
wszystkim chętnym. Potrzeba zrównać ka­
wałek brzegu, oznaczyć bojami miejsca dla
kąpieli, zatrudnić ratownika. Tyle na razie
wystarczy — w perspektywie trzeba myśleć
o ośrodkach rekreacyjnych z prawdziwego
zdarzenia. Na razie zostają krakowianom nie­
liczne baseny (notabene w połowie czerwca

były jeszcze nieczynne), kamienista Rudawa
i Wisła — brudna i groźna królowa naszych
rzek.

'(RZYSZTOF DOBOSZ

„OSTAĆ SIĘ ŚMIERCI",
Jestem stałą i wierną

czytelniczką rubryki BIA­
ŁO-CZERWONE i bardzo
mnie, nie tylko jako ko­
bietę, ucieszył ostatni fe­
lieton Konrada Strzelewi-
cza pt. „Ostać się śmierci”,
poświęcony właśnie nam,
kobietom polskim, które
również mają swój niema­
ły wkład dla. dobra naszej
Ojczyzny. Wyrażając po­
dziękowanie autorowi

chciałabym zaznaczyć, że i
ja byłam matką 20-letniej
córki Anny, harcerki, któ­
ra podobnie jak Krystyna
Wituska, została areszto­
wana podczas okupacji, ale
w przeciwieństwie do bo­
haterki artykułu K. Strze-
lewicza, od chwili areszto­
wania córka nie napisała
ani iedneao listu, gdyż
wszelki ślad po niej zagi­
nął.

A. S. (nazwisko i adres
znane redakcji)

„WAWEL KONTRA

BUDKA Z PIWEM"

Solidaryzuję się z red.
Januszem Roszko, autorem

felietonu na temat kultury

picia l problemów budek 1

piwem. Niefortunne miej­
sca dla tego rodzaju lokali
wybierają na pewno nia
ci którym dobre imię na­
szego grodu naprawdę le­
ży na sercu. Ale dlaczego
otrzymują zezwolenie na

takie punkty sprzedaży pi­
wa od władz miejskich?^
Zwłaszcza że to nie tylko
najbliższa okolica Wawelu,
ale także duży parking sa­
mochodowy, a wiadomo, u-

pał, pragnienie, kierowcą
też człowiek i na małe ja-
sne może się skusić.

P.G. (nazwisko i Imię
znane redakcji) |

SPOTKAMY SIĘ 1

W LIPCU

Z pewnym opóźnieniem
informujemy zainteresowa­
nych, że wakacyjne spotka­
nie młodych Czytelników
„Gazety”, z jej redaktorami
rozpocznie się 30 czerwca
br. Osobom, które zostały
zakwalifikowane na obóz
wysłaliśmy pocztą zawia­
domienie, że'należy wpłacić
odpowiednią kwotę na wła­
ściwe konto i zabrać ze so­
bą do Gródka nad Dunaj­
cem dowód wpłaty.

Uczestnikom rekrutując
cym się z Krakowa propo­
nujemy wyjazd specjalnym
autobusem w dniu 3O.VI br.
o godz. 8.00 spod gmachu
Rady Wojewódzkiej Fede-
racji SZMP, al. Słowackie­
go 48.

Do zobaczenia w ośrodku
ZMS nad Jeziorem Rożno-
tcskim!

FEDERACJA SZMP
RADA WOJEWÓDZKA

W KRAKOWIE
REDAKCJA „GAZETY

KRAKOWSKIEJ”

Podziemna fabryka otoczona była ścisłą tajemnicą. Oko­
ło 4000 funkcjonariuszy SS, SD oraz około 100 pracow­
ników wydziału III Abwehry (kontrwywiad) czuwało nad

jej bezpieczeństwem.
Projekt podziemi Walimia należał do najważniejszych

spośród sześciu podziemnych fabryk myśliwców i rakiet,
których budowę rozpoczęto na osobiste pisemne zlecenie
samego Hitlera. Upoważnionym do podjęcia został inż..Xawer
Dorsch — dyrektor departamentu i szef sektora „Budow­
nictwo wojskowe” w ministerstwie Rzeszy do spraw zbroj­
nych i produkcji zbrojeniowej. Ponadto powołano jako czyn­
nik koordynacyjny tzw. „Jaegerstab” działający pod nadzo­
rem Alberta Speera, a wyposażony w nadzwyczajne pełno­
mocnictwa. W sztabie tym kierowniczą funkcję pełnił rów­
nież SS-Hauptsturmfiihrer Karl Otto Saur. W aktach proce­
su norymberskiego przeciwko zbrodniarzowi wojennemu,
marszałkowi lotnictwa Milchowi znajduje się m. in. proto­
kół „ściśle tajny” z rozmowy, jaką Saur odbył z Hitlerem
9 kwietnia 1944 r. W protokole tym Saur stwierdza, że Hi­
tler wyraził niezadowolenie z powolnego tempa budowy
podziemnej fabryki w Walimiu i polecił przejęcie kierow­
nictwa przez organizację „Todt”, natomiast siły roboczej
miał dostarczyć Himmler.

Centrum budowy stanowił masyw Włodarza i Osówki,
gdzie wykonano trzy podziemne kompleksy. Czwarty, któ­
rego dotąd nie udało się zlokalizować znajduje się w masy­
wie działu Jawornickiego; piąty — pomiędzy Walimiem,
a Rzeczką, Kompleksy oddalone są od siebie od 1 do 4 km;
wszystkie podziemne wejścia do nich leżą na tej samej Wy­
sokości — ok. 600 m npm, Między nimi istnieją półączeńia
naziemne poprzez rozbudowany system dróg i kolejki wą­
skotorowej, co pozwalało na dogodne i szybkie transporto­
wanie materiałów budowlanych i Sprzętu technicznego.
Istnieje pewne prawdopodobieństwo podziemnego połącze­
nia niektórych kompleksów. Sprzyja temu konfiguracja te­
renu i niewielka odległość. Jednak w czasie prowadzenia
badań podziemi Walimia nie udało się tego w półni udo­
wodnić.

Nie wszystkie kompleksy są w pełni dostępne. Liczne zwa­
ły, z których niektóre wyglądają na sztuczne, pozwalają się
tylko domyślać takiej ewentualności. Dotychczas udało się
odnalaźć ponad 20 różnych wejść do podziemi, z których
większość jest niemożliwa do sforsowania bez użycia sprzę­
tu mechanicznego.

Dla całego terenu olbrzymiej budowy w Górach Sowich
charakterystyczny jest rozbudowany system dróg i toro­
wisk; istnieją ślady po mostach i wiaduktach. Do dziś rośnie

las, który został przyniesiony... w beczkach, a właściwie w

drewnianych nosidłach. O wadze i znaczeniu obiektu może

świadczyć fakt, że istniało bezpośrednie połączenie telefo­
niczne pomiędzy Walimiem a kwaterą Główną Rzeszy w

Berlinie.

*

Ewakuację i pierwsze kroki do całkowitej likwidacji obo­
zów na terenie Gór Sowich rozpoczęto w styczniu 1945 r.

Przyczyną ich podjęcia była obawa przed dostaniem się
sprzętu technicznego i dokumentacji budowy w ręce nad­
chodzących wojsk radzieckich. Znajdowały się one już w od­
ległości niespełna 50 km od rejonu Walimia. Rozpoczęto ni-

Tajemnice Gór Sowich (4)

W PRZEDEDNIU
szczenię urządzeń, pośpieszną ewakuację maszyn, wysadza­
nie bunkrów, likwidację śladów mogił, ewakuację więźniów.

Zeznaje jedeń ze świadków: „W styczniu 1945 r. dyrektor
Kiinsel powiedział mi, że uciekamy już, pakujemy maszyny.
Wywożono maszyny precyzyjne, części do samolotów, Ciężr
ki sprzęt. Wywózka trwała dzień i noc. Widziałem, jak lu­
dzi odzianych w obozowe pasiaki pędzono w stionę Cze­
chosłowacji. Słyszałem, że w drodze więźniów rozstrzeli­
wano.

Ewakuację można podzielić na dwa etapy. W pierwszym
w lutym i styczniu 1945 r. ludzi zdrowych, nadających się
jeszcze do pracy, wywożono lub też wyprowadzano różnymi
drogami na tereny Niemiec, Austrii, Czechosłowacji, gdzie
wykorzystano ich jeszcze do budowy umocnień, zapór i ko­
pania okopów. Wiadomo, że w miesiącu lutym 1945 r. do
bliźniaczej fabryki podziemnej „V” w „Dorze” przyszło
6 transportów więźniów z Gross-Rosen, w ogólnej liczbie
8583- ludzi. Ponieważ obozy w Górach Sowich podlegały

właśnie Gross-Rosen, jest bardzo prawdopodobne, że w’ licz­
bie tej była znaczna część więźniów z 'Walimia.

Chorych, niezdolnych do dłuższej drogi, pozostawiano na

miejscu. Oni też kończyli demontaż podziemi i maskowanie
wejść do nich. Z ludzi tych niewielu przeżyło. Część zmarła
lub zginęła jeszcze przed wyzwoleniem, które nastąpiło w

dniach 8—9 maja 1945 r. w ramach tzw. operacji praskiej,
prowadzonej przez wojska 21 i 59 Armii I Frontu Ukraiń­
skiego. Ci, którzy ocaleli, byli w grupie chorych, niezdol­
nych do pracy i nie biorących bezpośredniego udziału w o-

statnim etapie ewakuacji. Im też należy zawdzięczać te ską­
pe informacje.

Wypada tu jeszcze odpowiedzieć na pytanie: co zrobiono
ze zwłokami zmarłych więźniów?

WYZWOLENIA
Z zebranego przeze mnie materiału wynika, że w pier­

wszym okresie powstawania obozów zwłoki zmarłych więź­
niów wywożono ciężarowymi samochodami do Gross-Rosen
i palono w piecach krematoryjnych. W późniejszym okresie
zwłoki palono na stosach drzewa i węgla, chowano w ma­
sowych grobach na obecnym cmentarzu w Walimiu, Kol­
cach, Głuszycy Grn., grzebano w mogiłach zbiorowych na

okolicznych zboczach i dolinach lub chowano w pobliżu bu­
dynków fabrycznych, w których zamieszkiwali więźniowie.
Część zmarłych więźniów pozostawała w podziemiach, przy­
sypana skalnym złomem po oberwaniu się stropu chodnika.

Bardzo ciekawy i znamienny fakt podaje w swych zezna­
niach były więzień Gross-Rosen n obozowym numerze

P 16406, który w Walimiu nigdy nie był, ale z racji pełnionej
funkcji pisarza prowadził kartoteki stanu osobowego więź­
niów obozów Walimia i okolic -.„Pamiętam, że funkcjonowa­
ło tam wiele kommand w ramach jakiegoś Bauporhaben, kryp­
tonim m. in. „Riesa”. Wedłua moieoo rozeznania zatrudnio­

nych w rejonie Walimia było kilkadziesiąt tysięcy więźniów.
Pod koniec 1945 r., w każdym razie niedługo przed ewakua­
cją, ze stanu ewidencyjnego wynoszącego 23 tysiące więż-
nów, przekazywanego codziennie meldunkami do komendy
obozu w Gross-Rosen, zniknęło około 20 tysięcy ludzi, w sto­
sunku do meldunku z dnia poprzedniego. Ponieważ wyda­
wało mi się, że zaszła pomyłka, zwróciłem uwagę na to

SS-manowi, przejmującemu meldunki, na Co ten odpowie­
dział, że meldunek jest prawidłowy! Wydarzenie to było
komentowane między SS-manami z zadowoleniem, że ilość
więźniów zmalała o tak dużą liczbę. Z podsłuchanych roz­
mów SS-mańskich wyciągnęliśmy — wraz z innymi więź­
niami — przekonanie, że była to likwidacja kommanda
„Riesa”, Nastąpiło to prawdopodobnie przez zamknięcie tej
ilości więźniów w jakichś wydrążonych skałach, pieczarach.

Po tym meldunku o zmniejszeniu stanu kommanda „Riesa”,
więcej więźniów z Gross-Rosen do tego rejonu nie wysłano”.

Do dziś dnia nie wiadomo, co stało się z tymi 20 tysiącami
więźniów.

*

Jeszcze w czerwcu 1943 r. sprowadzono do Walimia grupę
120 duńskich i norweskich fizyków i chemików. Pewne śla­
dy wskazują, że w Mieroszawie próbowano wzbogacać cięż­
ką wodę sprowadzaną z Norsk Hydro. Niedaleko Walimia
w Kozicach, eksploatowano — niezbyt zresztą wydajne złoża'
uranu. Prace nad bronią atomową były w 1943 r. poważnie
zaawansowane; Niemcy byli o krok od zbudowania stosu

atomowego, co w połączeniu z osiągnięciami w budowie bro-
ni rakietowej czyniło wizję Wunderwaffe, wizję totalnej za-

głady, realną. Plany niemieckie nie ziściły się, ale w Górach
Sowich pociągnęły one za sobą unicestwienie tysięcy istnień
ludzkich.

JERZY CERA
p.s.
Badania prowadzone są w dalszym ciągu. W lipcu br. ru­

sza kolejna wyprawa w podziemia Walimia. Nie wszystko
jest jeszcze w pełni jasne. Ale w wyświetleniu pełnej praw­
dy pomóc mogą w pierwszym rzędzie byli więźniowie zmu­
szeni przez hitlerowców do wykuwania sztolni podziemnej
fabryki zbrojeniowej. Każdy nowy szczegół rzuci więcej
światła na tę ponurą historię.

Oczekuję więc wiadomości. Wszelkie ewentualne listy pro­
szę kierować pod adresem: Jerzy Cera, 32-750 Niepołomice,
ul. Grunwaldzka 34.



iV naszej
Otym, żeśmy do wroga strzelali brylantami, że poeci

i pisarze zapełnili niejedną chlubną kartę w he­
roicznych wysiłkach narodu, chcącego odzyskać nie­

podległość, wiemy nie od dziś. Uczymy się o tym na

lekcjach języka polskiego i historii. Mniej natomiast zna­
ne są patriotyczne postawy, tradycje zbrojne i zasługi dla
kraju przedstawicieli innych niż humanistyczne dyscyplin
nauki. Przy czym z naturalnego faktu, że nauki ścisłe,
przyrodnicze i techniczne miały w dawnych czasach bar­
dziej niż dziś elitarny charakter wysuwa się nieopatrzną
tezę, że nasze powstania były wyłącznym dziełem roman­
tyków i zapaleńców, że w naszych dziejach panował tylko
kult ułana. Ale, mówi się, obok oficjalnej historii na­
rodu, tej męczeńskiej i pełnej szczęku oręża, toczyła się
jednak spokojnie historia inna, historia gromadzenia dóbr
i rozwoju gospodarczego, dostojna historia nauki, odkryć
1 wynalazków. I pospiesznie ludzi nauki i techniki prze­
ciwstawia się ludziom pióra, politykom, żołnierzom...
Przejdźmy zatem do faktów.

Pierwszy w naszych dziejach wielki uczony, Erazm
Witelo, urodził się w XIII wieku na Śląsku z matki Polki
i ojca Niemca, kolonisty z Turyngii, który osiedlił się w

Polsce za Bolesława Wstydliwego. Pierwszy w naszych
dziejach uczony i oto mamy od razu problem wyboru oj­
czyzny. Witelo rozstrzygnął sprawę zupełnie jednoznacz­
nie w X księdze sławnej „Optyki”: W naszej ziemi, mia­
nowicie w Polsce, w tej, która jest zamieszkana pod
50 stopniem szerokości.

Wiemy o wielkich zasługach Reja I Kochanowskiego
dla języka polskiego, dla literatury narodowej. Ale nie
tylko pisarze i poeci propagowali język ojczysty. Oto Sta­
nisław Grzepski, autor wydanej w 1533 roku „Geometrii”,
napisał ją po polsku, pomimo że był sławnym poliglotą
i władał biegle łaciną, greką i hebrajskim. Fakt ten spo-

BIAŁO-CZERWONE ■ ..... ............ .............. ....................................................
—

ziemi, mianowicie w 'Polsce...
tkał się wówczas s aprobatą samego Jana Kochanow­
skiego:

Grzepski! czy łacinnikiem, czy Grekiem cię zrobię,
Waham się: tak ci były znane mowy obie.
Lecz ty byłeś Sarmata w językach ćwiczony,
Umilkły przed twym głosem Greki i Auzony.

I oto, jakby w nagrodę, stała się rzecz piękna, zdumie­
wająca: Grzepskiego „Geometria, to iest Miernicka Nau­
ka, po polsku krótko napisana”, trafiła... pod strzechy!
Mamy w tym względzie świadectwo niepodważalne, frag­
ment autobiografii słynnego matematyka polskiego z

XVII w., Jana Brożka: Jestem synem rolnika... gdy ojciec
mój, człek poczciwy, który był zarazem nauczycielem
moim, widział, iż mnie niewielka pomoc z roli czekała,
dawał mi w domu początki nauk, których się sam nau­
czył z polskiej książki Stanisława Grzepskiego.

Przejdźmy jednak od razu, pomijając nawet znakomite
nazwiska Staszica czy braci Śniadeckich, do wieku XIX
i XX. Czy wtedy nasi uczeni myśleli tylko o swoich od­
kryciach i badaniach?

Oto Ignacy Domeyko, geolog, inżynier górnik, chemik,
badacz zasłużony dla nauki w Polsce, Chile i Francji, w

młodości członek Towarzystwa Filomatów, jeden z bo­
haterów „Dziadów” cz. III, w czasie powstania listopa­
dowego był ochotnikiem, adiutantem pułku, w którym
służyła Emilia Plater. Oto Józef Dietl, lekarz, profesor
i rektor Uniwersytetu Krakowskiego, którego znakomity
pomnik wykonany przez Dunikowskiego stanowi godną
ozdobę Krakowa; tak wytrwale i gorliwie walczył na

arenie politycznej o całkowitą autonomię dla Galicji oraz

o wprowadzenie języka polskiego do szkół, że rząd au­
striacki przeniósł go na emeryturę.

TYTUS CHAŁUBIŃSKI, lekarz, odkrywca Zakopanego,
w 1848 r. przerywa intratną pracę w szpitalu warszaw­
skim i bierze udział w powstaniu węgierskim jako kio-

rownik ambulansu medycznego. Gdy w 1869 r. w Szkole
Głównej zaborca wprowadził język rosyjski jako język
wykładowy, Chałubiński ustąpił ze stanowiska profesora
i wyjechał do Zakopanego.

Również BENEDYKT DYBOWSKI, zoolog, anatom,
pierwszy w Polsce propagator teorii Darwina, był jedno­
cześnie niezwykle gorącym patriotą, członkiem nielegal­
nych studenckich organizacji. Już w 1861 r. został zesła­
ny na kilka miesięcy w głąb Rosji, a za udział w powsta­
niu zesłano go na ciężkie roboty na Syberię. Zasłynął
jako badacz Syberii, jako wybitny przyrodnik, wielki
uczony, szlachetny człowiek i patriota. A oto jego przy­
jaciel i towarzysz niedoli, ALEKSANDER PIOTR CZE-
KANOWSKI, geolog, badacz Syberii. O nich Dybowski po­
wiedział: sława jego imienia opromienia blaskiem męczeń­
skim cierniową koronę narodu, z łona którego wyszedł.

Z kolei zajrzyjmy do naukowego dossier BRONISŁA­
WA RADZISZEWSKIEGO, wybitnego chemika, mistrza
żywego słowa, ucznia uniwersytetu w Gandawie, asysten­
ta w Louvain, profesora Krakowskiego Instytutu Techni­
cznego, profesora Uniwersytetu Lwowskiego, odkrywcy
promieniowania lofiny, amoryny i hydrobenzamidu. Miał
25 lat, gdy jako ochotnik wziął udział w powstaniu stycz­
niowym. Podobnie ZYGMUNT- WRÓBLEWSKI, ten, któ­
ry pierwszy na świecie wespół z Karolem Olszewskim
skroplił tlen, miał 18 lat, gdy ochotniczo wstąpił w sze­
regi powstańców. Później, starając się o udział w między­
narodowym kongresie poświęconym elektryczności, pisał
do władz PAU, że jego, Polaka obecność na kongresie by­
łaby najlepszym protestem przeciwka niesprawiedliwości,
* jaką naród polski zostaje usuniętym od brania udziału
nawet w sprawach czysto naukowych.

JAN CZERSKI miał również 18 lat, gdy wprost z ławy
szkolnej poszedł do powstania. Ujęty i zesłany w sołdaty
•ostał wybitnym snawcą geologii i geografii Syberii.

BRONISŁAW
RADZISZEWSKI

(1838-1914)

BOLESŁAW
HRYNIEWIECKI

<«875-i963) <

ZYGMUNT
JANISZEWSKI

(1888-1920.

BENEDYKT DYBOWSKI

(1833-193.0)

IGNACY DOMEYKO

(1802-1889)

Także BOLESŁAW HRYNIEWIECKI, wybitny bota­
nik, dyrektor warszawskiego Ogrodu Botanicznego za u-

dział w manifestacji politycznej w 1894 r. usunięty został
z uczelni i zesłany do Rosji. Z kolei KAROL DZIEWOŃ­
SKI, wybitny chemik, pracował w wielu krajowych i za­
granicznych ośrodkach naukowych. Został aresztowany
i wywieziony do obozu wraz z grupą profesorów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Jego biograf napisał, że „wycho­
wany w atmosferze patriotyzmu przez ojca — powstań­
ca 1863, do końca życia kochał wszystko, co polskie’’.

A oto kolejne, pierwsze z brzegu przykłady: STANI­
SŁAW PIŁAT, uczony i wybitny autorytet międzynaro­
dowy w dziedzinie technologii nafty i gazów ziemnych,
autor metody frakcjonowania mieszanin naftowych na

zimno (metoda potąd stosowana w USĄ' pod nazwą „Piłat
Process”), szeroko znany ze swojego patriotyzmu, roz­
strzelany został wraz z innymi profesorami Uniwersytetu
Lwowskiego. Oto JÓZEF ZAWADZKI, chemik, technolog, -

twórca metody produkcji kwasu siarkawego z gipsu i alu­
minium z gliny, profesor Uniwersytetu Warszawskiego,
w młodości wydalony został z uczelni za udział w strajku
szkolnym i studia musiał odbywać w Krakowie. Oto ŻY-
GMUNT JANISZEWSKI, wybitny, przedwcześnie zmarły
matematyk, gdy powołany został do wojska austriackiego
w 1916 r„ odmówił złożenia przysięgi. Był tak oddany
sprawom naukowym i publicznym, że ciało swoje zapisał
dla prosektorium, aby „i po śmierci być pożytecznym”.

'

Z kolei MIECZYSŁAW BIERNACKI, uczony matema­
tyk, twórca lubelskiego ośrodka matematycznego, student
Sorbony, podczas I wojny światowej zgłosił się ochotniczo
do armii francuskiej". Był dwukrotnie ranny, do kraju
wrócił jako żołnierz armii Hallera. I, na koniec, STANI- ■
SŁAW SAKS,, wybitny matematyk, który wniósł twórczy
wkład w teorię całki, autor książek i artykułów szeroko
snanych w kraju i za granicą. Zajmował się nie tylko pra. d
cą naukową i pedagogiczną, ale i współpracą z „Robotni- • /
toem z Zarzewiem. Był uczestnikiem powstania śląskie- /
go, podczas okupacji działał w konspiracji. Aresztowany,
w 1942 r. wkrótce został rozstrzelany.

P°ść jednak przykładów. Droga polskiego uczonegol
przedstawiciela nauk ścisłych, przyrodniczych i techni­
cznych, nie była, wcale różna od drogi polskiego roman­
tyka, poety, żołnierza. Jednakże szczególny rozwój naszej
historii sprawił, że wysoko, bardzo wysoko ceni się u nas

Każdy akt patriotyzmu. Stąd, w wypadku przedstawicieli
nauk ścisłych, może .nawet odbywa się to kosztem mniej- •

szego zainteresowania laików szczegółowymi dyscyplina­
mi i naukowym wkładem do nich naszych, uczonych. Jed­
nak obawiam się — plsze na ten temat Jerzy Tomaszew­
ski w swojej polemice ze Stommą (Polityka nr 23) —

największe nawet starania A. Bocheńskiego i S. Bratków-
•kiego nie zwrócą powszechnych namiętności naszego spo­
łeczeństwa w kierunku roztrząsania inżynierskich talentów
Tadeusza Kościuszki lub wkładu innych działaczy niepod­
ległościowych w światową cywilizację techniczną. Jakkol-
twelc wielkie mogły być ich zdolności w dziedzinie tech-
nikt, matematyki lub fizyki, jakkolwiek wybitne mogli
m.eć osiągnięcia, nie na tym polegała rola, którą odegrali
w dziejach narodu polskiego.

KONRAD STRZELEWICZ

korespondencja

„MIŁOŚĆ
LICEALISTÓW..."
Po przeczytaniu wypo­

wiedzi matek i ojców na

ten temat, byłam zdumio­
na, a nawet zaszokowana.
Nie mogę zrozumieć, że
ludzie dojrzali, inteligentni
— domagali się, żeby wy­
rzucać ze szkoły ucznia,
który się zakochał (jestem
emerytowaną nauczycielką
ze szkoły średniej). Odno­
szę wrażenie, że ludzie ci
nigdy nie kochali idealnie
i romantycznie, i to co sa­
mi kiedyś czuli dzisiaj
zwie się „seksem” i z mi­
łością nie zawsze ma wie­
le wspólnego. Żal mi ich,
a jeszcze bardziej żal mi
ich dzieci. Utracili naj­
piękniejsze lata młodości,
nigdy nie przemówiła do
nich wiosna...

Człowiek młody musi
znaleźć ujście nagroma­
dzonym uczuciom, które
nieproszone w nim zacho­
dzą. Nieprawdą jest, że
takie uczucie przeszkadza
w nauce. Mam dzisiaj 70
lat a pamiętam do dziś,
lak z moją gimnazjalną
tympatią, siedząc na zmur­

szałym kamieniu na sta­
rym cmentarzu, tłumaczy­
liśmy sobie różnice między
poezją Mickiewicza i Sło­
wackiego, albo wkuwaliś­
my sinusy i cosinusy, w

naszych długich rozmowach
nie padło słowo „kocham”
choć naprawdę byliśmy
wtedy dla siebie całą wio­
sną i całym światem, co

nam dopomogło do świet­
nego zdania matury.

Dzisiaj jesteśmy starca­
mi, wojna nas rozdzieliła,
ale utrzymujemy kontakty
listowne t pełno IV tycrt u-

stach nie spełnionych ma­
rzeń, nie ziszczonych snów
— ale to nam umila i u-

przyjemnia życie. Moje
wnuki i prawnuki wycho­
wywane są w ten sam spo­
sób. Każde z nich miało,
czy ma swoją sympatię,
wprowadza ją do rodziny,
pobierają się, albo się
rozchodzą, ale mogę po­
wiedzieć, że pięknie prze­
żywają swoją młodość ze

wszystkimi jej urokami.
Wszyscy bardzo chętnie

wspominamy nasze szcze­
nięce lata, czytamy listy,
oglądamy zdjęcia i to nam

sprawia ogromną przy­
jemność. Dlatego zwracam
sie do rodziców, żeby nie
niszczyli dzieciom najpięk­
niejszych chwil życia, ale
żeby brali udział w ich ra­
dościach i smutkach, po­
zwolili wyżalić sie, lub po­
chwalić. że kochają czy są
kochani. To właśnie — ta­
ka wzajemna postawa ro-

dziców i dzieci — stawia
tamę nierozważnym, wy­
brykom., za które później i
dzieci, i rodzice ciężko rfln.ce..
PACJENTKA Z KLINIKI

AM W KRAKOWIE

0 impasie dawno zapomniano, nastał czas

„hossy”. Na tarnowskie spektakle przy­
jeżdżają dziś ludzie z teatralnego Kra­

kowa a i wybrednych krytyków stołecznych
nie zniechęcają okrężne dojazdy. Teatr im.
Ludwika Solskiego miał w tym sezonie na a-

fiszu Fredrę i Becketta, Wyspiańskiego i
Ghelderode'a, miał też Czechowa, to znów O-
detsa, którego „Złoty chłopiec” w tarnowskiej
inscenizacji okazał się prawdziwą rewelacją.
Rozlepiano te afisze w samym Tarnowie i w

wielu miejscowościach kilku województw, o-

klaskiwano tarnowian w Krakowie, nagradza­
no ich występy na krajowych festiwalach w

Kaliszu, Opolu i Rzeszowie. Bywało, że na

dwóch scenach „w domu” i stale zmieniają-
—-»» - --------- Q CT-rj-iilr-

Właśnie ten eklektyczny, lecz starannie dla
wszystkich dobrany repertuar i owa ży­
wotność zespołu sprawiły, że prowadzony już
czwarty rok przez RYSZARDA SMOŹEW-
SKIEGO teatr bezpowrotnie zgubił znamię
prowincji, zerwał ze schematami, stał się sce­
ną interesującą, nowoczesną.

A więc zadowolenie? Istotnie, powodów do
niego nie brak, ale Smożewski nie znosi stag­
nacji, jest wierny swojej sprawdzonej zasa­
dzie: robić dobry teatr to nieustannie go do­
skonalić. Ucieka więc od spokoju, zaskakuje
pomysłami, stale o coś walczy. „Jeżeli zachły-
śniemy się dobrymi recenzjami, jeżeli wpad-
niemy w samozadowolenie — przyjdzie taki
moment, że będziemy już tylko obcinać ku­
pony. Teatr jest organizmem dynamicznym,
spokój, to dla niego początek klęski”. Zanim
Smożewski zajął się teatrem, był dziennika­
rzem, twierdzi, że reporterski „nerw” pomógł
mu w teatrze wygrać niejedną batalię. O co

dyrektor walczy teraz?
— ...o namiot! Nadal o ten sam namiot, o

którym już prawie rok temu pisała „Gaze­
ta"...

Czas sprzyja zapomnieniu, a więc przypom-
nijmy: idzie o przydzielenie tarnowskiemu te­
atrowi namiotu na 500 osób, a także środków
transportowych, którymi możha by ów na­
miot dowozić wszędzie, gdzie tylko są ludzie
spragnieni teatru. Dysponując namiotem tar­
nowski zespół chce dawać przedstawienia tak­
że w miejscowościach pozbawionych domów
kultury, świetlic i sal, a więc pozbawionych
podstawowej bazy, której istnienie jest wa­

runkiem *tał ąua non, aby teatr objazdowy
w ogóle mógł wystąpić. Zresztą czy w świetli­
cach a nawet większych, lecz nie posiadają­
cych. odpowiedniej sceny i aparatury techni­
cznej domach kultury można wystawiać wie-
loobsadowe spektakle z należną im wystawą?
A namiot zawsze stwarza te możliwości. I
można go rozbić wszędzie, gdzie znajdzie się
kawałek ubitej ziemi — w zatłoczonych miej­
scowościach letniskowych, jakże często ubo­
gich w kulturalną rozrywkę i w omijanych
miasteczkach, czy nawet wsiach, do których
w obecnych warunkach zawodowy teatr nig­
dy nie dojedzie. Sprawa ma więc kapitalny

pragnie publiczność w terenie — gdziekolwiek
przyjeżdżaliśmy, nigdzie nie było kłopotów z

frekwencją. Pod tym względem w objeździe
jest zresztą znacznie lepiej niż w samym Tar­
nowie, chociaż u siebie mamy już wyrobioną
młodą publiczność, 'która rosła i wychowy­
wała się wraz z teatrem.

A czy pan wyobraża sobie jakie taki namiot

stworzyłby możliwości inscenizacyjne? Dziś
cały świat teatralny szuka sposobów wyrwania
się ze sceny pudełkowej i poszerzenia pola
gry. Mówi się już o nowoczesnym „teatrze u-

licznym". O teatrze w namiocie też wcześniej

aspekt społeczny. Byłoby to szerokie
wyjście teatru do widza w skali dotąd w Pol­
sce niespotykanej.

Nie trzeba chyba dowodzić, że wśród tarno­
wskich aktorów pomysł z namiotem wzbudził
entuzjazm. Ale czas upływał, zaś na pisma
dyrektora, kierowane do władz, zabrakło po­
żądanego odzewu. Wszakże nie było również
odpowiedzi negatywnej. Więc chociaż mija rok
zabiegów,- Smożewski nie ustępuje. Jego ar­
gumentom racji odmówić nie sposób...

— Namiot kosztuje, to prawda, decyzja o

jego przyznaniu musi być poparta odpowied­
nią dotacją. Ale wyłożona kwota zwróci się
szybko, bo letnia scena pod namiotem będzie
miała zapewnioną publiczność. Twierdzę tak
na podstawie dotychczasowych doświadczeń
objazdu, znamy już środowisko, wiemy czego

myślano, ale dotąd nikt tego jeszcze nie zro­
bił. Czy rzeczywiście nie stać nas na to, aby
inni brali z nas przykład? Współpracujący z

tarnowskim teatrem i wielce zapalony do na­
szej inicjatywy włoski reżyser Giouanni Pam-

piglione twierdzi, że byłby to „teatr radosny”.
Mniejsza zresztą o nazwę — myślę, że byłoby
to niesłychanie interesujące połączenie musi­
calu z teatrem dramatycznym, w którym prze­
strzeń a także ogromne możliwości operowa­
nia światłem i dźwiękiem pozwoliłyby sięg­
nąć po zupełnie nowe formy inscenizacji. I-

naczej niż na tradycyjnej scenie pracować bę­
dzie tu reżyser, jest to także nadzwyczaj cie­
kawe pole działania dla scenografa, a przede
wszystkim zmieni się i poszerzy emisja środ­
ków aktorskich. Przestrzeń pozwala na ruch
— a więc teatr dynamiczny, dający szczegól­

ną szansę aktorskiej młodzieży. Widzę już pod
kopułą namiotu duże widowiska bliskie tea­
trowi faktu, widowiska delt’artowskie, takża
klasykę. Może dla kogoś zabrzmi to jak ,hs-i
rezja, ale nie daje mi spokoju np. Słowacki nd
takiej nietypowej scenie. Albo Mickiewicz,
którego romantyczny teatr zawsze bliższy był
przestrzeni, plenerowi, niż scenie pudełko-i
we]...

W zespole Teatru im. Solskiego przeważi
młodzież. Powiedzmy sobie szczerze

_

Tar«
nów, w którym nie ma możliwości pokazania,'
twarzy w TV, zrobienia dokrętkl filmowej,
czy choćby nagrania audycji w radio, nią
stwarza aktorskiej młodzieży takiej szansy,-
jak stolica, Kraków czy inne duże, kultural­
ne ośrodki. Chcąc nie chcąc, Smożewski musi

otworem stoją niemal wszystkie teatry — po
dobrym starcie w Tarnowie, gdzie indziej bę-:
dzie szukał szczęścia. Tym to sposobem Tar-
nów stał się już aktorskim zapleczem dlai
Krakowa, tak jak Kraków dla Warszawy.

— Skoro tak już musi być — mówi dyrefcj
tor —■pozostaje mi satysfakcja, że wszy­
scy idą stąd do dobrych teatrów, że wszy-
scy są w wysokiej cenie. Ale luki trzeba za­
pełniać, a to sprawa nader trudna. Gdybyni
miał ten namiot i wynikające stąd możliwo-
ści... Tam młodzi mogliby się wyżyć, wygrać;
to właśnie byłaby dla nich najpiękniejsza
przygoda z teatrem, ale i dobra, twarda aktor­
ska szkoła. Dziś teatr trzeba robić dynamicz­
nie, z rozmachem, trzeba stale szukać nowycłi
środków wyrazu i odważnie zmieniać.-

Wśród nowo utworzonych metropolii woje­
wódzkich Tarnów jest jednym z bardzo nie-,
licznych miast posiadających stały zawodo-f

wy teatr, a z pewnością jedynym w tym gro­
nie miastem szczycącym się teatrem tak prę­
żnym i wysoko notowanym. To bardzo zna­
czący kapitał i warto uczynić wszystko, aby
stale procentował.

JACEK PAŁAMARZ

TYGODNIK MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GK" NR 21BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

..GK” — przyzwyczailiśmy się do tego skrótu, a jed­
nak sygnujemy nasze „Kroniki" tym skrótem, po raz

ostatni. Kolejny, już lipcowy numer „KO” ukaże się w

„Gazecie Południowej”, będącej dziennikiem Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej obejmującym swym za­
sięgiem miasto Kraków oraz województwa tarnowskie
i nowosądeckie. Wszelako zachodząc^ w naszym życiu
administracyjnym zmiany nie mają wpływu na na­
sze przyjaźnie, miłości, pasje, upodobania... Dokładnie
za tydzień rozpoczyna się wielkie zgrupowanie młodzie­
ży artystycznej — Konfrontacje Ruchu Artystycznego
Młodzieży „KRAM-75”, w Myślcu nad Popradem. Tedy
temu wydarzeniu poświęcamy w całości bieżący numer

„Kroniki”.
„KRAM-75” jest zgrupowaniem młodych twórców,

działaczy kultury i artystów. Organizuje ten dwutygod­
niowy mityng artystyczny Związek Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej. Stąd kultura wsi i jej młodzi przed­
stawiciele kształtują formuły tego spotkania blisko ty­
siąca twórców z różnych dziedzin sztuki. Generalnym
założeniem „KRAM-u” jest stworzenie takich warun­
ków. w których mogłoby dojść do integracji różnych
form twórczości amatorskiej, nastąpiłyby procesy wy­
miany doświadczeń arty., tycznych i ideowych między
twórcami z kręgu wsi. „KRAM” ma także charakter

szkoleniowy.
BAZA. Nad brzegiem Popradu, pod zalesionym sto­

kiem stoją już namioty. W wybudowanych w tym roku
długich wiatach mieści się klub, magazyny na 'instru­
menty i kostiumy, sale wykładowe. Obok,, w starych wa­
gonach — biblioteka, punkt sprzedaży książek, centrum

propagandowo-prasowe. Na wzgórzu — letni amfiteatr
mogący pomieścić 3 tys. widzów, ogromna estrada, po
prawej stronie — centrum radiowe, ciemnie fotografi­
czne. Tuż za bramą wejściową — kuchnia, kryta sto­
łówka. ambulatorium. Ale przede wszystkim wspaniały,

czysty Poprad, drzewo na ogniska, niepowtarzalne wi­
doki na Beskid Sądecki.

OBOZY. Obozy „KRAM-owe” są podzielone wg spe­
cjalności. W tym roku w Konfrontacjach wezmą udział:
zespoły regionalne, zespoły muzyczne, plastycy, fotoama-
torzy, poeci, dziennikarze, radiowęzłowcy, działacze kul­
tury, recytatorzy, zespoły kabaretowe i estradowe, teatry.

ŻYCIE CODZIENNE. O atmosferze tego oryginalnego
festiwalu kultury można by mówić bez końca. To po
prostu trzeba przeżyć, zobaczyć. Każdy dzień zaczyna się
apelem, śniadaniem i radiowym koktajlem przebojów.
Przed południem obozy mają zajęcia szkoleniowe, spot­
kania, dyskusje. Po południu poszczególne grupy arty­
styczne wyjeżdżają do sądeckich miast i wsi ze specjal­
nymi programami artystycznymi, zaś wieczorem każdy
dzień zamyka kilkugodzinny maraton, na który skła­
dają się: koncert w amfiteatrze, film w kinie panorami­
cznym pod gołym niebem, dyskoteka, wieczory ballad i
poezji przy ognisku. Co drugi dzień w centrum praso­
wym wychodzi wewnętrzne pismo — „Pogłosy KRAM-u",
a w trakcie trwania obozu obejrzeć można kilka wystaw
plastycznych, fotograficznych. Jedną z nowości tegoro­
cznego „KRAM-u” jest obóz Zespołu Imprez Artystycz­
nych — sztandarowego zespołu ZSMW, którego pierwsza
premiera odbędzie się właśnie w Myślcu, w dniach Świę­
ta Młodości.

Snosób na udział w KRAM-ie? Prosty. Należy nade­
słać pod adresem Komendy (30-080 Kraków, al. Słowackie­
go 44, II p.) swój akces, wskazując obóz, w którym chce
sie spędzić dwa twórcze tygodnie. Ponadto —- wpłacić
200 zl na konto Krakowskiego Ośrodka Tanecznego: PKO
I O/M Kraków, 4-9-340 — z dopiskiem: „KRAM-75”.
Potem już tylko należy spakować instrumenty, przybo-,
ry do malowania, rzeźbienia, aparaty fotograficzne, ko­
stiumy. przygotować się psychicznie (‘zn. zaopatrzyć w

wakacyjny nastrój) i 2 lipca przyjechać do Myślca.

O poezji, oczywiście, nie zapomniałem. Andrzej Wa­
rzecha, poeta Grupy „Tylicz” będzie na „KRAM-ie”.
Oto jego wiersz z wydanego k :ed paroma
tomiku „Biały paszport”.

OGŁOSZENIE

Ogłaszam
że istnieję
przeszedłem
tuberkulinową
próbę miłości
iconoc
zastawiam łapkę
na swoją nerwicę
Ogłaszam
swój rysopis
fotografię
na tle kwitnącej jabłoni
wierzącym
adres spowiednika
ateistom
Swojego Boga
Przyjmujących defiladę
zawiadamiam
że moją twarz
zawsze zakrywało
czerwone płótno szturmówki

Przesłanie: Kolejne numery „Kronik" -

tygodniami

Gościnna ziemia sądecka czeka. A jej bogactwem są

m. in. wspaniałe zespoły regionalne. „Małe Lachy” z No­
wego Sącza fotografował Staszek Smierciak.

wakacyjne.
Przypominam: konkurs r.i. „Mój debiut w życiu” trwa.
Na stronie czwartej publikujemy fragmenty pracy Bar­
bary z Krakowa. A w ogóle wypoczywajcie. Do zoba­
czenia na wakacyjnych szlakach naszych wspólnych wę­
drówek.

HENRYK CYGANIK
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są naprawdę szczęśli-
mi matka Piotra. —

byli przekonani, że to

potrwa długo. Nawet

„jest chory, pa-
Powiedziałam, że się
wszystko byśmy byli
mi wierzyć — udało
w siebie, a najbar-

Fot. B. Opioła

nie trzeba się wstydzić
— Wie pani, oni

tfi — powiedziała
A przecież wszyscy
małżeństwo nie
świadkowie w Urzędzie Stanu Cywilnego
patrzyli ze zdumieniem na Agatę, no bo
jak taka młoda dziewczyna godzi się być
żoną chorego człowieka. A i ja zastana­
wiałam się jak długo potrwa to małżeń­
stwo. Dwa czy trzy miesiące? Rozwód wy­
dawał mi się nieuchronny. Minął już prze­
szło rok, a oni kochają się chyba coraz

bardziej.
*

— Szczerze mówiąc, wtedy w szpitalu,
wcale nie wierzyłem Agacie. Wręcz de­
nerwowała mnie jej troskliwość, regular­
ne odwiedziny. Zastanawiałem się, kiedy
jej się to znudzi — Piotr zaczyna wspomi­
nać, co chwila spoglądając na zegarek.
"We wtorek Agata kończy lekcje o czwar­
tej, zwykle jeszcze trochę zabawi w po­
koju nauczycielskim i potem zaraz pędzi
do domu. Niebawem powinna się zjawić
— dochodzi piąta. — Proszę sobie wyo­
brazić człowieka, młodego człowieka, któ­
ry po przebytej chorobie Heinego-Medina
musi chodzić o kulach i w dodatku jest
poważnie chory na serce. To ja. Jedna
operacja nogi, druga, a wreszcie ta trzecia,
kiedy na dłużej icyląaowałem w szpitalu.
Odpadają dyskoteki, dłuższe spacery, bo
obok w kącie stoją te przeklęte kule, bez
których nie zrobi się ani jednego kroku.
Owszem, można rozmawiać z kolegą-pa-
cjentem z sąsiedniego łóżka, ale co to jest?
Odwiedzała go także jakaś dziewczyna, nie
zwracałem na nią uwagi Któregoś dnia
przyszła raz jeszcze, niespodziewanie, mi­
mo że mój sąsiad od kilku dni był już
w domu. „Jurek został wypisany" — po­
wiedziałem. Odparła, że wie, ale że prze­
cież ja jeszcze zostałem i zapytała, czy mo­
że mnie odwiedzać. Trudno mi było prote­
stować — Piotr uśmiecha się mówiąc te
słowa. — Z tak to się zaczęło. Przychodziła
do mnie przez dwa miesiące, potem, w

okresie rekonwalescencji spotykaliśmy się
w domu, odwiedzała mnie codziennie, a ja
czekałem na nią z niecierpliwością nie wie­
dząc, jak mam to sobie tłumaczyć. Póź­
niej zacząłem się obawiać, że pewnego
dnia nie przyjdzie, że otrzymam krótki list

pożegnalny. Na szczęście pomyliłem się.
Aga nie zapomniała i wolno mi teraz
stwierdzić, że nie było to takie wiosenne

zadurzenie się. Byłem czasami nieznośny
i złośliwy w stosunku do Agaty, może
sprawiła to moja choroba, nie wiem. Zda­
rzało się, że gdy byliśmy sami to zapadało
przygnębiające milczenie. ,W takich chwi­
lach z trwogą zastanawiałem się, ile razy

jeszcze się spotkamy i co zrobię kiedy ją
stracę. Ona nie znała powodu mojej mało-
mówności. Ot, po prostu nie ufałem Adze,
nie wierzyłem w jej uczucie.

— Ale uwierzyłeś — śmieje się Agata
otwierając drzwi. Piotr podnosi się natych­
miast, odbiera z jej rąk pękatą siatkę z

zakupami i... widać, że ostatnia operacja
dała świetne rezultaty, idzie bowiem lek­
ko' tylko utykając. — Wiecie państwo, nie
dałam dzisiaj ani jednej dwói — melduje
Aga ubierając pantofle. — A Pietrucha
naopowiadał pewnie niestworzonych hi­
storii...

— Niestworzonych, niestworzonych —

mruczy w kuchni Piotr. — Jak chcesz to

opowiadaj sama.

I Agata koritynuuje opowieść.
— W istocie Pietruszka był niesforny.

Taki straszny malkontent. Więc wreszcie
ja zapronowałam małżeństwo. Przed tym
była długa rozmowa z jego matką, liczne
przestrogi: .„A żebyś wiedziała i nie mia­
ła do nikogo pretensji”,
miętaj o tym” itp.
nim zajmę i zrobię
szczęśliwi. I proszę
się. Piotr uwierzył
dziej chyba to we mnie i w moją szcze­
rość Po ślubie zaczęłam uczyć w szkole,
a on projektuje w domu. Chcielibyśmy
mieć syna, a potem córkę. Mamy przecież
normalny dom. Wybiłam Piotrowi z gło­
wy jego kalectwo. Proszę pomyśleć, by­
liśmy w Zakopanem na wczasach, zrobi­
liśmy wycieczkę na Halę Kondratową, nie
tę jedną zresztą. Nawet mu serce nie do­
kuczało. Czemu to przypisać? Naprawdę
nie wiem, prawdopodobnie uczuciom. Piotr
dawniej był zdania, że uczuć nie należy
okazywać przy ludziach, że nie wypada
mu pocałować mnie na ulicy. Wytłuma­
czyłam mu, że miłości nie trzeba się wsty­
dzić... *

Przedstawiłam historię dwojga młodych
ludzi. Może komuś wyda się niewiarygo­
dna, jest jednakże autentyczna. Ścieżki
uczuć są czasami dziwne i poplątane..'.

IZABELLA BODNAR

Krakowianin, Konstanty Węgrzyn, kierujący w Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki departamentem plastyki, spot­
kał kiedyś na lotnisku, Lecha Kmietowicza, wtedy jesz­
cze prezesującego nowohuckiej spółdzielni mieszkaniowej.
Mecenas sztuki z urzędu opowiedział mecenasowi z zami­
łowania o czymś, co korciło go od czasu wizyty w Olku­
skiej Fabryce Naczyń Emaliowanych. Węgrzynowi marzy­
ło się mianowicie spożytkowanie we współczesnej plasty­
ce wkomponowanej w architekturę nowego osiedla sposo­
bów i technik utrwalania materii artystycznej znanych
emaliernikom.

Kmietowiczowi pomysł przypadł do gustu i opowiedział
rzecz całą JANUSZOWI TRZEBIATOWSKIEMU arty-
ście-malarzowi, którego prace znajdują się w wielu gale­
riach i muzeach od Nowej Huty po Vancouver, o-d Lenin­
gradu po Barcelonę.

Niemal każdy artysta jest dziwakiem dla normalnego
człowieka. Po trosze dziwakiem jest i Trzebiatowów^ \o-c-

,._i--- -1 — n.uuek neroaty. A i dvrek-
tor olkuskiej Emalierni, FELIKS LEŚNIAK, zastanawiał
się na pewno, czy warto wpuścić obcego do fabryki, bla­
chę złomową idącą na wtórny przetop takiemu udostępnić
i na zapleczu produkcyjnym kąt mu do roboty wydzielić.

Uczył się Trzebiatowski blachę wykwaszać, tłuszcze
wyługowywać, grunt emaliowy kłaść. Normalne ubranie
na robocze zamienił, w gazowych piecach tunelowych na­
łożoną pistoletem emalię wypalał. Przeszło miesięczne ty­
ranie zakończyło się sukcesem. Zaakceptowali go robot­
nicy — to raz. Nauczył się nowego fachu — to dwa. Za­
mierzoną pracę do końca doprowadził — to trzy. Na ścia­
nie nowego pawilonu handlowego w Mistrzejowicach od
kilku dni można oglądać produkt końcowy kolejnej przy­
gody artysty. 168 płyt blaszanych, o wymiarach 51X55 cm

każda, umocowano na ogromnej ścianie. Specjaliści napi-
szą, ze jest to panneau. Tłumacząc słowo na język ojczy-

MÓJ DEBIUT Sprzedaż

lak to jest, Barbaro
Mówiąc prawdę, piszę tylko dlatego, aby

powiedzieć gdzieś w przestrzeń moją pust­
kę i samotność. Tak, ta historia może wy­
dać się głupia, ponieważ wiele dziewcząt
w moim wieku (mam siedemnaście lat)
zwierza się ze swoich pierwszych miłości,
ale w rzeczywistości sq to dla każdej prze­
życia najważniejsze i najpiękniejsze. I dla
mnie były również. A więc jestem uczen­
nicą trzeciej klasy Pzznalam go na szkol­
nej zabawie. Nie tańczył. Stal pod ścianą.
Poprosiłam go do „białego" walczyka. Po­
tem bawiliśmy się już do końca zabawy.
Odprowadził mnie do autobusu, poprosił
o spotkanie. Zaczęło się niby stereotypowo.
W następnym dniu czekał na mnie w umó­
wionym miejscu. Kiedy poprosiłam go, by
opowiedział coś o sobie — dostrzegłam w

jego oczach przerażenie Co się stało? Po
chwili dopiero mi powiedział: Moi rodzice
się rozwodzą, a co będzie ze mną... Nie
umiałam mu pomóc, znaleźć słów pocie­
szenia. Ale następne dni przynosiły co­
raz więcej szczęścia, coraz więcej jasnych
blasków Spacery, rozmowy, pierwszy i na­
stępne pocałunki, pomagaliśmy sobie w

nauce — on mnie z chemii, ja jemu z ma­
tematyki... słowem — suma miłości i przy­
jaźni.

To cudowne mieć przyjaciela, któremu
można powiedzieć wszystko, zwierzyć się
z kłopotów, poradzić. Pewnego dnia pod-

czas spaceru pokazał mi list pisany przez
kolegów, a adresowany do jego matki; list
pełen okropnych oszczerstw, Byliśmy śle­
dzeni, o każdym naszym spotkaniu matka
doskonale wiedziała. Postanowiliśmy chwi­
lowo się nie widywać, rekompensując so­
bie brak cudownych spotkań listami chowa­
nymi w umówionym miejscu. Po kilku ta­
kich korespondencjach znalazłam w skryt­
ce list pisany innym pismem: „Marian jest
w szpitalu. To przez ciebie. Nigdy go już
nie zobaczysz, bo na to nie pozwolę". Brak
podpisu. Wiedziałam., że to któryś z kole­
gów Mariana, ale jego samego przez kilka
następnych tygodni, koszmarnych tygodni,
nie zobaczyłam. Byłam zrozpaczona. Nie
wiedziałam, co mu się rzeczywiście stało,
w jakim leży szpitalu, gdzie go szukać.
Pozostały powroty na miejsca dawnych
spotkań i nadzieja, że przecież kiedyś musi
wrócić, dać znak o sobie.

Przewidywania okazały się trafne. Któ­
regoś popołudnia, była to środa, wracałam
ze szkoły i jak zwykle zatrzymałam się w

parku, siadając na naszej ławce. Ktoś na­
gle podszedł od tyłu i położył dłonie na

moich oczach. Jakby niebo otworzyło się
przede mną. I od razu wiadomość okrut­
na. Rodzice Mariana już się rozwiedli, on

sam za kilka dni miał wyjechać z matką
do Gdańska. Powtarzaliśmy sobie, że nic
się między nami nie zmieni, że będziemy
pisać listy, że... Był załamany: dlaczego
to zrobili, skoro wiedzieli jak bardzo ich
oboje kocham...

Może to przesada, ale naprawdę czułam
się najszczęśliwszą dziewczyną pod słoń­
cem, gdy okazało się, że pozostałam jedy­
ną najbliższą mu osobą. Ale potem był
len dzień, którego nie zapomnę nigdy. Pe­
ron, czekający pociąg, stojąca obok obo­
jętna jego matka Nie widziałam go już od
momentu, gdy pociąg ruszył z miejsca. To
przez łzy. Nie umiem wyrazić i opowie­
dzieć tej pustki, która pozostała ze mną,
a którą on teraz wypełnia częstymi lista­
mi. Tylko listami. Nie wiem, co się dalej
z nami stanie, czy kiedykolwiek go je­
szcze zobaczę, lecz na pewno zostało coś
we mnie, czego nigdy nie zapomnę, co

pięknym zatrzymam.
Piszę o sobie i Marianie nie dlatego, aby

brać, udział w konkursie. Teraz jest mi
po prostu lżej. Po raz pierwszy opowie­
działam to wszystko i pewnie dla­
tego lżej.

BARBARA
Z KRAKOWA

ZAGRANICZNYCH BILETÓW LOTNICZYCH

oraz BILETÓW PASAŻERSKICH
NA TSS STEFAN BATORY

prowadzą placówki Polskiego
Biura Podróży „ORBIS”, Kra­
ków, Rynek Gl. 41, tek 240-35,
595-95, Zakopane, Krupówki 22,

tel. 50-51

sty można powiedzieć po prostu: płaszczyzna dekoracyj­
na. Na blaszanych płytach pokrytych białą emalią znaj­
duje się kolejny pejzaż Trzebiatowskiego. Targane wia­
trem drzewa wyszły tym razem nie spod pędzla i nie
olejną farbą były malowane, i nie na płótnie zostały
utrwalone. Czarna emalia położona na białej formowana
była w artystyczny kształt zupełnie inną, nie malarską
techniką. Ale efekt jest bez wątpienia podobny. Tyle że

nowe, piękne miejsce w Nowej Hucie rozmiarami prze­
rasta to, co mogłoby powstać w pracowni. Panneau Trze­
biatowskiego ma ogromną zaletę: jest trwałe. Nie da mu

rady ani deszcz, ani mróz. A kiedy osiądą na nim po la­
tach pyły, wystarczy jedna strażacka sikawka, by całość
w kilka minut wypucować. Przyczepność różnych miej­
skich zanieczyszczeń do emalii jest minimalna, toteż
Trzebiatowskiemu chodzi po głowie idea upowszechnienia
swego doświadczenia np. na Śląsku. Emalia pewnie by się
tam znalazła, blacha też, a koszt takiej płaszczyzny deko­
racyjnej jest bez porównania mniejszy niż tradycyjnej
mozaiki.

W rozdziale „pejzaż” Trzebiatowski szukał od dawna
nowych technik, nowej skali i nowych materiałów. Z 01-

kusza przywiózł nie tylko wiedzę o młynach mielących
emalię i o tłoczniach, w których robi się zlewozmywaki.
Wśród garnków i wśród ludzi fizycznego trudu powstało
dzieło sztuki. Jeszcze raz okazało się, jak może procen­
tować wyjście twórcy z pracowni pomiędzy ludzi pracy.
Coraz piękniejsze mistrzejowickie osiedle zyskało intere­
sujący akcent plastyczny. A Trzebiatowski — nowe do­
świadczenie.

Kiedy obejrzałem już nowohuckie panneau, red. Zbi­
gniew Regucki przekazał mi kartkę z następującym po­
leceniem: „Proponuję, by Magazyn „Środa” podjął ini­
cjatywę kompleksowego zagospodarowania przez plasty­
ków jednego z osiedli mieszkaniowych. Antoni Hajdecki
(prezes Zarządu Okręgu ZPAP) zgłasza gotowość współ­
działania".
_ ‘pYb<i5y“cafb'^cfbwego zaprojektowania estetyki za­
kładu przemysłowego. Piękne osiedle, piękna fabryka,
piękne opakowanie, estetyczne mieszkanie — sprawy, o

których plastycy mówili od dawna, powolutku stają się
realne. Sztuka jest coraz bliżej życia i twórcy coraz śmie­
lej oferują gotowość uczestniczenia w przekształcaniu na­
szej rzeczywistości na piękniejszą, bardziej kolorową,
mniej monotonną.

We wrześniu podejmiemy inicjatywę Antoniego Haj-
deckiego. Ale łamy naszego Magazynu już od dzisiaj sto­
ją otworem dla pomysłowości artystów, którzy w służbie
społeczeństwu widzą swój cel i obowiązek. Janusz Trze­
biatowski to przecież tylko jeden z przykładów niespo­
kojnej postawy wobec własnego warsztatu. Takich arty­
stów żyje w Krakowie więcej. Rzecz w tym, by zechcieli
oni opowiedzieć o swoich ideach publicznie. Partnerzy
i kontrahenci znajdą się na pewno. Idea sojuszu świata

pracy ze światem sztuki znajduje bowiem aprobatę po­
wszechną.

„...Obóz łódzki funkcjonował na takich
samych zasadach, jak wszystkie obozy
koncentracyjne. Zwykły dzień „wychowan­
ka" rozpoczynał się o 6 rano. Trąbka

'

na

pobudkę przerywała ciszę nocną. Wrzaski
sztabowych i dyżurnych zrywały rozespa­
ne dzieci z prycz, często poganiali esesma­
ni uzbrojeni w baty lub kije. Więźniowie
błyskawicznie musieli się ubrać do poło­
wy i zaścielić prycze. Przy powszechnej cia­
snocie zadanie to nie było proste. Więźnio­
wie wzajemnie przepychali się, nie wszy­
scy mogli znaleźć swoje rzeczy. Później
była zbiórka na „gimnastykę", która od­
bywała się bez względu na porę roku i po­
godę. Latem nie sprawiała kłopotu, ale

ści", sprawdzanie guzików, stanu odzieży
itp. W zależności od humoru „wychowaw­
cy" odbywały się karne ćwiczenia, doraź­
ne wymierzanie „kar" i często „Kleina
Wasche" — mała przepierka. Polegała to

na tym, że wybierano jednego lub kilku
„brudnych” i wzajemnie musieli się szo­
rować szczotkami, często do krwi. Takie
„przepierki” odbywały się niezależnie od
przeprowadzanych przed warsztatem ig-
larskim. Po porannym apelu było śniada­
nie, z wyłączeniem tych, których za „karę"
pozbawiono posiłku. Przed godziną ósmą
dzieci ustawione to kolumny roboczd ma­
szerowały do miejsc pracy. Od godz. 12 do
13 była przerwa obiadowa. Kotły z „wa-

Syzyfowa, bo wystarczyło kilka kropel
wody, żeby na podłodze wystąpiły białe
plamy. Z tego m. in. powodu nie wolno
było myć się na salach, wchodzić w tre­
pach, a nawet spożywać posiłków.

Często po pracy, ale także w-czasie pra­
cy, odbywały się zbiórki i szukanie wszy
— Ldusensuchen. Ustawiano się w dwu­
szeregu, pierwszy szereg robił w tył zwrot
t w ten sposób ustawieni naprzeciw siebie
więźniowie wymieniali bieliznę wzajemnie
szukali wszy. Za znalezioną wesz dawano

nagrody: „pajdkę” chleba lub zulagę zupy.
'Więźnia zaś, u którego wesz znaleziono,

pozbawiano posiłku i chłostano, wyznacza­
no do prac dodatkowych lub karnych ćwi-

„Hitlerowski obóz koncentracyjny
dla małoletnich w łodzi “

w dni deszczowe, jesienne i zimowe była
udręką. Po „gimnastyce" odbywało się po­
rządkowanie sal i wyjście do „umywalni".
Umywalnia — to zwykła pompa na dwo­
rze. gdzie odbywało się mycie bez wzglę­
du na pogodę i porę roku. Przy jednej
pompie myło się kilkaset dzieci; na my­
cie przeznaczone było zaledwie kilka mi­
nut dla każdego bloku. W obozie wszyst­
ko odbywało się biegiem, przy nieustan­
nych wrzaskach, bo „wychowawcy" nie
wydawali rozkazów ludzkim głosem. W
sztabach znajdowały się wprawdzie mied­
nice. ale myć się tam nie było wolno, że­
by nie zachlapać podłogi wyglansowanej
butelkami na icysoki połysk. Najczęściej
przed śniadaniem, czasem po śniadaniu,
odbywały się poranne apele. Na komendę
odbywała się zbiórka, wyrównanie szere­
gów i oczekiwanie na „wychowawcę". Po
uprzednim przyjęciu raportu od sztubo-
wego starszy bloku podawał komendę:
Mitzen ab! Die Augen links! (czapki zdjąć,
na lewo patrz) — składał raport „wycho-
wacy” Po spisaniu stanu osobowego i. e-

wentualnych zmian na skutek zgonów lub
przeniesień odbywał śię przegląd „czysto­

serzupką" (Wassersuppe) przynoszono pod
bloki w kilkudziesięciolitrowych kotłach.
Po zjedzeniu obiadu następowało mycie
misek i czyszczenie łyżek. W początkowym
okresie była jadalnia, gdzie więźniowie spo­
żywali posiłki Później, kiedy stan liczbowy
obozu był duży, zwyczaj ten zniesiono. Ja­
dalnia przetrwała jedynie w obozie dziew­
częcym, gdzie liczba więźniarek utrzymy­
wała się w granicach około 200—250 osób.
W obozie chłopięcym posiłki wydawano
przed blokami. Od godz. 13 do 16—19
więźniowie pracowali. Ci, którzy kończyli
pracę wcześniej, np. w warsztatach, wy­
znaczani byli do innych zajęć przy budo­
wie i walcowaniu dróg, w ogrodzie, przy
porządkowaniu obozu, pompowaniu wo­
dy itp. O godz. 19 była kolacja. W zasadzie
od kolacji do capstrzyku więźniowie mie­
li wolny czas, ale faktycznie wyznaczano
ich do różnych . dodatkowych prac przy
porządkowaniu otoczenia bloku lub sal.
Najczęściej do butelkowania podłogi. Bu­
telkowanie polegało na pocieraniu podłogi
kantem dna butelki aż do połysku (sto­
sowane jeszcze w pruskim wojsku). Była
to praca bardzo żmudna, wyczerpująca i...

czeń. Metoda „nagradzania" chlebem ode­
branym współtowarzyszowi miała za za­
danie jednocześnie skłócić współwięźniów
i zasiewać nienawiść i żądzę zemsty. Kar­
ne ćwiczenia odbywały się najczęściej po
pracy, ale przede wszystkim w niedzielę
lub sobotę po pracy W czasie wolnym od

pracy przeprowadzano musztrę ze śpiewem
niemieckich piosenek. Komendy padały w

języku niemieckim, którego większość wię­
źniów nie znała, zdarzały się więc niepo­
rozumienia, a za to karano dodatkowo.
Wyczerpani więźniowie padali tratowani

przez innych, bici i kopani przez esesma­
nów, zmuszani do dalszych ćwiczeń. Eses­
mani często jednym uderzeniem zwalali
więźnia z nóg, a kiedy ten upadł, kopano
go do utraty przytomności.

O godz. 22 był capstrzyk poprzedzony
apelem wieczornym. Trębacz obozowy od­
trącił capstrzyk i odtąd oboroiązywała ab­
solutna cisza. Ubrania musiały być ułożo­
ne równiutko w kostki na taboretach. Tyl­
ko dyżurni czuwali. Mieli oni obowiązek
pilnowania, żeby nikt nie opuszczał sali,
a także opróżniania kibli. Umęczeni cało­
dzienną pracą więźniowie zasypiali na-

tychrmast. Miniony dzień przeżywali czę­
sto we śnie. Jedni przewracali się niespo­
kojnie, wzywali mamę, najbliższych, pro­
sili o chleb, inni zrywali się z krzykiem
przerażenia. W nocy przychodzili esesma­
ni, żeby sprawdzić, czy dyżurny nie za­
snął. Często pod różnymi pretekstami od­
bywały się zbiórki, ubieranie i rozbiera­
nie, pod łóżka biegiem marsz1, na prycze
biegiem marsz! Po capstrzyku obóz po­
grążał się w ciemnościach. Tylko czasem

wystrzał dawał znać, że jeszcze jedna u-

cieczka nie powiodła się. Czasem urządza­
no zbiórkę całego obozu. Było wówczas
wiadomo, że ktoś zbiegł albo wydarzyło
się coś ważnego, np. włamanie do maga­
zynu żywnościowego. Sprawdzano stan po­
szczególnych sztub i bloków lub szuka­
no winnego. W wypadku ucieczki natych­
miast organizowano pościg przede wszyst­
kim w getcie bo tylko tam można było
zbiec. Jeżeli zbiega ujęto zaraz, to po wy­
mierzeniu doraźnej kary przed frontem ca­
łego obozu więźniowie mogli wracać do
sztuby. Często jednak apel trwał do rana,

później okazywało się, że nikogo nie bra­
kuje...”

35 proc, globalnych strat, jakie poniósł
naród polski podczas minionej wojny,
przypada na dzieci i młodzież. Dzieci i mło­
dzież wysyłano na przymusowe roboty, naj­
młodszych gładzono w komorach gazowych
obozów koncentracyjnych. Jednym z bar­
dziej wstrząsających dowodów hitlerow­
skiego okrucieństwa i ludobójstwa byl ni.
in. obóz koncentracyjny dla małoletnich w

Łodzi. Najliczniejszą grupę więźniów (2/3)
stanowiły dzieci i młodzież, których ro­
dziców aresztowano lub poszukiwano za

udział w ruchu oporu, za „przestępstwa”
w rodzaju odmowy podpisania yolkslisty.
Trafiali do łódzkiego obozu małoletni z do­
mów dziecka i zakładów wychowawczych,
sieroty. Tu zsyłano winnych takich ..prze­
stępstw” jak uprawianie drobnego handlu
ulicznego, przewóz żywności itp. Wiek
więźniów nie odgrywał roli dla bestialsko
traktujących ich „wychowawców” obozo­
wych. Doznawali tych samych szykan, o-

krucieństwa, poniewierki i nieludzkiego
traktowania jakie były udziałem wszyst­
kich więźniów hitlerowskich obozów Raź­
ni i zagłady. Wstrząsającą relacją o mło­
docianych więźniach jest praca jednego z

nich — Józefa Witkowskiego. Ta książka
przejmuje grozą, wzrusza i nie pozwala za­
pomnieć... (Zg)

Józef Witkowski: „Hitlerowski obóz kon­
centracyjny dla małoletnich w Łodzi”. Os­
solineum 1975, str. 333 + dokumentacja
fotograficzna. Cena: 75.— zł.

AKUMULATORY
do motocykli i motorowerów

sprzedają następujące sklepy PP „POLMOZBYT”
w Krakowie:

7, Nowa Huta, os. Szklane Domy 1

10, ul. Batorego 17
11, ul. Nadwiślańska 17/19

terenie b. województwa krakowskiego-
3, Jaworzno, ul. Olszewskiego 24

4, Zakopane, Rondo 1

5, Nowy Sącz, al. Wolności 12

9, Bochnia, ul. Brzeska 40

Oświęcim, ul. Konarskiego 7

Tarnów, ul. Krakowska 105
Wadowice, ul. 26 Stycznia 114

Olkusz, ul. Kościuszki 6

Nowy Targ, ul. Inwalidów Wojennych 5

20, Chrzanów, ul. 29 Listopada 9

JESTEŚ MŁODY!
CHCESZ ZAPEWNIĆ SOBIE PRZYSZŁOŚĆ
I ZDOBYĆ INTERESUJĄCY CIĘ ZAWÓD I

— zgłoś się
do Ochotniczego Hufca Pracy przy „SPOŁEM” —

Zakładzie Produkcji i Usług Technicznych
w Oświęcimiu, ul. P. Findera 16

który gwarantuje Ci szybkie zdobycie zawodu:
> Ślusarza i blacharza kon­

strukcyjnego
4 Ślusarza narzędziowego
O SPAWACZA ELEKTRYCZNEGO

< LAKIERNIKA

Od kandydatów wymaga się jedynie:
+ ukończenia 17 lat i nie przekroczenia

‘

18 roku życia
ukończenia szkoły podstawowej

♦ odpowiedniego stanu zdrowia.

zainteresowanym szczegółowych informacji udziela

Sekcja Spraw Pracowniczych „SPOŁEM” ZPiUT

w Oświęcimiu, ul. P. Findera 16, tel. 40-64

2-LETNI EJ GWARANCJI
V udzielają sklepy ZURT

na telewizory „Saturn 201“

kupione w okresie od 10 czerwca do 10 sierpnia br.

Wyjątkowo dogodne warunki ratalne.

I wplata: 820 zl + koszty PKO, reszta należności

w 24 ratach miesięcznych po około 300 złotych.
Skorzystajcie z okazji!

PKP ODDZIAŁ BUDYNKÓW
KATOWICE, ul. DWORCOWA nr 3

ogłasza WPISY
dziewcząt i chłopców do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej

1) Lókomotywownl I kl. w Jaworznie Szczakowej
2) Wagonowni I kl. w Czechowicach-Dziedzicach
3) Zasadniczej Szkole Zawodowej —

ul. Hetmańska 9

w następujących zawodach:

■ MALARZ budowlany
■ MURARZ-TYNK ARZ
■ DEKARZ-BLACH ARZ
■ MONTER wewnętrznych Instalacji budowlanych.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie 15 roku życia■ ukończenie Szkoły podstawowej
■ dobry stan zdrowia

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie
■ życiorys
■ dokument urodzenia
■ świadectwo ukończenia szkoły polis, h w

■ skierowanie ze szkoły podstawowej z opinią
■ zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.

Uczniowie ZSZ w czasie nauki otrzymują:
■ wynagrodzenie miesięczne:

— w klasie pierwszej — 300 zł
— w klasie drugiej - 480 zł.
Uczniom, którzy właściwie wykonywać będą obo­
wiązki określone w zakładowym I szkolnym regu­
laminie. a przede wszv«tkim osiągać będą dobre
wyniki w nauce mogą r»rzvznawane kwartalnie
nagrody pieniężne do 20 proc pow wynagrodzenia
po roku nauki bezpłatne timnndtirnwanie oraz

ekwiwalent pieniężny za 3 600 kg węgla
80 proc, zniżki na przejazdy kolejami 12 bezpłat­
nych biletów na dowolne trasy oraz bilet roczny
na dojazd od miejsca zamieszkania do szkoły
bezpłatną opiekę lekarską.

Absolwenci ZSZ mogą kontynuować naukę w techni­
kach kolejowych.

.Informacji szczegółowych udziela Oddział Bu­
dynków, Katowice, ul. Dworcowa nr 3, pokój 343,
telefon 380-21, wewn. 5541, Rejon Budynków Ja­
worzno Szczakowa, ul. Kolejarzy 30a. Rejon Bu­
dynków Czechowice-Dziedzice, ul. Barliekiego 75,

ejon Budynków Katowice-Ligota, ul. Kolejowa 1.

Katowice-Ligota,

1


